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CENA 1 ZŁ

T Y G O D N I K  R O K  VII

JULIAN RADWAŃSKI

KIEDY MŁODZI 
MOGĄ MÓWIĆ

0 SOBIE
„G : l»^is c h c ia ła b y m  sp ro w o k o ­

w ać  w as do  d y sk u s ji  n a  tem a t, 
k tó ry  je s t  z  p e w n o śc ią  tru d n y , a  
n a w e t tro ch ę  d r .u l iw y . J a k  o d p o ­
w ied z ia ły b y śc ie  n a  n a s tę p u ją c e  p y ­
ta n ie :  Czy — w aszy m  zd an iem  
szk o ła  m a  p ra w o  in g e ro w a ć  w  
sp ra w y  o so b is te  u czn ió w , a  je ś li  
ta k  to w Jak im  s to p n iu  i d laczeg o ?
1 c^y w  ogóle m ło d z ież  w  w iek u  
szk o ln y m  (czy li lu d z ie  pod b a rd zo  
w ie lo m a  w z g lęd a m i u z a leż n ien i od 
d o ro sły ch  a  w ięc  m . in. od sw y ch  
w y ch o w aw có w ) m oże m ieć sp ra w y  
z a s łu g u ją c e  n a  m ia n o  w y łączn ie  
o so b is ty c h ?  .

E .: P e w n ie , że m oże m ieć  ta k ie  
sp ra w y  i m a .

j j .  N ie, w ż ad n y m  w y p a d k u  
p ro fe so ro w ie  n ie  p o w in n i się  w tr ą ­
cać  w  sp ra w y  o so b is te  u czn ió w , 
je ś li  o n e  oczy w iśc ie  n ie  k o lid u ją  w 
ja k im ś  s to p n iu  z o b o w ią zk a m i 
szk o ln y m i.

U .: N ic, p rz ec iw n ie . J a  w ła śn ie  
u w a ża m , że  m ogą się  w trą c a ć , bo 
je ś li je s t  ta jn y  p ro feso r, ja k  uczeń  
s ię  z n im  zży je, to  m oże go p ro s ić  
o ra d ę  n a w e t w  n a jin ty m n ie js z y c h  
sp ra w a c h . I jeszcze  tak i p ro fe so r n a  
p o d s ta w ie  ty ch  z w ie rz eń  m oże w y ­
tłu m a c z y ć  ro d z ico m  p sy c h ik ę  ucz­
n ia .

W .: O czyw iście , a le  n ie k tó rz y  z w y ­
ch o w aw có w  m o g ą  w y k o rz y s ta ć  u - 
z y sk a n e  ze  z w ie rz e ń  u c zn io w sk ic h  
w ia d o m o śc i p rz ec iw k o  ich  a u to ro m . 
Co p ra w d a  ta k ie  sy tu a c je  z d a rz a ją  
s ię  rz ad k o , bo p ro fe so ro w ie  ra z  po ­
zy sk an eg o  z a u fa n ia  u c z n ia  n ic  ch cą  
s tra c ić , a le  je d n a k  ta k  b yw a.

I .:  N a  p rz y k ła d : ja k  ja  ra z  p rz y ­
zn a ła m  s ię  do w a g a ró w , to  p ro fe ­
so r p ó ź n ie j k a ż d ą  m o ją  n ieo b ecn o ść  
w  szk o le  u w a ż a ł za  w a g a ry .

A .: W łaśn ie! Je ś li  ch o d zi o in ­
g e re n c ję  p ro fe so ró w  w  nasze  s p r a ­
w y  o so b iste , to  zależy , k to  in g e­
r u je  i czy ro b i to  z rz e c z y w is te j  
tro sk i o d o b ro  u czn ia , czy  też  ot, 
z p ro s te j  c iek aw o śc i, z w y k łe j c h ę ­
c i p o d p a trz e n ia  ż y c ia  b liźn ieg o “.

P o zw o liłem  so b ie  n a  w s tę p ie  zac y to ­
w ać  f ra g m e n t w y p o w ied z i uczn iów , za ­
m ieszczo n y  n a  ła m a c h  m ło d z ieżo w eg o  p i­
se m k a  „N asz  G ło s“ w y ch o d ząceg o  p rzy  
X X V  LO  im . S te fa n a  Ż e ro m sk ieg o  w  
L odzi. W y p o w ied z i te , z re sz tą  n ie  je d y ­
ne  n a  te m a t  szko ły  i s to su n k u  u czn ió w  
do n ie j, d o w o d zą  c h y b a  ja sn o , że m ło d z i 
n ie  ty lk o  in te re s u ją  s ię  ty m i sp ra w a m i 
a le  c h c ie lib y  i m ó w ić  o n ich .

S am  p o m y sł s tw o rz e n ia  p ism a  szk o l­
nego z ro d z ił s ię  ze  w sp ó ln e j in ic ja ­
ty w y  m łodzieży , d y re k to ra  szkoły , 
m g ra  N ic p an a , i p o lo n is ty  — czyli p iszą ­
cego te  s ło w a . P o c z ą tk i n ie  b y ły  ła tw e ,
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WAKACJE
Ula stu d en tó w  z przeszło  40 k ra jó w , k tó rzy  

w  czerw cu ukończyli k u rs  języka polskiego, 
w ak ac je  są jeszcze w pełn i. S tud ium  Przygoto  
w aw cze i dom ak ad em ick i d la  cudzoziem ców  
p rz y  ul. K opcińskiego, św iecą jeszcze p u s tk a ­
m i.

W dom u ak ad em ick im  cicho i sm ętnie . Drzwi 
trz a sk a ją  rzadko , w iele  pokoi zam knięto  na 
d ług ie  tygodnie. Znnjom ych odn a jd y w ałem  tu ­
ta j  z tru d em , i to  nielicznych- zresztą  naw et 
ci, k tó rzy  siedzą w  tej chw ili w Lodzi, też nie 
sa  zbyt u ch w y tn i: w iele godzin spędzają  poza 
dom em , bo na s ie rp ień  zam knięto  sto łów kę i 
ja d a ją  dó .̂ 6 rtnleko stftd. p rzy  ot. i M aja.

J a k  nasi zagraniczni gościn spędzfclą te  trzy
m iesiące? 7. iak im l w rażen iam i w ra ca ja  z wcza 
sów ?

Dzięki w spó łdz ia łan iu  zak ładów  p racy  ze Stu 
d ium  Ję z y k a  Polskiego, studenci o trzym ali 
sk ie ro w an ia  na dw utygodniow e w czasy do do­
m ów  FW P w  szeregu a tra k cy jn y c h  m iejsco­
wości nad m orzem  i w górach. To jes t n a  pe­
w no coś, czy jednak  dużo? Pam ię tać  trzeba, 
że w ak ac je  t rw a ją  cały  lip iec, s ie rp ień  i w rze­
sień, a w ięc  z 12 tygodni 10 pozostaje niezor- 
gan izow anych . T ak ie  czy inne spędzen ie  ich 
zależy  od in ic ja ty w y  poszczególnego stu d en ta - 
cudzoziem ca. D la w ie lu  te  )0 tygodni — to 
p rzy m u so w y  pobyt w Lodzi, bo n ie ma co 
z sobą robić. N iek tó rzy , p rag n ąc  podreperow ać 
budżet, p ra cu ją  w osław ionym  „ P u c h a tk u ” a l­
bo po jechali na żn iw a do PG R-ów . Można w 
ten  sposób zapracow ać na k u p n o  np . g a rn itu ­
ru . Dla w iększości Jednak cały  dzień — to czas 
w olny , z k tó ry m  nie w iadom o co począć..
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BITWA NAD BZURA
R ozw ój w y p a d k ó w  od c h w ili 

h itle ro w sk ie j n a p a śc i n a  P o lsk ę  
w y p rz ed z a ł sk o k a m i n a jb a rd z ie j  
p e sy m is ty czn e  p rz e w id y w a n ia  n a ­
szego  n a cz e ln e g o  d o w ó d z tw a.

W nocy z 1 n a  2 w rz eśn ia  n ie ­
m ie c k a  d y w iz ja  p a n c e rn a  w k lin ia  
s ię  w  s ty k  m ięd zy  a rm ia m i „L ó d ź“ 
i „ K ra k ó w “ , p o su w a ją c  s ię  w  s tro  
n ę  R a d o m sk a . 2 w rz e śn ia  z a ła ­
m u je  s ię  o b ro n a  a rm ii „ K ra k ó w “ . 
3 w rz e śn ia  o d d z ia ły  a rm ii „P o m o ­
rz e “ z n a jd u ją c e  s ię  w  tzw . „ k o ry ­
ta rz u " ,  z o s ta ją  ro z je c h a n e  p rzez  
jed n o s tk i p a n c e rn o -m o to ro w e . 4 
w rz e ś n ia  zag o n  p a n c e rn y  ob jeżd ża  
s ta n o w isk a  a rm ii „M o d lin “ i ro z ­
b i ja  d y w iz ję  o d w o d o w ą, z m u sza ­
ją c  c a le  u g ru p o w a n ie  do  ru c h ó w  
o d w ro to w y ch . 5 w rz e śn ia  pęk a  
fro n t  a rm ii „L ódź“ n a  sk u te k  s i l ­
n y c h  u d e rz e ń  p iech o ty  w ro g a  i 
b e z k a rn ie  d z ia ła ją c e g o  lo tn ic tw a .

W  te j  sy tu a c ji  m a rsz a łk o w i Sm i 
g łem u  n ie  p o z o s ta je  in n e  w y j­
ście, ja k  z a ra ąd z en ie  ogó ln eg o  w y 
c o fa n ia  s ię  w o jsk  n a  l in ię  W lsly - 
-N a rw i.

A rm ia  „ P o z n a ń “ d o w o d zo n a

przez  g e n e ra ła  T ad e u sz a  K u trz e b ę  
z a jm o w a ła  o b sz a r  W ielkopo lsk i. 
J e j  sk rz y d ła  s ty k a ły  się  od p o łu d ­
n ia  z a rm ią  „L ó d ź“ , a  od p ó łnoco- 
w sch o d u  z a rm ią  „ P o m o rze “.

W o k re s ie  1— 5 w rz eśn ie  a rm ia  
„ P o z n a ń “ n ie  d o św ia d c zy ła  an i 
s i ły  n iem ieck ieg o  u d e rz e n ia , an i 
n iszczące j d z ia ła ln o śc i w rog iego  
lo tn ic tw a . P rz e c iw n ie , m ia ła  k ilk a  
lo k a ln y c h  su k cesó w  w  s ta rc ia c h  
n a d g ra n ic z n y c h . R ozkaz  w y co fan ia  
się  bez w a lk i o trz y m a n y  w ieczo ­
rem  5 w rz eśn ia , stan o w i}  z a sk o ­
czen ie  d la  gen . K u trz e b y  i jego  
p o d k o m en d n y ch .

N a stę p n eg o  d n ia  p rzep ro w ad z i! 
on  ro zm o w ę te le fo n ic zn ą  z N a ­
cze ln y m  W odzem . R o z m o w a, p ro ­
w a d zo n a  b y ła  w  „ w o jsk o w y m  ż a r 
go n ie“ ze  w zg lęd u  n a  m ożliw ość 
p o d słu ch u . K u trz e b a  p ro p o n o w a ł 
by  „pó jść  na  sp a c e r  n a  b a w e łn ę “ 
(u derzyć  na  Lódź), a le  m arsza łe k  
Ś m ig ły  g o tów  by ł zgodzić &ię ty l ­
k o  „n a  u d e rz e n ie  w  część  g łow y
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swiecie
M iniony tydz.ień — p o ra  żyw o ko­

m en tow aną  n a  Z achodzie zapowie­
dzią  w izyty  prem . C hruszraow a w 
B onn — nie  przyniósł w iększych re ­
w elac ji. Pr/.ez szpalty  gaaet codzien­
nych i kom unika ty  rad iow e przew i­
ja ją  się  w ciąż te  sam e k ra je : W iet­
nam , Cypr. Kongo... S korzysta jm y 
więc z  okazji, by upraed-zić jed n o  * 
czekających  nas w ydarzeń.,.

Pojęcie „ trzeciego  św ia ta“ znalazło  
w  dyplom acji p raw o  obyw atelstw a. 
Is tn ie je  bow iem  wsipólcześnie rozle­
gła s tre fa  k ra jó w  neu tra ln y ch  -  nie 
zw iązanych z  blokiem  a tlan tyck im , 
an i też z  państw am i obozu socjali­
stycznego. K ra je  te, n e u tra ln e  w obec 
bloków, n ie są Jednak w cale  n eu tra l­
ne w obec podstaw ow ego prob lem u 
naszych czasów  -  zag adn ien ia  w oj­
n y  i pokoju.

Z decydow ana w iększość z  nich d o ­
p ie ro  od k ilk u  la t  ko rzy sta  z  n iepo­
dległości. N iekiedy w y raża  się ona 
ty lk o  w  nacjonalistycznych  sz tan d a­
rach  i hym nach, je j  ram y bowiem  
k rę p u ją  jeszcze p ań stw a , k tó re  d o  
n iedaw na trak to w ały  te  t.erytoria Jako 
sw e kolonie.

K ra je  te, now o w yzw olone, dośw lad  
czyly  aż  nadto , co  to  Jest kolonia­
lizm  i obecnie — ja k  najśw iętszej 
jjpraw y — bronią sw ej s&modz.ielnosci 
1 w alczą o  je j  poszerzenie. T o zaś 
Jest m ożliw e ty lk o  w w arunkach  p o ­
koju . N ic p rze to  dziw nego, że w łą­
cza ją  się do  licznych akcji d y p lom a­
tycznych obozu socjalistycznego, na 
rzecz  pokoju , a  często  sam e Je in i­
c ju ją .

Dow odów n a  rolę, ja k ą  „ trzeci 
św ia t"  spełn ia  w  n iedopuszczeniu  do  
zbro jnego  k o n flik tu  — m ożna przy­
taczać w iele. p rzy pom nijm y  sobie 
chociażby o k re s  nap ięcia , spow odo­
w anego  kryzysem  w s tre fie  M orza 
K araibskiego, czy też w k ład  k ra jó w  
n eu tra ln y ch  w rozm ow y genew skie 
n a  tem a t rozbro jen ia .

D latego też, gdy ch arak te ry zu jem y  
now y uk ład  sit w św iecie i w ym ie­
n iam y  czynniki, k tó re  sp raw iły , że 
w o jn ę  m ożna w yelim inow ać jak o  
środek  rozstrzygan ia  spornych pro­
blem ów  m iędzynarodow ych -  is tn ie ­
n ie  s tre fy  k ra jó w  n eu tra ln y ch  w yli­
czam y na drug im  m iejscu , z a raz  po 
obozie socjalistycznym .

Z  najw iększym  zain teresow aniem  
śledzić w ięc btjdzlem y o b rady  II Kon­
fe ren c ji K ra jów  N iezaangażow anych 
w K airze, k tó ra  zapow iedziana zo­
s ta ła  na 5 pa '.dz lern ika. Z tym  w ięk 
szym , że od w rześn ia  1961 roku , k ie­
dy  to  obradow ała  w B elgradzie
I ko n fe ren c ja , po p raw iła  się  znacz­
n ie  a tm o sfe ra  m iędzynarodow a, a 
l is ta  n iezaangażow anych w ydłużyła 
się. JM

O becnie lis ta  ew entualn jfch  uczesit- 
lik ó w  k o n ie ren c ji o b e jm u je  n ie  
ty lko  25 k ra jów , rep rezen tow anych  
w ów czas w  B elgradzie, lecz rów nież: 
33 państw a — członków  O rgan izacji 
Jednośc i A fryk ań sk ie j, 13 państw

Ligi A rabsk iej, 10 A m eryki Ł aciń ­
sk ie j o raz  pań stw a  n e u tra ln e  Europy.

Oczyw iście, n ie  w szystk ie  z  w ym ie­
n ionych  k ra jó w  p rzy ję ły  zaproszenie. 
M im o to  n a  sp o tk an iu  k a irsk im  bę­
d z ie  n a jp raw dopodobn iej rep rezen ­
tow anych ponad 50 państw , a  w ięc 
d w u k ro tn ie  w ięcej n iż  p rzed  trzem a  
la ty  — połow a członków  O rgan izacji 
N arodów  Z jednoczonych.

Ju ż  to  n ad a je  n iep rzec ię tn ą  rangę  
„p arlam en tow i szefów  niezaan(rażo- 
w anyeh p aństw " — ja k  nazw ano  
k a irsk ą  konferencję .

Co będzie tem a tem  obrad?
T ym czasow y p o rząd ek  dzienny , 

u sta lo n y  w  C olom bo — jak k o lw iek  
z redagow any  w  sposób dość ogólny — 
p rzew id u je  d y sk u s ję  nad  kolonia­
lizm em , neokolonializm em , im p e ria ­
lizm em  i pokrew nym i tem atam i. Jed ­
n ak że  głów ny a k cen t z  ca łą  pew ­
nością położony będzie n a  obronę p o ­
ko ju  św iatow ego.

N iezaangażow anl n ie  ograniczą  się
11 ty lk o  d o  zagadnień  politycznych. 
N a po rządku  dziennym  zn ajd ą  się 
p rob lem y k ra jó w  słab o  rozw in ię tych
— środki zaradcze, zm ierza jące  do  
w y rów nan ia  p rzepaści m iędzy „głod­
n ym i“ i „ sy tym i“ . K ra je  „ trzeciego 
św ia ta“ słuszn ie  bowiem  zan iepokojo­
n e  są  po lityką, u p raw ian ą  p rzez  mo­
c ars tw a  zachodnie, a  prow adzącą do  
system atycznej obniżki cen  surow ­
ców  p rzy  rów noczesnym  podnoszeniu 
cen  na  a r ty k u ły  przem ysłow e.

Na poprzedniej k o n fe ren c ji szefo­
w ie  25 k ra jó w  opow iedzieli się  n ie­
m al w e w szystk ich  podstaw ow ych 
zagadnien iach . Jednom yślna  b y ła  d e ­
cyzja  co  d o  p o lityk i pokojow ego 
w spó łistn ien ia  1 rozstrzygan ia  spo r­
nych prob lem ów  przy  sto le  obrad .

W yrażono sw oją  o p in ię  n a  tem a t 
pow szechnego 1 całkow itego  rozb ro ­
jen ia , w  kw estii n iem ieck ie j, w  sp ra ­
w ach k o lo n ia lizm u .-

W ypow iedziane w ów czas op in ie  
zbliżyły się  lu b  pokry ły  w całości z  
w nioskam i, w ysuw anym i p rzez  k ra je  
socjalistyczne.

».W estfaellsche R undschau" p isał 
n a  m arg inesie  kon fe ren c ji:

„ Je s t to  Jaw ne zw ycięstw o ZSRR, 
a  bolesna porażka  zachodnich  kon­
cepcji..."

N a kon fe ren c ji b e lg radzk ie j n ie  
oszczędzono żadnego z  m ocarstw  za­
chodnich  — m nie j w ięcej rów no roz­
d z ie lan o  k rv ty k ę  pod adresem  S tanów  
Zjednoczonych, W ielkiej B ry tan ii czy 
F ran c ji.

Tym  razem  m oże być inacze j: głów 
nym  obiektem  a tak ó w  n a jp raw d o p o ­
dobniej będą S tan y  Z jednoczone z u - 
wagl na  ich ro lę  w W ietnam ie, Kon­
go, na  C yprze — w szędzie tam , gdaie 
w łaśn ie  ak tu a ln ie  is tn ie ją  ośrodki 
św iatow ego n iepokoju .,y¡ 1 ' "

K o n fe ren c ja  k a irsk a  z  pew nością 
n ie  o d k ry je  cudow nego lek u  na 
w szystk ie  dolegliw ości w spółczesnego 
św iata. N ie je s t to  m ożliw e w  ogóle, 
a  tym  b ardzie j wów czas, gdy n ie 
w szyscy uczestn icy  dysp o n u ją  pełną  
sw óbodą dzia łan ia . Z am iar jed n ak  
p rom otorów  te j kon fe ren c ji »kodyfi­
kow an ia  zasud pokojow ego w spół­
is tn ien ia  (dokum ent ten  by łby p rze­
k azany  d o  ap ro b aty  ONZ) i w y p raco ­
w an ia  płaszczyzny w spólnego d z ia ła ­
n ia, n aw et jeśli je j  rozm iary  będą 
skrom ne, to  już  i tak  duży  w kład  
w  obronę św iatow ego pokoju .

W. SŁAW SKI

JAK
PODBIĆ
KONGO?

P o  p o w ro c ie  M o ise  C zom - 
b e  do  w ła d z y  p ra sa  z ac h o d ­
n ia  ro z p a c z liw ie  u s i łu je  u k a ­
zać  tę  o s ła w io n ą  k r e a tu r ę  w  
k o rz y s tn y m  św ie tle :  c z y ta ­
m y  w ięc  o „ w y k sz ta łc e n iu “ 
k a c y k a  z K a ta n g i, o je g o  
„ e u ro p e jsk o śc i“ , „ lib e ra l iz ­
m ie “, i tp .  T y m c za se m  sy ­
tu a c ja  w e w n ę trz n a  K ongo  
co raz  b a rd z ie j  s ię  k o m p li­
k u je :  szczeg ó ln ie  p rz y cz y n ia  
s ię  do  teg o  ja w n a  ju ż  a m e ­
ry k a ń s k a  in g e re n c ja  w  w e ­
w n ę trz n e  sp ra w y  k ra ju .  W a ­
sz y n g to n  i tu  p o s ta w ił  na  
z g ra n a  k a r tę .  A  w ięc  tzw . 
„ d o ra d c y  w o jsk o w i“ . A w ięc  
tzw . „ sp rz ę t p o m o cn iczy “ . A 
w re sz c ie  — ju ż  bez o sło n ek
—  i sp a d o c h ro n ia rz e .

T rz e b a  p rz y zn a ć , ż e  W a-

szy n g to n  z d ec y d o w a ł s ię  n a  
ta k ą  a k c ję  w  szczeg ó ln e j 
c h w ili :  C zo m b e  o t a k ą  w ła ś ­
n ie  p o m o c  p ro s ił B elg ię . 
S p o tk a ł s ię  z  o d m o w ą  — 
m o że  z p o w o d u  w e w n ę trz ­
n y ch  sp o ró w  b e lg ijsk ic h  p o ­
l ity k ó w , a  m o że  C zo m b e  b y ł 
z b y t ju ż  sk o m p ro m ito w a n y  
w  ty m  rz ąd z ąc y m  n ieg d y ś  
K o n g ie m  k ra ju .  D la  A m e ry k a  
n ó w  b y ł o n  Je d n a k  o d p o ­
w ie d n im  p a r tn e re m . W  m ie j­
sc e  B elg ii w esz li A m e ry k a ­
n ie . W B ru k se li  z o r ie n to ­
w a n o  się , że  o d m o w a  p o ­
m ocy  m il i ta rn e j  d la  M oise  
C zo m b e  b y ła  b łę d n a . J a k  
te n  b łą d  n a p ra w ić ?

I  o to  c zy tam y  w  p ra s ie  
z a c h o d n io e u ro p e js k ie j  o 
w ie lk ie j a k c j i  „ w śc iek łeg o “ 
C zo m b e : r e k r u tu je  on  b ia ­
ły ch  n a je m n ik ó w  by  s fo r ­
m o w ać  z n ic h  p o d  d o w ó d z­
tw e m  B elg a , p u łk o w n ik a  

V a n  d e  W alie , k i lk a  k a r ­
n y c h  o d d z ia łó w : p la n  je s t  
p rz e jrz y s ty , m oże  w  te n  
sp o só b  u d a  s ię  o k ie łz n a ć  p o ­
tę ż n ie jsz y  ru c h  n a ro d o w o ­
w yzw o leń czy .

A le  o d d a jm y  g lo s p ra s ie :  
O to  co  o n a  d o n o si:

O B S E R V E R : „Do K a m in a  
p r z y b y w a  coraz w ię c e j  b ia ­
ły c h  n a je m n ik ó w . W a b i ich  
p ie n ią d z :  o tr z y m u ją  100

fu n tó w  n a  k o s z ty  p o d ró ży  
i  p o lisę  a se k u ra c y jn ą  na w y ­
p a d e k  śm ie rc i n a  su m ę  7 000 
fu n tó w . Z g ła sza ją  się  p r z e ­
w a żn ie  w y r z u lk i  sp o łe c zeń ­
s tw a , s tra c e ń c y  i p o s z u k i­
w a n i  p rze s tę p c y . N ie  b ra k  
i  fa n a ty k ó w  —  r a s is tó w  z  
R o d e z ji  i P ld . A f r y k i “.

T IM E : O g ło szen ie  w  jo -  
h a n e sb u r s k ie j  gazec ie  za ­
c h ęca ło  k a żd e g o  m ło d eg o  
c z ło w ie k a  „ k tó ry  ch ce  p ro ­
w a d z ić  n ie za le żn e , p e łn e  
p rzy g ó d  ży c ie " , b y  z a d z w o ­
n ił  p o d  n u m e r  838-5202 w  
g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h . Id e n ­
ty c z n e  o g ło szen ia  u k a z a ły  
się  w  in n y c h  m ia s ta c h  p ld . 
a fr y k a ń s k ic h .  W  S a lis b u ry  
n a  u lic a c h  ro zd a w a n o  m ło ­
d y m  lu d z io m  u lo tk i  z  n a ­
d r u k ie m  „ Z a d zw o ń  p o d  
55115". R e p o r te r  T IM E  z a ­
d z w o n i ł  p o d  te n  n u m e r  i 
o d w ie d z ił  w s k a z a n y  p rze z  
te le fo n  d o m . K r y je  s ię  w  
n im  tr ze c io r zę d n a  p ry w a tn a  
k l in ik a  s to m a to lo g ic zn a .  

Z g ła sza ją c y c h  się  b y ło  sp o ­
ro, k a ż d e m u  z  n ic h  p ro p o ­
n o w a n o  za c ią g n ię c ie  się  do  
fo r m a c ji  sp e c ja ln y c h  M oise  
C zo m b eg o , z  ż o łd e m  150 
fu n tó w  m ie s ię c zn ie . N ik t  
n ie  sp r a w d za ł  d o k u m e n tó w .  
N ie  b y ło  ż a d n e j  k o m is j i  le­
k a r sk ie j .  P o lic ja  m ia ła  ro z ­

k a z  p r z y m y k a ć  o c zy  •— w g  
w s z e lk ic h  p ra w id e ł  za c ią g u  
do L e g ii C u d zo z ie m s k ie j.

P ie rw s zy  r z u t  b ia ły c h  n a ­
j e m n ik ó w  zo s ta ł o d d a n y  
p o d  d o w ó d z tw o  d a w n e g o  
p rz y ja c ie la  C zo m b e  —  P a­
tr ic k a  0 ‘M a lle ya ; w z m o c ­
n io n o  go  o d d z ia łe m  c za rn e j  
ża n d a r m e r ii  i  p o  s u te j  li­
b a c ji rzu c o n o  d o  p ie r w s z e ­
go b o ju : c h r ze s t  o g n io w y  
n a je m n ik ó w  m ia ł m ie js c e  o
30 m i l  o d  A lb e r tv i l le .  N ie* 
s te ty  —  p is ze  T IM E  — 
c h r z e s t  te n  n ie  p rz y n ió s ł  
o d d z ia ło m  C zo m b e  sp o d z ie ­
w a n e g o  su k c esu .

D IE  W E L T :  „W  b a rze  h o ­
te lu  M e m lin g  w  L eopo ld tH lle  
k ró lu ją  od  p a ru  d n i  b ia li 
n a je m n ic y  M o ise  C zo m b e . 
C zęść  ic h  ju ż  w y r u s z y ła  na  
w sc h ó d , n a  n a jb a r d z ie j  za ­
g ro żo n e  o d c in k i  fr o n tu .

N a f r o n t  o d je c h a ł  ^N ie­
śm ie r te ln y  C h ry s t ia n “ —  
B e lg  z  o c h ro n y  C zo m b eg o , 
k tó ry  z a s ły n ą ł ju ż  w  1961 r. 
w  K a ta n d z e  z  w y ją tk o w e g o  
o k ru c ie ń s tw a .

D o c h w ili o b ecn e j ( re p o r­
ta ż  p is a n y  31 s ie rp n ia )  
C zo m b e  z w e rb o w a ł oko ło  
300 b ia ły c h . K im  są  ci lu ­
d z ie?  A ta k  n a  A lb e r tv i l le  
p ro w a d z ił  b y ły  o f ic e r  b ry -

Z 
ANGOLSKIEJ 
DŻUNGLI

—  W ró g  a ta k o w a ł  p rz y  u -  
ży c iu  k o lu m n  sam o ch o d ó w  
p a n c e rn y c h , o s ła n ia n y c h  
p rz e z  lo tn ic tw o . J e d n a  z 
b o m b  w y b u c h ła  g d z ie ś  obok  
m n ie . U jrz a łe m  p o tężn y , 
c ze rw o n y  b ły sk  —  i n ic  w ię ­
c e j. O ślep łem ... M ie liśm y  
p ięc iu  z a b ity c h  i  sześćd z ie ­
sięc iu  ra n n y c h ...

N ie  b y ła  to  r e la c ja  z  d r u ­
g ie j w o jn y  św ia to w e j, a le  
z  w a lk  w y z w o leń c z y ch  w  
A n g o li i d o ty cz y ła  k a m p a -  
n i w  re jo n ie  N a n b u a n g o n g o  
z n a jd u ją c y m  się  od  p ięc iu  
m ies ięcy  w  rę k a c h  p o w s ta ń ­
có w  a n g o lsk ic h .

N a r ra to re m  b y ł b o h a te r  
w o jn y  w y z w o leń c z e j, k tó ra  
to czy  s ię  w  ty m  z a k ą tk u  
A fry k i  — c z a rn y  ja k  h e b a n  
m im o  p o rtu g a lsk ie g o  n a z w i­
s k a  Jo a o  G o n z a lv e z  B e n e - 
d ito . W y słan y  z o s ta ł do  E u ­
ro p y  n a  sk o m p lik o w a n ą  o- 
p e ra c ję ,  k tó ra  m ia ła  m u  
p rz y w ró c ić  w z ro k . T u ta j  te ż  
o p o w ie d z ia ł n ie z n a n e  szcze ­
g ó ły  w a lk  A n g e lo w i B oan , 
k o re sp o n d e n to w i k u b a ń s k ie ­
go d z ie n n ik a  „ R ev o lu c ió n “.

B e n e d ito  u ro d z ił  s ię  w  
A n g o li w  1927 ro k u . D z ięk i 
o g ro m n em u  sa m o z a p a rc iu  
z d o ła ł zd o b y ć  ś re d n ie  w y ­
k sz ta łc e n ie . Ż ył ta k , ja k  ży­
je  s ię  w  te j  o k ru tn e j  k o ­
lo n ii d o g o ry w a ją c e g o  im p e ­
r iu m  p o rtu g a lsk ie g o . P e w ­
neg o  d n ia  w p a d ła  m u  w  rę ­
c e  p u b lik a c ja  L u d o w e g o  R u ­
c h u  W y zw o le n ia  A n g o li 
(M PL A ). Z ro b iła  n a  n im  
w ie lk ie  w ra ż e n ie . Z a a p ro b o ­
w a ł p ro g ra m  i s t a tu t  i ptnł 
s ię  b o jo w n ik ie m  ru c h u . W 
c a ły m  k r a ju  z ac zą ł o rg a n i­
z o w ać  k o m ó rk i M P L A  
w śró d  c h ło p ó w .

4 lu te g o  1981 ro k u  a ta k  n a  
w ię z ien ia  w  L u a n d z le  d a l 
sy g n a ł d o  p o w s ta n ia . W  p ięć  
m ies ięcy  p ó źn ie j, w  lip c u  
teg o ż  ro k u , re w o lu c jo n iśc i 
b o h a te rsk o  s ta w ili  czo ła  
w o jsk o m  k o lo n ia ln y m . W  
N a n b u a n g o n g o  ru sz y li do  
b o ju  7. ty m , co  b y ło  p o d  r ę ­
k ą : p ry m ity w n ą  b ro n ią , s ta ­
ry m i a rm a ta m i n a b ija n y m i 
z p rz e d u  k a m ie n ia m i i m a ­
te r ia łe m  w y b u c h o w y m , z 
m ie sz a n k a m i z a p a la ją c y m i 
d o m o w e j ro b o ty . A n g o lczy -

ty js k i  M ic h a e l H o a re . P rz y  
n im  w id z ia n o  k a p ita n a  J im ­
m y  H e d g e sa  —  „ D zik ieg o  
J im m y ”. T e n  w a lc z y ł  ju ż  
w szę d z ie : n a  M a la ja c h , w  
B irm ie , p rz e c iw  p o w s ta n iu  
M au -M au . S ły n ie  z  n ie n a ­
w iśc i do  M u rzy n ó w .

W o k ó ł ta k ic h  s tra c e ń c ó w  
g ru p u ją  s ię  n ie z n a n i, p o z b a ­
w ie n i  d o k u m e n tó w  i n a z w is k  
w y k o le je ń c y . W  L e o p o ld v il­
le  z ja w ia ją  s ię  F ra n c u z i  i 
B e lg o w ie , N iem cy  1 n a w e t 
P o la c y -e m ig ra n c i. W śró d  
n ic h  są  i  ta c y , k tó rz y  do 
n ie d a w n a  w a lcz y li w  J e ­
m en ie , w  ro ja lis ty c z n y c h  o d ­
d z ia ła c h  Im a m a .

W  K a p s ta d  a k c ję  w e rb u n ­
k o w ą  p ro w a d z i b y ły  p u ł ­
k o w n ik  k a n a d y js k ie j  a rm ii ,  
R e g in a ld  H a rr is .  M a ło m ó w ­
n y  A n g lik  n ie c h ę tn ie  u d z ie la  
w y ja ś n ie ń :  R e p o r te ro m  p o ­
w ie d z ia ł :  „M o żn a  w  K o n g o  
z a ro b ić  d u ż o  p ie n ię d z y . 
M o żn a  p rzeży ć  i w ie le  p rz y ­
gód . A le  t rz e b a  też  b y ć  i 
p rz y g o to w a n y m  n a  s tra s z n ą  
śm ie rć “.

T a k  w ię c  n a je m n ic y  file 
m a ją  z łu d z e ń  i w ie d zą  co 
ic h  c ze k a : z a  o k ru c ie ń s tw a  
i m o rd y  b ę d ą  m u sie li o d p o ­
w ied z ieć , a  g n ie w  A fry k i — 
je szc ze  b a rd z ie j  z je d n o c z o ­
n e j  p rz e c iw  b ia łe j  in te rw e n ­
c ji  — w z b ie ra .

cy, z le k c e w a ż e n i p rz e z  
sw y c h  p a n ó w , zask o czy li 
w ła d z e  k o lo n ia ln e . N iszczy li 
k o n c e n tra c je  w o jsk , sieć  a d ­
m in is t ra c y jn ą ,  k o sza ry , a ta ­
k o w a li  o ś ro d k i m ie jsk ie . W  
p ie rw sz y m  s ta rc iu  p o k o n a li 
60 żo łn ie rz y , u n o sząc  z so b ą  
ic h  n o w o c ze sn ą  b ro ń  i a m u ­
n ic ję . W  te n  sp o só b  re w o ­
lu c ja  z d o b y ła  sw ó j p ie rw ­
szy  n o w o czesn y  s p rz ę t  bo ­
jo w y . B o m b o k o , b o h a te r  n a ­
ro d o w y  A n g o li, p o w s ta ł 
p rz e c iw  im p e r iu m  p o r tu g a l­
sk ie m u .

R e jo n  N a n b u a n g o n g o  z 60 
ty s ią c a m i lu d n o śc i p rz ez  p ięć  
m ie s ięcy  z n a jd o w a ł s ię  w 
rę k a c h  p o w s ta ń c ó w . W ty m  
c zasie  z b u d o w a n o  c h a ty  d la  
ro ln ik ó w , uczo n o  ich  czy tać  
i p isać , n ik o g o  n ie  p o z o s ta ­
w io n o  o  g łod z ie , d z iec i o- 
trz y m a ły  to , czego n ig d y  d la  
n ic h  n ie  b y ło : szk o ły , le k a r ­
s tw a , o p iek ę , lu d z k ie  t r a k to ­
w a n ie .

P o te m  ro zp o czę ła  się  
k o n tro fe n s y w a  P o r tu g a lii ,  
p rz y g o to w a n a  s k ru p u la tn ie  
i p e łn a  o k ru c ie ń s tw . A rm ia  
k o lo n ia ln a  w y p o saż o n a  w  
n a jn o w o c z e śn ie jsz y  sp rz ę t  
d o s ta rc z o n y  p rzez  N A T O  — 
z a a ta k o w a ła  p o zy c je  p o w s ta ń  
c ze  p o tę ż n y m i k o lu m n a m i 

w o jsk  z m e c h a n iz o w a n y c h  i 
p a n c e rn y c h . W ów czas to  
w ła ś n ie  s t r a c i ł  w z ro k  B e­
n e d ito . D o w ó d z tw o  n a d  p o w ­
s ta n ie m  p rz esz ło  w  rę ce  
B o m b o k o . W a lk a  ' ro z sze rz y ­
ła  s ię  n a  c a ły  k r a j .

O d d z ia ły  w y z w o leń c z e  
sc h ro n iły  s ię  w  d ż u n g li. 
S tą d  re w o lu c jo n iś c i a ta k o ­
w a li  sz lak i k o m u n ik a c y jn e , 
p o s te ru n k i  w o jsk o w e . Z ad a ­
w a li c ię żk ie  s t r a ty  k o lo n ia ­
lizm o w i, p o s łu g u ją c  s ię  n ie ­
ś m ie r te ln ą  ta k ty k ą  p a r ty ­
z an c k ą . Im p e .iu m , n ie  m o ­
g ąc  z d ła w ić  b u n tu , u d e rzy ło  
w  lu d n o ść  c y w iln ą : ro zp o ­
czę ło  s ię  ro z s trz e liw a n ie  
m ie sz k ań c ó w  w io sek  i b o m ­
b a rd o w a n ie  n a  o ślep  d ż u n ­
g li. R e w o lu c jo n iśc i w a lczy li, 
k o lo n ia liśc i s ia li  o k ru tn y  
t e r r o r .

B e n e d ito  o d z y sk a ł częścio ­
w o  w z ro k  i z p o w ro te m  s ta ­
n ą ł  d o  w a lk i.

—  Z w y c ięży m y , b o  je s te ś ­
m y  a r m ią  re w o lu c y jn ą , a  n a ­
si w ro g o w ie  to  n a je m n ic y  
i n a je źd ź c y . B o m b o k o  n a  
c ze le  14 lu d z i z a a ta k o w a ł w  
V illa  V icosa  k a ra w a n ę  p o r­
tu g a lsk ic h  je e p ó w  w o jsk o ­
w ych , w z ią ł d o  n ie w o li  70 
ż o łn ie rz y  i z d o b y ł w szy s tk o , 
z czym  p rz y b y li, z  sa m o ch o ­
d a m i w łą cz n ie . M am y  ju ż  
to , co  pozw o li n a m  zw y c ię ­
żyć: o rg a n iz a c ję , o r ie n ta c ję  
p o lity c zn ą , s tra te g ię . H is to ­
r ia  je s t  z n a m i.

W g  k u b a ń s k ie g o  ty g o d n ik a  
*B o h em ia

POLONICA
JOHN GRONODSKI UCZX

SIĘ  PO LSK IEG O

Jo h n  G ronouski, am ery k ań ­
ski m in is te r poczty i te le ­
grafu , Polak  z pochodzenia, 

w  najbliższych tygodniach kam  
panii wyborczej zam ierza  wy­
stępow ać w polskich o k rę ­
gach i agitow ać na rzecz w y­
boru  p rezy d en ta  Jo h nsona  w 
języku  polskim . W tym  celu 
od pew nego czasu Jo h n  G ro- 
nouskl bierze w W aszyngto­
n ie  codziennie lek c je  języ k a  
polskiego, by w praw ić  się w 
m ów ieniu i n ie popełniać b łę­
dów. L ekcji udziela m u pro- 
fesor-w y kladow ca, k tórego 
nazw iska n ie podano jed n ak  
do publicznej wiadomości.

„W TYM M IEJSCU 
EUROPY“

Z nana  f irm a  w yd aw n icza  w  
zachodnich  N iem czech, R. 
Piiper V erlag , zapow iedziała 

w ydanie tom u rozw ażań i 
gloss S te fan a  K isielew skiego 
pi. „W tym  m iejscu E uropy“ 
(czyli po prostu  w Polsce). 
W ydaw nictw o zapow iada, że 

książka la  w inna obudzić za­
in te resow anie  czytelników  NRF 
tak że  i d latego, że w tom ie 
będą pom ieszczone ariyku ly  
K isielew skiego o sw ojej pod­
róży po Niem czech zachod­

nich.

NOWY SUKCES
KAW ALEROW ICZA

W ham burskim  dzienniku 
„D ie A ndere Z eitung“ (z 27 
s ie rpn ia  br.) ukazał się a r ty ­
kuł pt. „M ünchener B eispiel“ 
(Przykład m onachijski), z któ­
rego w ynika, że w  jednym  z 
kin w M onachium  idzie ju ż  
od trzech m iesięcy przy peł­
nych kom pletach film  polski 
„M atka Joanna od Aniołów." 
Zdaniem  au to ra  a rly k u lu  film  
ten  w ytrzym uje konkurencję 
z n a jb a rd z ie j w ziętym i bestsei 
le ram i, chocia> — ja k  w iado­
mo — „M atka Joanna od Anio 
łów“ nie schlebia tanim  gu­
stom  i na powszechny odbiór 
liczyć nie może. A nons k ina  
m onachijskiego brzm i: „Ten 

film  winni zobaczyć wszyscy, 
ponieważ dotyka on spraw , 
k 'rtrc  dotychczas uznaw ane 
były za n ietykalne."

’ I  JESZCZE W NRF

W- ubiegłym  tygodniu „D ie 
W elt“ przedstaw ia sw ym  czy­
telnikom  szwedzki film  „Ko­
chać“ (A tt Alska), w którym  
główną rolę gra Zbigniew  Cy­
bulski. G azeta uważa, że film , 
a szczególnie jego ak torsk ie  
k reaoje, znajdą  uznanie na 
zbliżających się festiw alach.

N atom iast o sta tn i „D er 
Spiegel“ poświęca wiele m iej­
sca twórczośsl Komana Po lań­
skiego: jes t to jak  zw ykle w 
tym  piśm ie, zręczna pod wzglę 
dem  dziennikarskim  i dość 
przew rotna próba artystycznej 
i politycznej analizy dorobku 
m łodego film ow ca. P rześledź­
my te  wywody.

Na w stępie Polański (wg 
p ism a: polski aw angardzista)

— zostaje  postaw iony w jed ­
nym  rzędzie z najw yb itn iej­
szymi tw órcam i m łodego fil­
m u : źródeł i w zorów  jeg* 
m aniery tw órczej szuka się u 
B ecketta  i B rech 'a  (!) W ob­
szerne j części pośw ięconej ży­
ciorysowi Polańskiego, redak­
cja nie szczędzi p ikantnych 
szczegółów, Cały jego w reszcie 
dotychczasow y dorobek uzna­
n y  zostaje  za poszuk iw an ia  
m etafory  czy przenośni wy­
raża jące j praw dy trudne  do 
wypow iedzenia. Z danie (jako­
by) wypow iedziane przez Po­
lańskiego na m arginesie film u 
„Nóż w wodzie“ , cytuiem y za 
niem ieckim  pism em : „W  moim 
k ra ju  Cud G ospodarczy stw o­
rzy ł nową w arstw ę posiada­
jącą : Ci ludzie w praw dzie 
isto tn ie  p racu ją  — ale nie 
troszczą się ani o problem y 
polityczne ani o spraw y du­
chow e“.

Tyle Polański o (chyba?) 
p ryw atnej Inlojatywic. W róć­
my jed n ak  do naszej relacji. 
Na je j  zakończenie dow iadu­
jem y się, że Polański p racuje 
nad film em  pt. „W strę t“ . Re­
a lizu ją  go producenci anglo- 
francuscy. Film  jes t pośw ię­
cony m odnym  dziś na  Z acho­
dzie problem om  perw orsj! sek­
sualnych, Sam Polański — 
wg D er Spiegel — powiedział 
na ten tem at: „W głośnych 
powieściach opisuje  się  na ca­
łe  stron ice  n a jd raż liw sze  
snraw y seksualne! Dlaczego 
film  m iałby w te j dziedzinie 
pozostać ubogim krew nym ..."
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b y d lęc ia “ (w y p ad  n a  O zorków ). 
P rz y  zak o ń czen iu  ro zm o w y  Ś m i­
g ły  m ćw ił n ie m a l z rozp aczą : 
„O tw o rzy ć  so b ie  d ro g ę , gdy b ę ­
d z ie  potrzeba^ Z a k lin a m , sb y  p an  
m asze ro w a ł m o żliw ie  szy b k o  n a  
W arszaw ę ..,“

D E C Y Z JA  Z W R O T U  
Z A C Z E P N E G O

P rz y s tę p u ją c  d o  w y k o n y w a n ia  
o d w ro tu  n a  W isłę  gen . K u trz e b a  
m e  z d aw a ł so b ie  sp ra w y  z is to t­
n e j  sy tu a c ji  — w  ja k ie j  z n a jd o ­
w a ły  s ię  w o jsk a  po lsk ie . S ąd z ił, 
ż e  a rm ia  „Ł ódź“ toczy  jeszcze  o- 
s t r e  w a lk i o p ó ź n ia jąc e , a  « rm ia  od 
w o d o w a  „ P ru s y “ p rz y n a jm n ie j  n a  
k i lk a  d n i  z a trz y m a  p o su w an ie  s ię  
n iem iec k ie g o  zag o n u  p a n ce rn eg o .

A rm ia  „ P o z n a ń “ sk ła d a ła  się  z
4 d y w iz ji  p iech o ty  ( jed n a  p o d ­
p o rz ą d k o w a n a  z o s ta ła  d o w ó d z tw u  
a rm ii  „ P o m o rze “) f  2 b ry g a d  k a ­
w a le r i i  w  p e łn e j go tow ości bojo­
w e j. S z lak ' o d w ro tu  w ió d ł w zd łu ż  
pó łn o cn eg o  b ieg u  B zu ry , gdzie  m ia  
i y  „ sp ły n ąć “ ta k ż e  i w y c o fu jąc e  
s ię  je d n o s tk i  a rm ii „P o m o rze“.

P o n ie w a ż  m e ld u n k i z w ia d u  d o ­
n o siły , że n a  p o łu d n ie  od lin ii od 
w ro tu  a rm ii „ P o z n a ń “ z n a jd u ją  s ię  
s to su n k o w o  s ła b e  s iły  n iem ieck ie , 
k tó re  o sk rz y d liły  a rm ię  „L ódź“, 
gen . K u trz e b a  p o s ta n a w ia  w y k o ­
rz y s ta ć  sy tu a c ję  d o g o d n ą  d la  w y ­
k o n a n ia  z w ro tu  zaczepnego , a 
p rzez  to  p rz y jść  z  pom ocą  w o j­
sk o m  gen . R ó m m la , zw iązać  s iły  
n ie m ie c k ie  i d a ć  n a cz e ln e m u  do­
w ó d z tw u  czas n a  z o rg an izo w an ie  
o b ro n y  linii W isły  — N arw i.

W  tr a k c ie  ru c h ó w  o d w ro tn y c h ,
8  w rz e śn ia  gen- K u trz e b a  u zy sk a ł 
te le fo n ic z n e  p o łączen ie  z W arsz a ­
w ą . R y d z -S p ig ly  z n a jd o w a ł się  
ju ż  w  B rześciu , n a to m ia s t jeszcze 
„ u rz ę d o w a ł“ w  s to licy  sz e f sz tab u  
n acz . d o w ó d z tw a  gen . W. S ta c h ie -  
w icz . Z p e w n y m i o p o -a m i w y ra ­
z ił on  a p ro b a tę  d la  p ia n u  o p e ra ­
c ji zaczep n e j, z a s trz e g a ją c  się , że 
m u si p o ro zu m ieć  się  z n a cz e ln y m  
w o d zem . P o n ie w a ż  czas n a g lił  gen. 
K u trz e b a  n a ty c h m ia s t  p rz y s tąp ił 
d o  p rz e g ru p o w y w a n ia  w o jsk .

G en- K u trz e b a  p o z o s taw a ł w  kon  
ta k c ie  z d o w ó d cą  a rm ii „P o m o ­
rz e “ gen. B o rtn o w sk im , k tó ry  
ch o ciaż  bez e n tu z ja z m u , lecz zgo­
d z ił s ię  n a  w sp ó łd z ia ła n ie  o b u  a r ­
m ii p o d p o rz ąd k o w u ją c  się  d o b ro ­
w o ln ie  in ic ja to ro w i pianki.

Z w ro t zaczep n y  m ia ła  w y k o n ać  
n a jp ie rw  g ru p a  o p e ra c y jn a  gen: 
K n o lla  (3 d y w iz je  p iech o ty , 1 b ry

g a d a  k a w a le r ii)  z  a rm ii „ P o z n a ń “ , 
u d e rz a ją c  n a  Ł ęczycę — P ią te k  i 
z b liż a jąc  się  do  Ł odzi. N a s tę p n ie  
m ia ła  w e jść  do  a k c ji  g ru p a  gen. 
B o łtu c ia  z  a rm ii „ P o m o rze “ (2 d y ­
w izje  p iech o ty  t 1 d y w iz ja  w  o d ­
w odzie) i n a c ie ra ć  po m ięd zy  B ie­
la w ą  a Ł ow iczem  w  k ie ru n k u  n a  
G ło w n o  —  S k ie rn ie w ice .

P rz e b ie g u  b itw y , rzecz  ja sn a , 
gen. K u trz e b a  p rzew id z .eć  n ie  
m ógł w  szczegółach- W idzia ł d o ­
g o d n e  po ło żen ie  w o jsk  w ła sn y c h  
d la  w y k o n a n ia  u d e rz e n ia  sk rz y d ło  
w eg o  i t s j  sy tu a c ji  n ie  # c h c ia ł 
z m a rn o w a ć , „

P O L S K IE  N A T A R C IE
Szczegóły  o p e rac ji o b u  a rm ii 

gen . K u trz e b a  u zg o d n ił z gen. 
B o rtn o w sk im  w  c iąg u  8 w rześn ia . 
N a ta rc ie  g ru p y  gen . K n o lla  (14, 
17, 25 d y w iz je  p iec h o ty )  w y z n a ­
czono  n a  św it  10. IX . G ru p a  gen. 
B o łtu c ia  (4, 16, 26 d y w iz je  p ie ­
cho ty ) — k tó ra  w y c o fy w a ła  się  
w  k ie ru n k u  B zu ry , m ia ła  w e jść  do 
a k c ji  po 2—3 d n ia c h  w a lk  o d d z ia  
łów  p o zn ań sk ich .

9 w rz e śn ia  w  je d n o s tk a c h  a rm ii 
„ P o z n a ń "  p ro w a d zo n o  g o rączk o w e  
p rz y g o to w an ia  d o  n a ta rc ia .  P ra g ­
n ie n ie  w a lk i by ło  ta k  s iln e , że 
jed en  z d o w ó d có w  p u łk ó w  już  9 
w rz e ś n ia  w ie cz o rem  p ró b o w a ł wy 
rz u c ić  z Ł ęczycy  n ie m ie c k ą  zało ­
gę- U żył je d n a k ż e  d o  d z ia ła n ia  
z b y t s ła b y ch  sił i n ie  o s iąg n ą ł 
celu , n a to m ia s t  p rz ed w c z eśn ie  za­
a la rm o w a ł w roga .

O  św ic ie  10 w rz e śn ia  rozpoczę­
ło  s ię  ró w n o c ze sn e  n a ta rc ie  na  
Ł ęczycę, C e le s ty n ó w  i P ią te k . W al 
ki od p o c zą tk u  p rz y b ra ły  c h a r a k ­
t e r  o b u s tro n n ie  zac ię ty . P o lsk a  
p iec h o ta  z  p o g a rd ą  śm ierc i p o su ­
w a ła  się  n a p rzó d , n ie  c z e k a ją c  
n a  k o n iec zn e  w sp a rc ie  a r ty le r y j ­
sk ie . P o n o s iła  w ięc  d u że  .-'traty.

G en . K u trz e b a  ta k  re la c jo n u je  
p rzeb ieg  w a lk : „R ob iliśm y  zn acz ­
n e  p o stęp y , ch o ciaż  n ie  u d a ło  się  
d o k o n a ć  p ra w d z iw e g o  p rz e ła m a ­
n ia . P rz e c iw n ik  o dchodził pow oli 
p o n osząc  b a rd zo  c ię żk ia  s tra ty ,  
lecz i nasze  by ły  w ie lk ie . D ocho­
d z iło  d o  w a lk  a a  b ia ła  broń... P o  
b ito  z u p e łn ie  30 d y w iz ję  n ie m ie ­
ck ą, k tó ra  u tra c iła  1.500 jeń có w , 
p o n ad  30 d z ia ł i b a rd zo  w ie lu  
po leg łych . J e j  dow ó d ca  gen. v o n  
B rie sen  zo sta ł ra n n y ..."  *)

W c iąg u  10, 11, 12 w rz eśn ia  
b itw a  w rz a ła  z o b u s tro n n a  z ac ię ­
tością . Z a ję to  w  w a lce  Ł ęczycę, 
P ią te k , C e le sty n ó w . Pod O zo rk o - 
w e m  p rz e d łu ż a ł  s ię  u p o rc z y w y  
b ó j, lecz N iem cy  szy b k o  śc iąg a li 
re ze rw y . J u ż  11 w rz e śn ia  obok

re sz te k  30 d y w iz ji n ie m ie c k ie j w e  
s-zła do  b o ju  24 d y w iz ja  o ra z  część
10 i 17 d y w iz ji. P o s iłk i podw o żo ­
n o  sam o ch o d am i. Ś c iąg n ię to  czołgi 
m a sz e ru ją c e  n a  W arszaw ę , a  lo tn i 
c tw o  od 12 w rz e śn ia  zaczęło  co raz  
s iln ie j  n ę k ać  p o lsk ą  p iecho tę .

12 w rz e śn ia  n a ta rc ie  u tk n ę ło  i 
ze  w zg lęd u  n a  p rzem ęczen ie  żo ł­
n ie rz y , i ze  w zg ląd u  n a  ro sn ą ce  
s iły  w roga .

W ów czas gen. K u trz e b a  n a k a ­
z u je  g ru p ie  gen . K n o lla  o d e rw ać  
s ię  od w ro g a , p rz e jść  n a  lew y 
b rz eg  B zu ry , a p o  jed n o d n io w y m , 
k o n iec zn y m  o d p o c zy n k u  w zn o w ić  
m a rsz  n a  w sch ó d . R ó w n o cześn ie  
16 d y w iz ja  z g ru p y  gen . B o łtuc ia  
p rzesz ła  B zu rę , w d a r ła  s ię  d o  Ł o­
w icza  i po  w a lk a c h  u liczn y ch  z a ­
ję ła  m ia s to . W  no cy  z 13 n a  14 
jed n o s tk i a rm ii „P o m o rze"  m ia ły  
u d e rz y ć  n a  S k ie rn ie w ic e .

14 w rz e śn ia  P o lacy  o p an o w ali 
szosę  G ło w n o  —  Ł ow icz, a  po 
s fo rso w a n iu  B zu ry  w  k ilk u  m ie j­
scach  ro z w ija li n a ta rc ie  p rą c  n a ­
przód . W tra k c ie  w a lk  gen. B o r t­
n o w sk i o trz y m a ł m e ld u n e k , że 
s iln a  k o lu m n a  p a n c e rn a  o p e ru je  
m ięd zy  S o ch aczew em  a B łon iem . 
B y ła  to  4 d y w iz ja  p a n c e rn a  śc iąg  
n ię ta  spod  W arszaw y . O b a w ia ją c  
się  o k rą ż e n ia  p a n ce rn eg o , gen. 
B o rtn o w sk i w s trz y m a ł n a ta rc ie  i 
ro z k az a ł z p o w ro te m  osłon ić  się  
b ieg ie m  B zury- R ów n o cześn ie  w y ­

d z ie lo n o  ze  sk ła d u  26 dyw izj* o d ­
d z ia ły  d la  e w e n tu a ln e j  o b ro n y  
p rz e c iw p a n c e rn e j. O k re s  „p o lsk ie  
go p o w o d z en ia “ k o ń czy  s ię  w ięc
14 w rz eśn ia .

W  c iąg u  d w u  n a s tę p n y c h  dn i 
g ru p a  gen . B o łtu c ia  b ro n iła  lin ii 
B zu ry , lecz  n a c isk  N iem có w  rosi 
d o sło w n ie  z g odziny  n a  godzinę. 
L o tn ic tw o  z d ez o rg an iz o w a ło  o b ro ­
n ę , a 17 "w rześnia s t a je  się  „ cz a r­
n y m  d n ie m “ d la  obu  a rm ii  po l­
sk ich . Z a b ra k ło  a m u n ic ji  p rz e c iw ­
lo tn ic ze j; w iększość  b a te r ii  m ia ła  
w szy s tk ie g o  po 5— 10 poc isków  na 
dz ia ło . L e tn ic y  n iem ieccy  w  po­
czu c iu  n iem a l p e łn e j b e zk a rn o ść ; 
o b n iża li lo ty  do  m a k s im u m , n a d to  
k o ip u s  p a n c e rn y  w b ił k ilk a  k li­
n ó w  w  p o lsk ie  u g ru p o w a n ie . Je d  
n o lite  d o w o d z en ie  z a łam a ło  się.

P o szczegó lne  jed n o s tk i z obu  a r  
m ii p rz e d z ie ra ły  s ię  w w a lce  bądź 
d o  W arszaw y , bąd ź  do  M o d lin a  i 
w z m ac n ia ły  załogi obu w y su n ię ­
ty ch , a  z r.razem  i o d izo lo w an y ch  
m ie jsc  p o lsk iego  oporu .

G en. K u trz e b a  w szed ł d o  W a r­
szaw y  ?0 w rz eśn ia . G en- B o rtn o w - 
ski n ie  inógł w y d o s ta ć  s ę  z o - 
k rą ż ę n ia  i zn a laz ł się  w n iew o li. 
F< le g ’, n a  po lu  c h w a ły  dow ódcy
4, 16, 14, 27 d y w iz ji  p iec h o ty  o raz  
d ow ódca  p o m o rsk ie j b ry g a d y  k a ­
w a le r ii. R ó w n ie  d u ż e  s t i a ty  tiv- 
ły w śró d  k o rp u su  oficer.-k ieęo  
(zw łaszcza dow ódcy  b a ta lio n o w  > 
kom p an ii).

W N IO S K I
P o m im o  b o h a te rs tw a  żo łn ie rzy  i 

w y s iłk u  dow ó d có w  b itw a  nad  B /u  
rą . s ta ła  się  w a lk ą  p rz eg ra n ą . Wy 
kaza ła , że  n o w oczesna  w o jn a  w y ­

m ag a  z sy n c h ro n iz o w a n ia  d w u  
czy n n ik ó w : w yso k ieg o  m o ra le  żo ł­
n ie rsk ie g o  i n o w o czesn e j te c h n ik i 
w o je n n e j.

B itw a  n a d  B z u rą  b y ła  jed y n y m , 
p rz ep ro w a d z o n y m  n a  w ięk szą  sk a  
lę  p o lsk 'm  z w ro te m  z aczep n y m  
podczas k a m p a n ii  w rześn io w ej. 
D oszło  w ów czas do  w sp ó ło z ia ła m a  
d w u  a rm ii,  a  m o m e n t u d e rz e n ia  
zo sta ł w y b ra n y  tra fn ie .

10 , 11 w rz e śn ia  p o lsk a  p iech o - 
ta  w alczy  z n ie m ie c k ą  p iec h o tą  
u z y sk u ją c  p o w o d zen ie  w  ca ły m  
p asie  n a ta rc ia .  L ecz  d o w ó d z tw o  
n ie m ie c k ie  ja k ż e  szy b k o  z m ien ia  
p o ło żen ie  n a  w ła sn ą  (torzyść. P rz e  
g ru p o w a n ie  jed n o s te k  p a rc e rn y c h , 

śc iąg n ięc ia  sa m o c h o d a m i re z e rw , 
s ta w ia  P o la k ó w  w o b ec  p rz ew a g i 
lic zeb n e j i m a te r ia ło w e j w ro g a . 
N a ta rc ie  p rzech o d zi w  o b ro n ę , a  
od  17 w rz e śn ia  ż o łn ie rz  p o lsk i 
je s t  ju ż  w ła śc iw ie  c a łk o w ic ie  bez 
b ro n n y  w obec  lo tn ic tw a  i a ta k ó w  
m asy  p a n c e rn e j.

W śród  k o n tro w e rs y jn y c h  o cen  
bil w y n ad  B z u rą  w y d a je  się , ze 
p o zo stan ie  n iezap rzeczo n y  w n io ­
sek  je j a u to ra , g en . K u trz e b y  k t ó '  
ry ty m i s ło w am i kończy  i-wój p a ­
m ię tn ik :

„P rzech o d ząc  k o ło  g ro b ó w  żo ł­
n ie rsk ic h  n a d  B zu rą , n iech  p rz y ­
szli n a s i dow ódcy  sp ra w ie d liw ie  
w sp o m n ą , że  leżą  tu  jed n ; z  ty ch , 
k tó rzy  s ta ra l i  się  w y k o n a ć  n ie w y ­
k o n a ln y  w  1939 r. o b o w iązek  o b ro  
ny  P o lsk i“ .**)

W Ł A D Y S Ł A W  B O R T N O W S K I

*) T. Kutrzeba — Bitwa nad Bzurą, 
Warszawa 1957, s. 103—104.

**) Tamże, s. 18«.
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p o n iew aż  w ie le  sp ra w  b y ło  sp o rn y ch , 
w ie le  te c h n ic z n ie  tru d n y c h  do  z rea liz o ­
w a n ia , a  w ie lu  trz e b a  b y ło  po  p ro s tu  
s ię  uczyć w  tra k c ie  p racy . P o c z ą tk o w o  
sp o ro  k ło p o tó w  sp ra w ia ło  u s ta le n ie  c h a ­
ra k te ru  p rzy sz łeg o  p ism a. C zy to  m a 
być  coś w  ro d z a ju  m a g a zy n u  sp o łeczn o - 
- i ite ra c k ie g o ?  A m oże s tw o rz y ć  try b u n ę  
m ło d y ch  ta le n tó w ?  A m oże p ism o  sa ­
ty ry c z n e ?  P y ta ń  i w ą tp liw o śc i by ło  w ie ­
le... O so b iśc ie  s k ła n ia łe m  s ię  k u  p ie rw ­
sze j k o n cep c ji. D ać m ożność  w y p o w ie ­
d z en ia  s ię  uczn io m  n a  in te re s u ją c e  ich 
te m a ty , sk o n fro n to w a ć  ich  o p in ie  ze z d a ­
n iem  w y c h o w a w c ó w  w y d a ło  n a m  się 
rzeczą  p o ż y teczn ą  i z b liż a ją c ą  szk o łę  do 
m łodzieży . (S tąd  w  ty m  p ise m k u  ty le  
d y sk u s ji, w y w ia d ó w  i a n k ie t  np . n a  te ­
m a t:  „C zy szk o ła  m a  p ra w o  in g ero w ać  
w  sp ra w y  o so b is te  u c z n ia ? “ „O ni n ie  
u m ie ją  t e a t r u “ , „ K o re p e ty c je  — d o b ro ­
d z ie js tw o  czy  z lo  k o n ieczn e" , „C zy n a ­
p ra w d ę  k o n f l ik t  sp o r tu  z  n a u k ą ? “, „ P a ­
ląc y  p ro b le m  — Z M S‘‘ — św ia d c z ą  c h y ­
b a  w y m o w n ie  o  a m b ic ja c h  zesp o łu  r e ­

d ak cy jn eg o . In n y m  z a g a d n ie n ie m  by ło  
u m o ż liw ie n ie  m ło d z ieży  w y p o w ie d ze n ia  
się  w  k sz ta łc ie  a r ty s ty c z n y m .

O so b n y m  p ro b le m e m  s ta ła  s ię  „ s tro ­
n a  te c h n ic z n a “ p ism a . S k ą d  b ra ć  p a p ie r , 
m a try c e ?  K to  m a  p isać  n a  m aszy n ie?  
S k ą d  w z iąć  p o w ie la cz ?  T ru d n o śc i 
m n ó stw o , d o św ia d c z e n ia  n iew ie le . A le 
o s ta te c z n ie  p a p ie r  i m a try c e  s ię  z n a la ­
zły , m a sz y n ę  do  p is a n ia  u d o s tę p n iła  d y ­
re k c ja  szk o ły , a  o d k ry ty  w  ru p ie c ia rn i 
z e p su ty  p o w ie la cz  sp isy w a ł s ię  po  n a p r a ­
w ie  z u p e łn ie  d o b rz e .

W  ty m  sa m y m  m n ie j w ię ce j czasie  
p o w s ta w a ły  i w  in n y c h  sz k o łac h  o gó lno­
k sz ta łcą c y ch  i z a w o d o w y ch  p ise m k a , k tó ­
r e  n ie s te ty  po  k ró tk im  ży w o cie  m a rn ia ­
ły , bo  a lb o  b ra k ło  m ło d z ieży  w y trw a ło śc i, 
a lb o  z a c h ę ty  i pom ocy  ze  s tro n y  s t a r ­
szych . S a m a  m ło d z ież  n ie w ie le  z ro b i, je ­
żeli n ie  z n a jd z ie  o p a rc ia  w  d y re k c ji  szk o ­
ły  1 n a u cz y c ie ls tw ie . M oże k to ś  z a p y ta ć : 
A w ła śc iw ie  p o  co  te n  c a ły  k ło p o t?  W ie l­
k a  rzecz  — p ism o  u czn io w sk ie . P rzec ież  
te  sa m e  sp ra w y  z a ła tw i g a z e tk a  śc ien ­
na... M o żn a  by  p rz y to c zy ć  w ie le  d o w o ­
d ó w  n a  s tw ie rd z e n ie , że  to  n ie  je s t  to  
sam o : c h o ćb y  to , że p ra c a  re d a k c y jn a  
p rz y p o m in a  ju ż  p ra c ę  n a d  p ra w d z iw y m  
czaso p ism em  i to  m ło d z ież  — ja k  m ia ­
łem  m ożność  s ię  p rz ek o n a ć  — o g ro m n ie  
w c iąg a , p a s jo n u je .

A te ra z  n ieco  in fo rm a c ji  o  o s ią g n ię ­
c iach  1 b ra k a c h  teg o  m ło d eg o  p ism a , 
zno w u  w  ty m  celu , a b y  z  je d n e j  s tro n y  
w y k a za ć  w a lo ry  teg o  ro d z a ju  p ra c y  z 
m łodzieżą , a  z d ru g ie j p rz e s trz e c  p rzed  
z b y tn im  o p ty m iz m e m .

P ra c a  n a  p e w n o  n ie  je s t  ła tw a , a le  za 
to s to k ro tn ie  s ię  o p łac i, jeże li s ię  uda. 
Do n ie w ą tp l iw y c h  o s ią g n ię ć  „n asze j g a ­
ze ty “ n a le ży  za liczy ć  ca ły  cy k l a r ty k u ­
łów , d y sk u s ji  czy a n k ie t ,  d o ty czący ch  
p o g ląd ó w  m ło d z ieży  n a  sp ra w y  szko ły  
czy n a u k i. A n i d y re k to r  szko ły , a n i o p ie ­
k u n  re d a k c ji  n ie  k rę p o w a li te j  in ic ja ty ­
w y, a b y  po p ro s tu  n ie  h a m o w ać  w y p o ­
w ied zi szcze ry ch , bo p rzec ież  o  n ie  ty l ­
ko ch o dziło . D ru g im  d o d a tn im  z ja w isk ie m

b y ło  k ilk a  w c a le  in te re s u ją c y c h  d e b iu tó w  
lite ra c k ic h .

O czyw iście , n ie  b y ło b y  p ism a  gdyby  
n ie  zespó ł, k tó ry  się  p o rw a ł n a  to  p rz e d ­
sięw zięc ie . I w ła śn ie  tę  g ru p k ę  m łodych  
lu d zi c h c ia łb y m  te ra z  p rz e d s ta w ić . P rzez  
p ra w ie  d w a  la ta  p ro w a d z iła  te n  zespół 
G ra ż y n a  R zep eck a , o b e c n ie  ju ż  s tu d e n tk a  
soc jo log ii U L. G łó w n ie  d z ięk i n ie j p ism o  
o s ią g n ę ło  ja k  n a  sw o je  m o żliw o śc i ta k  
w y so k i poziom . D z ie ln ie  p o m ag a li je j :  
M a ria  M is iu re w icz  (rec e n z je , p o p u la ry ­
z a c ja  s z tu k i,  p io sen k i), J a d w ig a  W ileńsk» , 
M a ria n  S z a n ia w sk i (re c e n z je  te a tra ln e ) , 
L u c y n a  U rb a n ia k  (o rg an iz ac ja )  i in n i. Do 
b e zsp o rn y c h  p o z y ty w ó w  t rz e b a  zap isać  
to, że  u c zn io w ie  ci s ta r a l i  s ię  p o ru sz ać  
g łó w n ie  sp ra w y  in te re s u ją c e  m łodzież . 
N ie  p ró b o w a li n a ś la d o w a ć  „ d o ro s ły c h “ 
czaso p ism , a le  w y p ra c o w y w a li w ła sn y  
sty l. d o sto so w an y  do  ich  p o trze b . C h c ia ł­
b y m  tu  d la  p rz y k ła d u  p o k azać , j a k  w y ­
g lą d a ła  z a w a r to ść  n u m e ru . O to  ty tu ły  n ie  
w sz y s tk ie  z re sz tą :

I — Z im o w isk o  K L  Z M S w  P o d zam - 
ku  k /K łoclzka

II  — O ni n ie  u m ie ją  t e a t ru  (z łośli­
w ości pod  a d re se m  m ło d o c ian e j 
w id o w n i)

III  C zy n a p ra w d ę  k o n f l ik t  sp o r tu  z 
n a u k ą ?  (p rzy c z y n ek  do d y sk u s ji)

IV  —  „ D ziew czy n a"  — o p o w ia d a n ie  —
.d e b iu t

V —> K ą c ik  „ R y tm ó w “ — P a t  B oo n e  .
i te k s t  p io sen k i „S p eed y  G o n z a ­
los “

V I J a z z  J a m b o re e  62 ( tro c h ę  późno, 
a le  je d n a k )

V II — P o c z ą te k  p rz y ja ź n i (w ra ż e n ia  z
su b s k ry p c ji  g ra f ik i łó d zk ie j)

V III  —  O  w sz y s tk im  do tro c h u  (czyli
n a sz  K ra m ik  R o zm aito śc i).

C zaso p ism o  n a sz e  u k a z u je  s ię  m n ie j 
w ięce j re g u la rn ie , m im o  że  je s t  re ­
d a g o w a n e  p rzec ież  p rzez  u czn ió w  nor- 
m ,alnej szko ły , o b c ią żo n y c h  c o d z ien n y m  
p rz y g o to w an iem  się  do  lek c ji. I to  w ła ś ­
n ie  z a s łu g u je  n a  szczeg ó ln e  p o d k re ś len ie ,

zw łaszcza , że w ięk szo ść  zespo łu  r e d a k ­
c y jn e g o  to  u czn io w ie  d o b rzy . T y le  m ia ł­
b y m  d o  p o w ie d ze n ia  o d o b ry c h  s tro n a c h  
te j  sp ra w y . Są je d n a k  i b ra k i. Do n ich  
za licz y łb y m  p rz e d e  w szy s tk im  różny  po­
ziom  d ru k o w a n y c h  p ra c , k ło p o ty  z  n ie  
zaw sze  w ła śc iw y m  d o b o re m  m a te r ia łu , 
w y n ik a ją c e  czę s to k ro ć  z kon ieczn o śc i p i­
s a n ia  „i)a  k o la n ie “ d la  w y p e łn ie n ia  n u ­
m eru . J e d n a  szk o ła  to  czasem  za  m ało ; 
t ru d n o  w y m ag ać , a b y  s ta ła  s ię  k o p a ln ią  
ta le n tó w . N a p e w n o  n ie  c ieszy  n ikogo  
i sz a ta  g ra fic z n a  p ise m k a . D ru k  czasem  
n iec zy te ln y , b ra k  e fe k to w n e j w in ie ty  ty ­
tu ło w e j, k a r tk i  sp in a n e  zszy w aczem  — 
to  m o g ło  d e n e rw o w a ć , a le  n a  to  n ie s te ty  
n ie  m ie liśm y  ju ż  rad y . O so b n y m  z ag a d ­
n ien ie m  je s t  b ra k  h u m o ru  czy s a ty ry  w 
d o ty ch c za so w y ch  n u m e ra c h  „N aszego  
G ło su “. No, cóż, ta k  s ię  ju ż  złożyło , że 
w śró d  ty c h , co  z a jm o w a li  s ię  p isa n ie m  
do  n ieg o  n ie  by ło  n ik o g o  za ra żo n e g o  
b a k cy lem  w eso ło śc i, ch o c iaż  p ró b y  po­
d e jm o w an o ...

T y le  o  sa m y m  p iśm ie  a te r a z  ra z  je sz ­
cze  p o s ta w m y  p y ta n ie  — C zy ta k ie  p ism a  
są  p o trz e b n e  m ło d z ieży ?  C zy d o ty ch  
czaso w a  fo rm a  n asze j p ra c y  b y ła  do sk o ­
n a ła  i n a le ż a ło b y  ją  k o n ty n u o w a ć ,..?  O czy 
w iśc ie , b ę d z ie m y  s ta r a l i  się  p o p ra w ie  
ją  p rzez  o rg a n iz o w a n ie  k o n k u rsó w  l ite ­
ra ck ich , p rz ez  n a w ią z y w a n ie  sze rszy ch  
n iż  d o tą d  k o n ta k tó w  z in n y m i szk o łam i, 
sp ró b u je m y  ta k ż e  w sp ó łp ra c y  ze s tu d e n ­
tam i w y ższy ch  ucze ln i i b ę d z iem y  p rz e ­
de  w szy s tk im  z w ra c a ć  u w ag ę  na  p o w ią ­
z a n ie  p ism a  z życiem  m łodzieży , bo to  
p rzec ież  je j  p ism o.

JU L IA N  R A D W A Ń SK I
Od R edakcji:
N a te r e n ie  W arsz a w y  js tn ie je  

p ism o  m ięd zy szk o ln e , o b e jm u ją c e  sw y m  
zas ięg iem  w ie le  szkó ł i u d o s tę p n ia ją c e  
sw e  łam y  w szy s tk im  co z d o ln ie jszy m  
uczn io m  szk ó l w a rsz aw sk ich . P o d o b n y  
p ro je k t  w  Ł odzi w y su w a ła  w  sw o im  
czasie  p an i m g r S o b o n io w a , zas łu żo n a  
in s t r u k to r k a  O O M . N ie s te ty , tru d n o śc i 
o rg a n iz a c y jn e  p rz ek re ś liły  ten  n a  p ew n o  
p o ży teczn y  p om ysł.
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M ówi PH Y ZU L S A TT AUR z G u jan y  B ry ty j 
sk ie j.

— M am y n iew ie lk i k o n ta k t ' ze Z rzeszeniem  
S tuden tów  Po lsk ich , a  tak że  z k sz ta łcącą  się  na  
w yższych uczelniach m łodzieżą polską. M iesz­
k am y  oddzieln ie, toteż w ychodząc poza obręb  
naszego  dom u akad em ick ieg o  czu jem y  się, jak  
by śm y  zeszli z w yspy  R obinsona. To jest p rz y ­
czyna, d la  k tó re j m ów im y gorzej, n iż m ogli­
by śm y  m ówić. O czyw iście, rozum iem  pow ody, 
d la  k tó ry ch  p rzen iesiono  n a3 z ul. L u m u m b y  
do oddzielnego ak ad em ik a , ty m  n ie  m nie j m u­
szę stw ierdzić , że re z u lta ty  w p rz y sw a ja n iu  ję ­
zyka  są na  pew no gorsze. O b racam y  się tu ta j 
■w ró ż lo języ czn y m  zb io row isku , m ów iącym  po 
po lsku  n iep o p raw n ie  i poza lek c jam ; tu  na  
m ie jscu  n ie  m a m ożliw ości k o ry g o w an ia  sw o­
ich  b łędów  i w y ja śn ian ia  pow sta jący ch  co chwi 
lę  p rob lem ów  Językow ych. Na L u m u m b y  p rz y ­
chodził z  odsieczą P o lak  m ieszk a jący  przez 
śc ianę  a lbo  n a w e t w  ty m  sam ym  poko ju . .Te­
raz , podczas w ak ac ji, k ied y  przez trz y  m ie­
siące n ie m a lek c ji, n ie pog łęb iam y  w łaściw ie  
nasze j znajom ości języ k a . N a jw yżej p rzez  czy­
tan ie , a le  n ie  k ażdem u się chce, zresz tą  n a j­
w ażniejsza  jes t d la nas k o n w ersacja .

— M acie przecież  p rz y ja c ió ł w śród  Polaków ...
— Jed n i m ają , a inni n ie. J a  na  p rzy k ład  

m am  z ty m  duże tru d n o śc i. W ychodzę z a k a ­
dem ik a  na  u licę — i w  tłu m ach  przechodniów _ 
m am  szukać  p rzy jació ł. To n ie  je s t  w cale  ł a - ‘ 
tw e , n ie  k ażd y  p o trafi.

— W ielu cudzoziem ców  — m ów ię  — posta­
ra ło  się jed n ak  o p ry w a tn e  w czasy  i dzięk i 
tem u  nie są sk azan i na  poby t w  Lodzi.

— J a  p o jechaiem  na ta k ie  w łaśn ie  
p ry w a tn e  w czasy  n a  tydzień  do G d ań sk a , na 
w łasn ą  rę k ę  i na w łasny  koszt. P oprzez b iu ­
ro  z ak w a te ro w an ia  w y n a ją łem  pokój za  55 
zł dzienn ie, sto łow ałem  się w re s ta u ra c ji .  Ko­
sztow ało  m nie  to  m oc p ien iędzy , a le  zdecy­
dow ałem  się, b y le  uciec z łódzk ie j n u d y , choć 
by  w p o jedynkę ,

— Czy n ie  m ogieś w y jech ać  z jak im ś G u- 
jańczy k iem , A lry k a ń cz y k ie m , k im k o lw iek ?

— A k to  m oże sob ie  pozw olić n a  ta k ie  kosz­
ty ?  J a  m ogłem , bo  w sp a rła  m nie  finansow o 
rodzina, dosta łem  p ien iądze  z G u jan y . F a ta ln y  
b y ł ten  g d ańsk i ty d z ień . P o słu ch a j. N ie m a 
nikogo , k to  ci w skaże  w  G d ań sk u  coś c ieka­
w ego — a w iem , że to b a rd zo  c iekaw » m iasto , 
jed n a k  byłem  tam  obcy, n ie  w iedziałem , jak  
się  obrócić, jak  tra f ić  tam , gdzie w a rto . G dy 
dotrzesz do m uzeum , do n iek tó ry ch  odnalezio­
nych  po om acku  zab y tk ó w  — nie  m a cię k to  
ob jaśn ić , oprow adzić. I  w reszcie  — k o lo r m o­
je j skóry...

— Czyżbyś sp o tk a ł się  z jak im ś  o b jaw em  
rasizm u?

Nie by ło  w  ty m  an i k rz ty  rasizm u , po  p ro stu
p rz y ja zn e  zaw sze za in teresow an ie  m o ją  „ innoś­
c ią” . Nie lu b ię  jed n ak  w zbudzać sensacji, n ie 
jes tem  gw iazdorem  film o w y m , k tó ry  chce — 
a lb o  m usi — tego dośw iadczać. W szelka inność 
w zbudza zain tereso w an ie , np. człow iek e k stra  
w agancko  u b ra n y , a le  tak i człow iek srim tego 
chce, po to  się  tak  u b ie ra . J a  n ito m ias r  jes tem  
człow iekiem  sk ro m n y m , n ie  lu b ię  nad m iern eg o  
zain tereso w an ia . T ak ie  za in tereso w an ie  p rze­

k re ś la  w sze lk ie  życie p ry w a tn e , człow iek czuje 
się jak  B ardo tka , k tó re j każdy  k ro k , ru ch , sio 
wo, uśm iech z n a jd u ją  się pod obstrzałem  jeśli 
n ie  a p a ra tó w  fo tograficznych , to  p rz y n a jm n ie j 
lu dzk ich  oczu. Nie m am  o to p re ten sji do lu ­
dzi, rozum iem  ich, chyba b y łbym  na  Ich m ie j­
scu tak i sam . A le jes t ml z ty m  źle...

R ozm aw iam  zc stu d en tem  z B razy lii, k tó ry  
p rzy jech a ł do Polski robić d o k to ra t z t r y -  
chologii. N azyw a się CARLOS MENDONCA. 
P ra c u je  te ra z  w „ P u c h a tk u ” nie nudzi się, 
czas po p racy  spędza — ja k  sam  m ów i — p rz y ­
jem nie. B y ł w lip cu  na wsi u  znajom ych  — w 
Syskach i w M oszczenicy. P y ta m  go o p ie r­
wsze w rażen ia .

— P o lsk a  p rzy ro d a , polski k ra jo b ra z  za ro­
g a tk am i Lodzi. W spaniałe  łąk i w k w ia tach  — 
po ra z  p ierw szy  coś tak ieg o  w idzia łem . Bo­
ciany , w iew ió rk i — też po raz  p ierw szy . P rzy  
jem ność w zb ie ran iu  g rzybów  i oczyw iście w 
ich jedzen iu , są bardzo  sm aczno, tak że  jagody.

D la C arlosa rzeczą n a jw ażn ie jszą  jes t m ożli­
wość poznania  Polski „od podszew ki” ,

— P o lsk a  w ieś — m ów i C arlos — pozosta­
w ia  n iez a ta rte  w rażen ie , zw łaszcza je j aw ans 
w  o sta tn im  dw udziesto leciu . W szyscy m iesz­
k ań cy  M oszczenicy — to w  zasadzie chłopi, 
a le  p ra cu ją  w  m iejscow ej fab ry ce , zńacjona- 
lizow anej po •wfojhW b^łeJ w łasności “fitfflihlełiOTłt 
go k a p ita lis ty . P o ro w olucy jny  aw an s czu je  się  
tu  na  k ażdym  k ro k u , je d n i  z robotn ic  m ów i­
ła m l, że ' p rżed  tvojńą kom unizm  był dla 
n ie j ja k  sza tan , ta k  o n im  m yśla ła . C hciała 
się  w ów czas kształcić , n ie  było m ow y, dziś 
je j có rka  jes t już  po  w yższych stu d iach . „T e­
raz , panie, m ożna żyć” — m ów ili m l ludzie. 
W arto  by ło  jechać do M oszczenicy, żeby to  
usłyszeć. T e p ro ste  słow a w ięcej m ów ią, n iż 
u k ład n e  h asła .

— Czy n ie  znalaz łeś tam  n ic  współczesnego, 
co b y  cl p rzy p o m in a ło  jed n ak  B razy lię?

C arlos uśm iech a  się.
— O w szem . B razy lijscy  i polscy chloipi ta k  

sam o b aw ią  się. b a rd zo  z resz tą  sym patyczn ie . 
W Syskach b y łem  na w ie jsk ie j zabaw ie. T ak  
sam o ja k  u  nas — n iem ało  a lk oho lu , b ó jk a  
jak o  n u n k t k u lm in acy jn y ...

— W sum ie dużo zobaczyłem , w ie lu  pozna­
łem  ludzi — a te  rzeczy n a jb a rd z ie j cenię 
i choćby d latego  w ak ac je  m ir łrm  — ju ż  te­
raz  to m ogę pow iedzieć  — bard zo  udane. .

W ięc i ta k ie  b y w a ją  ow e „ p ry w a tn e  w czasy” . 
J a k ie  n a to m iast w rażen ia  w ynoszą studenci 
zaeran iezn i z realizacji sk ie ro w ań  do dom ów  
FW P? Sa one  dość jednoznaczne i to, co mi 
pow iedział na  ten  tem a t Y., s ty p en d y sta  z 
C iułany B ry ty jsk ie j, n ie  odbiega n a  ogół od 
in n y ch .

— Przez dw a ty g o d n ie  p rzeb y w ałem  w  do­
m u w czasow ym  w  W iśle. O w sp an ia łe j gościn­
ności P o laków  m ów ił n ie  bede, bo  to  rzecz w ia  
dnm a. N a jp rzy jem n ie jsze  b y ły  w ycieczki pip- 
sze p rzez gó ry  w śród n a p raw d ę  p :ęknego k r a j ­
obrazu. K w a te ry , pożyw ienie, b y ’v  dobre, w 
ogóle w idz ia ło  się dobra  o rgan izac je  i tro sk ę
o  w czasow iczów . PoH łki i w ycieczki m ia łv  
m iejsce  w  ściśle ok reślonym  czasie, a ja  w łaś­
n ie  w szelka p u n k tu a ln o ść  ba rd zo  sofcie cenie. 
A le m im o w szystko  n rzy jech a łem  do w aszego 
k ra ju  na stud ia  i w ola łbym  przebyw ać na w cza­

sach w  środow isku  po lskich  stu den tów . W 
dom u w czasow ym  m ieszkali p rzew ażn ie  ludzie 
sta rs i w iekiem , toteż tru d n o  mi było często 
znaleźć z m m i w spólny język . Z d rug iej je ­
dnak  stro n y , poniew aż byli to robo tn icy , m ia­
łem  możność przekonać  się naocznie, że polscy 
robotn icy  m a ją  zag w aran to w an e  p raw o  do w y­
poczynku  w różnych a tra k cy jn y c h  okolicach 
k ra ju . F a k t ten  n a jle p ie j św iadczy  o podsta­
w ow ej różnicy  m iędzy  dw om a system am i spo­
łecznym i, a w ięc tak że  m iędzy P o lsk ą  a mo* 
ją  ojczyzną.

Ą oto co m ów i BOUNTHONG M O ULAPA -
MOK z Laosu:

— B yłem  w M iędzyzdro jach . A tra k c ji m ia ­
łem  dużo, szczególnie w ie le  dostarczy ło  ich 
m orze — Laos n ie  m a  przecież dostępu do 
m orza . Jed y n ie , co m i popsu ło  hu m o r, to  fa k t, 
że  w sze lk ie  w ycieczki au to k a ram i FW P były  
p ła tne . Z ośm iu cudzoziem ców  p rzeb y w a jący ch  
ze m n ą  w M iędzyzdro jach  ty lk o  jed^n  m ógł 
sobie pozw olić na opłacenie tych  w ycieczek.

Z arów no Y., jak  i inni p y tan i o  to studenci 
p o tw ierd za ją , że z w ycieczek a u to k a ram i, na  
pew no bardzo  in te resu jący ch , trze b a  by ło  z re­
zygnow ać.

Nie da ją  ml jed n a k  spokoju  p ro b lem y  p o ru ­
szone p rzez  P h y zu la : te  fa ta ln e  10 ty tjedn i, w 
ciągu  k tó ry ch  człow iek pogrążony je s t  po uszy 
w  nud z ie  w ie lk o m ie jsk ie j k a n ik u ły  o raz  n ie ­
p rz y je m n e  d lań  o b jaw y  za in teresow an ia  jego 
„Innością” , z jak im i sp o tk a ł się ze s tro n y  
spo łeczeństw a polskiego.

W łaśnie w rócił z Z akopanego M IG U EL DO- 
M INGUEZ, jeden  ze stu d en tó w  kubań sk ich . 
R o zm aw iam y w  pośpiechu, bo M iguel jesz­
cze dziś w yjeżdża w góry  i m usi za chw ilę  
za ła tw ić  jak ie ś  sp ra w y  zw iązane z w y jaz ­
dem .

M iguel n ie  różni się  k o lo rem  sk ó ry  od mys, 
w y g ląd a  po p ro stu  n a  dobrze opalonego, w ięc 
oczyw iście nie m ógł zw racać n a  siebie uw agi 
w  ta k im  stopn iu  ja k  P h y zu l. T ym  nie m nie j 
py tam  goi

— J a k  reagow ali P o lacy  n a  fa k t, że jesteś 
cudzoziem cem ?

— R eagow ali ta k ,  b rac ie , że lep ie j sobie ży­
czyć n ie  po trzeba. Na k ażdym  k ro k u  u p rz e j­
m ość, sy m p a tia , p rzy jaźń , gościnność, tro>ska
o nasze sp raw y . Z resztą  opow iem  ci po kolei...

Jeszcze p rzed  k ilk u n a stu  dniam i M iguel n ie  
m ów ił o ty m  z tak im  en tuz jazm em . P am ię tam , 
ja k  p rz y je ch a ł do m nie  na obóz w C ichem  na 
P odhalu . B ył zm ęczony i g łodny, a le  bodaj 
p ie rw sza  rzecz, od k tó re j zaczął, to n a rz e k a ­
nie na  „cho lerną  b iu ro k ra c ję ” . W drodze z  
Lodzi do NoWego T arg u  za trzy m a ł się n a  no­
cleg  w  D om u T u ry sty . Nie ch ciano  go p rzen o ­
cować, poniew aż: do ew idencji p o trzeba  d a ty  
u rod zen ia , a le  n ie  tak ie j n a  słowo, a  p o p a rte j 
dow odem  osobistym . M iguel m ia ł ty lk o  leg '-  
ty m a c ję  studencką , w k tó re j d a ty  u rodzen ia  
nie m a, o raz  zaśw iadczenie  d y rek c ji S tud ium , 
że paszp o rt zostaw ił w  Łodzi w  celu  u re g u ­
lo w an ia  sp raw  m eld unkow ych . D a ty  u ro d ze­
n ia  n ie  m a. bo n ie  m a p aszp o rtu  — w ięc 1 no ­
clegu n ie  będzie. W iele n erw ów  kosztow ał go 
ten  Dom  T u ry sty , a le  nocleg z tru d em  w  końcu 
dostał. T eraz  owego in cy d en tu  n ie w sporm na, 
jego w rażen ia  m a ją  jednoznacznie jasną  b a rw ę.

— W Polsce m ożna znakom icie  spędzić w a­

kacje . Od m iesiąca  już  pod ró żu ję  po całym  
k ra ju .  W padłem  do Lodzi ty lk o  n a  chw ilę , za 
p a rę  gocizin w yjeżdżam . Od 6 do 15 lip ca  
w ędrow ałem  z F elipe  po P om orzu  Z achodnim , 
oczyw isc.e autostopem .

T ak , au tostopem . K ubańczycy  bardzo  szyb­
k o  p rzysw oili sobie au tostop , rozsm akow ali 
się w  nim . Nie u n ik a ją  tru d ó w , p o tra f ią  n a w e t 
znaleźć w nich p rzy jem n o ść . W ielu z nich  
przeszło  tw a rd ą  szkołę życia  w ochotniczej 
m ilic ji k u b a ń sk ie j, w ie lu  p racow ało  fizycznie . 
Jeszcze w czerw cu, p rzed  koncern roKu szkol­
nego," n iek tó rzy  K ubańczycy  m ieli za sobą 1000 
km  polskich  szos p rzeby tych  au tostopem  i 
zw iedzone m . In. T arg i Poznańsk ie.

— W B ydgoszczy — k o n ty n u u je  M iguel — 
p rzeb y w a liśm y  na  zaproszen ie  dw óch Polaków . 
Jednego  z  n ich , lek a rza , F e lip e  poznał w  łódz­
k im  szp ita lu , gdy by ł chory . Nasi gospodarze 
op row adzali n as po całym  m ieście, poznaliś­
m y  h is to rię  Bydgoszczy i je j dzień dzisiejszy, 
b y w a liśm y  w  lo k alach . Gościnność naszycn 
znajom ych  — ja k  w szystk ich  zresz tą  spo tka­
ny ch  P o lak ó w  — by ła  w p ro st n iezw y k ła . Po­
tem  był B iałogard , w ieś R ąbino, w  R ąb in ie  
tru dnośc i z noclegam i z k tó ry ch  w ydosta ł nas 
k ie ro w n ik  m iejscow o] m leczarn i. Spaliśm y w 
jego dom u. T rzy  n astęp n e  dni — to  K ołobrzeg, 
ta m  now e tru d n o śc i. P aszp o rty  trzeb a  by ło  
zostaw ić w  Łodzi, a  leg ity m acje  studenck ie  
n ie  u p ra w n ia ją , jak  sie okazało , do podlęcia 
oszczędności z PKO. N ie m ie liśm y  pien iędzy  
n a w e t n a  w yżyw ien ie . Z odsieczy znów  p rz y ­
szli Polacy .

— G dy w róciłem  do Łodzi — oczekiw ało 
m n ie  tu  ju ż  zap roszen ie  do odw iedzen ia  obo­
zu szkoleniow ego in s tru k to ró w  zuchow ych z 
Łodzi, k tó ry  zna jd o w ał s ię  w  p o d h a lań sk ie j 
wsi Ciche. B yłem  tam  ty d zień  — tydzień  spę­
dzony w  to w arzy stw ie  ba rd zo  sy m p atycznych  
dziew cząt i chłopców . Z tego  obozu m am  n a j­
g łębsze p rzeżycie  i jedno  p rag n ien ie : m leć 
m ożliw ość co rok if w czasie w akacji w racać 
pod h a rce rsk i nam io t. N igdy n ie  zapom nę, jak  
26 lipca — w  dzień św ię ta  narodow ego K u b y
— podczas ap e lu  porannego  poproszono m nie  
do pocztu  sz tandarow ego  1 ja k  w ciągałem  
po lską  flag ę  na m aszt.

N astępne dw a tygodn ie  — to poby t w  
Z akopanem , dokąd  k ilk u  z nas, K ubańczyków , 
o trzy m ało  sk ie row an ia . Ani p rzez  chw ilę  nie 
czu liśm y się tam  osam otn ien i, sp o ty k a liśm y  
bow iem  raaszych „ ro d ak ó w ” , łodzianki i ło­
dzian. Do Z akopanego  też bym  chciał w racác 
co ro k u , zobaczyć je  z im ą, je s t  w ów czas chy­
ba p iękn ie jsze . Na razie  to  w szystko. Jed n o  
je s t pew ne — lepszych  w akacji być nie m oże, 
ta k  ja k  n ie  m oże być sym p aty czn ie jszy ch  lu ­
dzi od n aszych  przygodnych  znajom ych .

R zeczyw iście, M iguelow i m ożna ty lk o  szcze­
rze  zazdrościć jego in ic ja ty w y , ak tyw ności 
i p rześw iadczen ia  pełnego m łodzieńczego op ty  
m izm u, że tru d n o śc i po to  is tn ie ją , by życie 
było pełn ie jsze .

T ak ie  są w a k acy jn e  życiorysy  1 w rażen ia  stu ­
den tów  zagran icznych  — n a  pew no  n ie  w pe ł­
ni re p re zen ta ty w n e , a le  do tego trzeb a  by  so­
cjologicznej a n k ie ty . A le i z zanotow anych ro­
zm ów  w y n ik a , że często ich o rgan izac ja  po­
zostaw ia  w ie le  do życzenia.
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MGK ZO FIA  BARTNICKA *
Przew odnicząca Sądu dla N ieletnich 

dla m. Łodzi.

B ohaterka reportażu -  B ronka -  ma rodziców, k tórzy nie zapew nili je j 
'warunków należytego rozwoju i wychowania. — Takie rodziny nazywam y 
m oralnie •zagrożonymi. . ,
A rty k u ł 35 kodeksu rodzinnego taft określa obowiązki rodziców wobec dzieci:
,,Rodzice sp raw ują  pieczę nad osobą i m ajątk iem  dziecka. Obow iązani są 

troszczyć się o fizyczny i duchowy rozwój dzieci; powinni starać się o ich 
u trzym anie  i w ychowanie tak, aby były przygotow ane ijalcżycie do pracy 
dla dobra społeczeństw a, odpow iednio do swych uzdolnień“ .

A jak  te obowiązki rodzice realizu ją?
Oczywiście nie generalizujem y. Są rodzice, k tórzy w ychow ują dzieci naw et 

i w tedy, gdy ju ż  osiągną one pelnoletność. W niektórych rodzinach w y­
chow anie dziecka sprow adza się do zaspokajania jego potrzeb  fizycznych. 
N atom iast troska o duchowy rozwój dziecka nic jest realizow ana. K iedyś 
dziew czynka, uczennica jed en aste j klasy Liceum  Ogólnokształcącego, miesz­
kająca w jednym  pokoju z rodzicam i, którzy zupełnie nie dbali o je j sen, 
•wypoczynek i naukę, a wym agali pracy w dom u, powiedziała do m nie: . pro­
szę pani, my m ieszkam y pod jednym  dachem  i nas nic ze sobą nie łączy, 
żadne u czu d e .“ W końcu z dom u uciekła. -

Są w reszcie tak ie  rodziny jak  Bronki. Spraw a la jes t szczególnie na­
brzm iała w stosunku  do dziewcząt. I w naszym  m ieście są Bronki, których 
nie w ychowuje ani ojciec, ani m atka, z przyczyn obiektyw nych ezy subie­
ktyw nych.

Dziewczęca psychika jest podatniejsza na obce w pływy, często wystarcza 
podsunięty  pierw szy kieliszek. Często dziewczęta dem oralizu ją  się, a rodzi­
ce nic n ie  dostrz-egają. Do Sądu Opiekuńczego zgłaszają się tylko wówcM s, 
gdy córka je s t w ciąży, albo chora w enerycznie.

Grozy tego problem u nie dostrzegają nie tylko rodzice, a le  często i w ła­
dze ośw iatow e naszego m iasta.

Od w ielu la t  na  w szystkich możliwych naradach, konferencjach i zeb ra ­
niach, zabiegam y j prosim y o zorganizow anie na  teren ie  naszego m iasta 
zak ładu  dla dziew cząt m oralnie zagrożonych, dla tych w szystkich B ronek, Ma- 
ryś, K ryś, które naw et popełniają zam achy sam obójcze.

A może po przeczytaniu tego reportażu  żywym stan ie  się problem  właści­
wego wychowania i opieki nad dziew czętam i, którym i się nik t n ie  zajm uje. •

B ro n k a  —  b o h a te rk a  n aszego  
re p o rta ż u  m a  16 la t .  O d  trz e c h  
la t  u p ra w ia  p ro s ty tu c ję . M atk a , 
k tó ra  ja  d o  teg o  z m u s iła , je s t  n a ­
ło g o w ą  a lk o h o lic z k ą . p ro w a d z ą c ą  
od l a t  ro z w iąz ły  t r y b  ży cia . O jciec  
d z iew czy n y  sied z i w  w ię z ien iu  za 
k ra d z ież . B ro n k a  m ie sz k a  w  m a ­
ły m  lic z ąc y m  k ilk a  ty s ięcy  m iesz ­
k a ń có w  m ieśc ie , u p rz e m y sło w io ­
nym , o s to su n k o w o  w y so k im  s ta n ­
d a rd z ie  ży ciow ym .

J a  ju ż  n ie  p a m ię ta m  p ierw szeg o , to  
by ło  d a w n o  i s p iła m  się  n a  t ru p a .  C zło­
w iek  p i ja n y  to  n a w e t  n ie  w ie  z  k im  
i w ła śc iw ie  w szy s tk o  m u jed n o , bo  i t a k  
syj n ie  w ie . I le  m ia ła m  la t?  C h y b a  t rz y ­
naśc ie , a le  d o k ła d n ie  n ie  p a m ię ta m . M a t­
ka k a za ła , to  co  m ia ła m  ro b ić . R o b o ta , co 
m i j ą  d a li  o s ta tn io , b y ła  f a jn a ,  a le  m ato  
P łacili. U k ra d ła m  t e n - z e g i ł e k  —  w c a le  
nie. A m oże u k ra d ła m , bo  b y łam  z a p ita ; 
Z re sz tą  o n  też  b y ł z a p ity ' i m oże  go s t r a ­
cił po  d ro d ze , a  p o tem  p o w ie d z ia ł n a  
tonie. A lb o  ty lk o  z d ją ł  z e g a re k  u m n ie
i n ie  w ie d z ia ł g d z ie  po łoży ł, no  to  z n a ­
leźli i p o w ied z ie li, że  w z ię łam , a  z re sz tą  
co to  kog o  o b ch o d zi. J a k  s ię  c z ło w iek  
Zapije, to  m u się  z d a rz a ją  ró ż n e  rzeczy .

O jc iec?  A sied zi, z  ro b o ty  co ś z a su n ą ł. 
N ie c z w a rty , w c a le  n ie  c z w a rty , trz e c i 
i'az. M a tk a  m a  ch ło p a , p rz y sze d ł d o  n ie j, 
lu b ią  po p ić  o b o je .

K ied y ś  p ew n o , że  n ie  c h c ia ła m , a le  te ­
raz  m i w szy s tk o  jed n o . K a żd y  w a żn y , ja k  
toa  fo rsę  w  k ie sze n i i m oże  g a d ać  ta k ie  
ró żn e  rzeczy , a  ja k  o jc a  z a b ra li ,  to  n ie  
by ło  co  jeść , b o  m a tk a  w sz y s tk o  ty lk o  n a  
Wódę i n a  k o c h an k ó w  b ra ła . N am  n a w e t 
na  je d z e n ie  n ie  s ta rcz y ło . J a k  się  zaczęli 
schodzić , to  m a tk a  m n ie  te ż  k a za ła . J a k  
n ie  c h c ia ła m , to  m n ie  b iła , a  p o tem  d r u ­
gi raz , to  m n ie  zap ili i s a m a  n ie  w ie ­
d z ia łam  i ju ż  m i b y ło  w sz y s tk o  jed n o .

N a jb liż sza  s ą s ia d k a  B ro n k i, k o ­
b ie ta  ok. 50 la t  — n ie  p ra c u ją c a , 
k tó ra  w ie le  w ie  i m ilczy . O g ra n i­
cza  sw o je  w y p o w ie d z i do  p ry w a t­
n e j ro z m ó w k i —  w y łączn ie .

T a k ie  d z iecko , p a n ie , i z  ta k im  s ta ry m  
d z ia d em , a lb o  z  in n y m i. A lb o  żeby  w ó d ­
k ę  ta k ie m u  d z ie ck u  d a w a li. J a k  cz ło w iek  
n a  to  p a trz y ł,  to  aż  s ię  se rce  k ro iło  z ża­
lu . M łodszy  ze  w s ty d u  u c iek ł, b o  ju ż  n ie  
m ógł w y trz y m a ć . A o jc iec  p o w ie d z ia ł,"ż e  
j a k  w ró c i, to  s t a r ą  za  có rk ę  z a b ije . Co 
Śię tu  w y p ra w ia ło , n iec h  to  rę k a  boska  
b ro n i!  A ' pew n o , że  w id z ia łem , w szyscy  
w id z ie li, n ie ra z  to  n iech cący , p rz ez  ok n o . 
T e ra z  w c a le  ta m  n ie  ch odzę , bo  jeszcze  
by s ię  co św iń sk ie g o  zn ó w  zobaczy ło .

Co, d o  m ilic ji, d o  p ro k u ra to ra ?  Ż eb y  
m n ie  p o tem  k to  sz ta tn a jz ą  z a p ra w ił,  
d z ię k u ję . C h ło p y  się  bo ją . a  ja  p ro s ta  ko ­
b ieca  b ę d ę  się  w trą c a ć  d o  ta k ic h  b ru - ,  
dó w  i z a d z ie ra ć  z m ę ta m i?  Je sz cz e  m i 
ży c ie  m iłe . N iech  się  in n i ty m  z a jm ą .

JOZEF H. WISNIEWSKI

w łF-'ze  te ż  by ły  b ezs iln e , lu d z ie  w z b ra ­
n ia li s ię  św iad czy ć , a  k ied y  szu k a liśm y  
d o w o d ó w  — zn a leź li s ię  n a w e t  tacy , k tó ­
rz y  p o tra f il i  ich  o strzec .

Z n ó w  in te rw e n io w a liśm y , j u t r o  s e ­
k re ta r z  k o m ite tu  b ed zie  w  Ł odzi, je sz ­
cze  ra z  w p a d n ie  d o  są d u , bo  sy tu a c ja  
je s t  w  te j  c h w ili  tra g ic z n a . Z re sz tą  w i­
d z ia łem  sam , że  d z ie w c zy n a  je s t  n ie  ty l­
k o  chor« ,, a le ,  i ^ d e g e n e ro w a n o , .ty m  alko* 
h o lem  i ty m  co ro b iła . R o z m a w ia łe m  z 
le k a rz e m  i n ie  w ie m  czy n ie  t rz e b a  z ro -

m  w

F o t. J .  R y d z e w s k i

A ja  to  s ię  sp e c ja ln ie  B ro n c e  n ie  d z i­
w ię, d z ie w c zy n a  n ig d y  n ie  m ia ła  p ien ię ­

dzy, c h o d z iła  w  s ta iy c h  su k ie n k a c h  p rz e ­
ra b ia n y c h  p o  m atce , a lb o  w  ja k ic h ś  o s ta t ­
n ich  łac h ac h . M ój ta tu ś  d a je  m i z aw sze  
t ro c h ę  p ien ięd zy , d a w a ł m i je  n a w e t, k ie ­
d y  b y łam  m ała . T ak , to  p ra w d a , że  t a ­
tu ś  m a  w a rs z ta t ,  a le  je j  o jc iec  ,teź m ią ł 
p ien ią d ze , ja k  p ra c o w a ł w  kom binacie*  
o s ta te c z n ie  m ógł nip p ić  i n ie  k ra ść . B a ­
w iły śm y  s ię  7;  B ro n k ą  la lk a m i, jeszcze  
k ie d y  b y ły śm y  m ałe , a  p o tem  to  ju ż  k aż ­
d a  posz ła  s w o ją ' d ro g ą . No, n ik t  m i c h y ­
b a  n ie  m o że  m ie ć  za  złe, że s ię  z  n ią  te r a z  
n ie  sp o ty k a m . N o i t a  je j  o p in ia  —  co 
b y  lu d z ie  p o w ied z ie li, g d y b y m  się  z  n ią  
z a d a w a la . Z re sz tą  m oi ro d z ice , b y  n ie  
p o zw o lili. P o  p ro s tu  p o p su ła  so b ie  o p in ię  
i w szy scy  w  m ieście ' o  ty m  w ie d zą , o n a  
p o w in n a  c h y b a  p rz en ie ść  się , g d z ie  in ­
d z ie j. N o ta k ,  b ę d z ie  ta k a  s a m a  —  w ia ­
dom o, a le  o p in ia , to  co  lu d z ie  o  k im ś 
w ie d z ą  i  co  o  k im ś  m ó w ią  m a  b a rd z o  
w ie lk ie  zn aczen ie .

M ie jsco w y  „ p o d ry w ac z “, k tó ry  
zn a  B ro n k ę  od  d a w n a , a le  n ie  u trz y  
m u je  z n ią  ż a d n y c h  k o n ta k tó w . 
W łaśc ic ie l n a jm o d n ie jsz e g o  w  m ia ­
ste cz k u  s t ro ju ,  bożyszcze  d z iew ­
czą t, c h ło p a k , k tó ry  „ m u s i s ię  w y- 
szu m ieć" .

M łodszy  b r a t  B ro n k i —  u k o ń ­
czy ł 6 k la s  szk o ły  p o d s ta w o w e j, u - 
s i ło w a ł zb iec  z d o m u . S c h w y ta n y  
w  d ro d z e  p rzez  o rg a n a  M O zo sta ł 
sp ro w a d z o n y  do  d o m u  i o d d a n y  pod 
o p iek ę  in a tk i.

W szyscy  m ó w ią  o  n ie j i o  m a tc e , to  
co j a  m a m  ro b ić  — c h ło p a k i s ię  z e  m n ie  » 
n a b ija li  i g a d a li o  m n ie  ta k ie  ró ż n e  rz e ­
czy.

J a k  sk o ń c z ę  szk o łę  —  z a ra z  d o  w o jsk a  
P ó jd ę  i zo s tan ę , b o  ju ż  tu  n ie  c h ce  m i 
się  w ra c a ć . T ak , p a n i je s t  d o b rą , z a ła t ­
w iła  m i to  d o ż y w ian ie , a le  za  m ało , 
a  w  d o m u  to  o n e  ty lk o  p i ją  i ż rą  z  ty m i, 
co p rz y ch o d z ą , a  m n ie  w y g a n ia ją . Z ę- 
b y m  ty lk o  w  p rz y sz ły m  ro k u  sk o ń czy ł tę  
P o d s ta w ó w k ę , m oże  b y  m n ie  w z ię li do 
jak ie g o  in te rn a tu .  B r a t  n a  w sz y s tk o  m a ­
cha  rę k ą . J e s t  s iln ie jsz y , to  o  n im  n ie  
toów ią.

! S ta ry  O., 60-Ietn i m ężczy zn a , s ta ­
ły  gość w  d o m u  B ro n k i. J e s t  t a ­
je m n ic ą  p u b lic z n ą , że  ż y ją  z  so b ą .

C o ja  b ęd ę  m ó w ił, lu d z ie  ró ż n e  g łu p ­
s tw a  w y g a d u ją , a  p rz ec ie ż  j a  m a m  ju ż  
W łasne w n u c zk i, a  B ro n k a  d o p ie ro  16 la t. 
" o  n ie p ra w d a . A że  ch o d zę?  M oże ju ż  
cz łow iekow i do  z n a jo m y c h  n ie  w o ln o  
za jrzeć . S ta rsz e m u  cz ło w iek o w i ta k ie  n ie ­
p rz y je m n o śc i ro b ić  —  w sty d ...

P rz e w o d n icz ąc y  P re z y d iu m  M RN 
g d y  s ię  d o w ie d z ia ł o d z iew czy n ie  
p o d ją ł w y s iłk i w  ce lu  p rz y jś c ia  je j  
z p om ocą , je ź d z ił w  s p ra w ie  B ro n ­
k i d o  są d u  w  Ł odzi i w ie lo k ro tn ie  
in te rw e n io w a ł.

Z a ła tw il iś m y  je j  in te r n a t ,  no  to  uc ie ­
k ła  i m a tk a  s t a r a ła  s ię  ją  u k ry w a ć , m ó ­
w i ła  w szy s tk im , że  n ie  d o p u śc i, by  je j  
z a b ie ra l i  dz iecko . No... m y śle liśm y , że 
k ied y  so b ie  z n a la z ła  m ężczyznę... Spo­
d z ie w a liśm y  się, że b ę d z ie  z  ty m  je d ­
n y m , a le  o n  p ije , o n a  z d a je  się  te ż  tęg o  
p o p ija , w ięc  w z a je m n ie  to le ru ją  sw o je  
sp ra w y .

M ałe j d a liśm y  p ra c ę  i j a  w  im ie n iu  
ra d y  m ie jsk ie j  p o je c h a łe m  do  sąd u . Do­
z ó r  k u r a to r a  i m a tk i. W ied z ie liśm y , że 
U» je s t  n ie w y s ta rc z a ją c e  i  są d  p rz e p ro ­
w a d z ił  r e w iz ję  w y ro k u  n a  n a sz ą  in te r ­
w e n c ję . C z ek a ła  p rz y  m atce , a le  ty lk o  
ch w ilo w o , m ia ła  być  z a b ra n a  d o  „D o­
m u  D z iec k a “. In te rw e n io w a liśm y  u 
w ła d z , bo  d o  d z ie w c zy n y  znów  p rz y ch o ­
d z ił  s t a r y  O. i in n i. K ie d y śm y  je j  o d ra ­
d za li, j a  i s e k re ta rz ,  k ied y śm y  t łu m a ­
czy li, że  m a  ju ż  p ra c ę  i  p o m o żem y  je j  
z o rg an izo w ać  so b ie  in n e  ży c ie  —  p rz y j­
m o w a ła  to  ż y cz liw ie  i n a g le  te n  s tra sz n y  
w y p a d e k . Z a b ra ło  ją  p o g o tow ie, o d ra to ­
w a li, z ro b ili  p łu k a n ie  żo łąd k a , a  • po tem  
sły sza łem , że  g d y  w ró c iła  d o  dom u, z a ­
ra z  o d w ie d z ił j ą  O. N ie, n ie  m am y  sp o ­
so b u , ż eb y  te m u  zap o b iec . W  przesz ło śc i

bić b a d a n ia  p sy c h ia try c z n e g o . T e n  b ra k  
h a m u lc ó w , e k sh ib ic jo n is ty c z n e  w y z n ą n ia  
w o b ec  każdego . Z e też  n ie  m o żn a  je j  
b y ło  w c ześn ie j z a b ra ć  d o  „D om u D ziec­

k a “ !

M łody  ro b o tn ik , k o leg a  p o szk o ­
d o w an eg o . k tó re m u  B ro n k a  s k ra d ła  
z e g a re k  k ied y  sp a ł z n ią  po p i ja ty c e

W ald ek  m i m ó w ił, ja k  to  w te d y  było . 
P o k łó c ił s ię  z  żo n ą  i p ił  p a rę  dn i. A po ­
te m  sp o tk a li  s ię  z  A n tk ie m  i B ro n k ą ;
I w te d y  o n a  śc ią g n ę ła  m u  z eg a rek . C h ło ­
p a k  s ię  p rz e s tra sz y ł,  bo  „ A tla n tic “ b y ł od  
te śc ia  — n o w y , n a  ro c zn icę  ś lu b u  d o s ta ł 
i d a w a j n a  m ilic ję . Z n a leź li te n  z e g a re k  
i b y ła  s p ra w a  w  Łodzi.

M ie liśm y  „ u b a w “, że  o n  p o sz e d ł n a  t a ­
k ie  rzeczy  i że ta k  p o d p a d ł. B o  to  s ię  
z a ra z  ro zn io s ło  po c a ły m  k o m b in ac ie . T e ­
ra z , ja k  s ię  o śm ie je  do  ja k ie j  d z iew czy ­
ny , to  k a ż d a  m h m ó w i, że  n ie  c h ce  ro b ić  
k o n k u re n c ji  B ronce.

M yślę , że  p o w in n i s t a r ą  c h y b a  z a m k n ą ć  
za  to , że  ta k  d z iew czy n ę  z m a rn o w a ła .

J a d w ig a  — d z ie w c zy n a  z „ d o b re ­
go d o m u “ — n a  w y d a n iu , c ó rk a  
boga teg o  rz e m ie ś ln ik a , d a w n a  ko ­
le ż a n k a  B ro n k i, n ie  p ra c u ją c a .

M y to  z  c h ło p a k a m i lu b im y  podryw ać*  
d laczeg o  n ie , ja k  ty lk o  „ d o b ra  s z tu k a “, 
to  s ię  z a ra z  „ w sia d a  n a  k ó łk o “ i b a b k a  
m u si s ię  o d e zw a ć , a  ja k  s ię  ju ż  o d e zw ie
—  to  p r a w ie  n asza . A lb o  s ię  id z ie  n a  
i,p o ta ń c “ i sz a fa  g r a  —  z a w sz e  s ię  coś 
p o d łap ie . J a k  tu  n ie , to  g d z ić  indziej* 
a u to b u s y  je szcze  k u rs u ją ,  k o le je  też .

B ro n k a  to  ta k a  w ięce j „ le w a “.

M ow a je s t  k ró tk a  —  c h c ia ła  teg o , „ le k ­
ki c h le b “, to  s ię  u rz ą d z iła . P rz e s ta ło  s ię  
p o d o b ać , n o  to  p ró b o w a ła  z ro b ić  w y s ia d ­
kę  z te g o  św ia ta . D o b ra  b y ła , b o  te ra z  
to  ju ż  ta k a  tro c h ę  p rz e n ic o w a n a  i sz m er-  
g ie le k  ja k iś , coś ta m  w  m ak ó w ce  n ie  
g ra . A le  ta k  n a  o k o  je szcze  o b lec i. B y ła  
c w a n a , a le  p o d p a d ła  z  t ą  „ c e b u la '4 —  
*,p o p ra w c z a k "  i z a ła tw io n a .

T rz y d z ie s to le tn i ro b o tn ik  z „K om ­
b in a tu “, k tó ry  z n a  s p ra w ę  B ro n k i 
z  o p o w ia d ań .

N ie , n ie  z n am , a le  s ły sza łem . N o  m ó­
w ili, że  to  ta k a .  M yślę, że  z  17. m oże  
w ięce j la t .  L u d z ie  m ó w ią  o  ró żn y ch  rz e ­
czach  —  m o żn a  w ie rzy ć , m ożna  n ie  w ie ­
rzyć. M ie liśm y  o s ta tn io  w ię ce j p racy , n iż  
k ie d y k o lw ie k . Z o b o w iąz an ia  p ro d u k c y j­
ne , p ra c e  sipoleczne, no  p ry w a tn ie  te ż  
cz ło w iek  z a jm u je  się  ró żn y m i sp ra w a m i
— n ie  b a rd z o  je s t  czas n a  co k o lw iek : T o  
c h y b a  sp ra w a , k tó rą  p o w in n y  s ię  z a ją ć  
o d p o w ie d n ie  w ła d ze .

/
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Tak cię w spom inam

G d s ie i w  Polsce to  się  zdarzy ło , w
czterd z ies ty m  czw arty m . (Do d iab ła , Jak 
nazy w ało  s ię  to  b ia ło ru sk ie  zadupie. oto­
czone w okół baśniam i i olszyną?) K olum na 
sam ochodow a Saorszl S to p p e ra  o d e rw ała  
się m in ionej nocy od n iep rzy jac ie la  1 po  
n iesam ow icie  m ęczącej jeździe  p rzez  grzę­
za w iska  p rz y b iła  tu ta j  późnym  popo łud­
n iem  M ożna b y ło  liczyć n a  p a rę  godzin 
w y tch n ien ia . Załogi u lo k o w a ły  s ię  w  n ie­
licznych  -chałupach.

R o tte n fü h re r  „ Jü rg e n ” ' S to p p e r siedział 
w  jed n e j z  lep ia n ek  p rz y  ch w ie jący m  
się  s to le  i p a trz y ł p rz ed  sieb ie  tępo, bez­
m yśln ie , n ie lu d zk o  stru d zo n y . Oczyścił 
w łaśn ie  p is to le t i z łożył ponow nie . Chło­
p i u c iek li. M ożna b y ło  w ięc rzucić się n a  
w y rk a  lu b  zak u rzo n e  ow cze sk ó ry  roz­
c iąg n ię te  n a d  n isk im  piecem . A le  n ie , le ­
p ie j n ie! Dość m ia ło  się  w łasn y ch  pcheł. 
P o  co  jeszcze oudze p lu sk w y ?  No w ięc: 
t rz e b a  p rzy n ieść  s łom y  i w ym ościć s tw a r­
d n ia łą  g linę  po lepy. Jeg o  ko ledzy , sz tu r ­
m ow cy  S ch n e id e r 1 H av elk a , zarzucili k a ­
ra b in y  p rzez  p lecy  i ' poszli <io stodoły  z 
w id łam i od siana.

— No? Cóż tam  znow u? —* K to s szedł 
sp ieszn ie  prze® podw órze i  w  ch w ilę  p o ­
tem  H av elk a  ro zw arł n a g le  d rzw i. Z a­
m ia s t snopka  słom y, trz y m a ł w  rę k u  k a ­
ra b in .

„E, w y jdź  że no. Jü rg e n !  A le  m igiem !”
— w rzasn ą ł i w y b ieg ł mlo z am y k a ją c  za 
sobą d rzw i.

Szorszi ch w y cił za b roń  1 w y p a d ł n a  
podw órze. P rzed  o tw a rty m i w ro tam i r to -  
d o ly  s ta ł  sz tu rm o w iec  S ch n e id e r, trz y ­
m a ją c  pod  lu fą  w  szachu  d w ie  kobie­
c iny , k tó re  z  podniesionym i ręk o m a, d rżąc , 
o p ie ra ły  s ię  o  sk rzy d ło  b ra m y . Je d n e j z  
n ich  ześliznę ła  snę c h u s tk a  z  b iałych  
k ró tk ic h  w łosów  1 z  c ię tej ra n y  tu ż  pod 
lew y m  o k iem  sp ły w ała  c iu rk iem  k re w  po 
u d ręczo n ej, zm a to w ia łe j tw a rzy . D ru g a  ko ­
b ie ta , pozorn ie  nieco m łodsza m ia ła  n a  so­
b ie  znoszony n ieb iesk i p łaszcz deszczow y. 
Obie b y ły  słwe, ze ś ladam i głodu 1 ledw ie  
trz y m a ły  się  n a  nogach.

„G dzieście je  p rz y sk rzy n lli? "  — sp y ta ł 
R o tte n fü h re r  S to pper, n ia  o k a zu jąc  żad­
nego zain tereso w an ia . C yw ile  z  podnie­
sionym i rękom a, w p a trzen i n ieruchom o w 
w y lo ty  lu f, to  n ie b y t w cale  o b razek  n ie ­
codzienny.

„L eżały  sobie w  słom ie 1 and d rg n ę ły , 
jak e m  jed n e j p rze jech a ł w id łam i po  gę­
b ie ” — opo w iad ał H av elk a , ob m acu jąc  
jednocześnie k o b ie ty  po  k ieszen iach , by  
się  upew nić, czy  n ie  m ia ły , czasem  b ro ­
ni. — A lem  zoczył sobie ten  n ieb iesk i 
p łaszcz pod słom ą...” — do d a ł jeszcze 1 
zd ją i kobiecie, u b ra n e j w  płaszcz, w orek  
z cńlebem .

„A  co te ra ? "  — k rz y k n ą ł  Schneider. — 
„ Ja k  d łu g o  m am  tu  ste rczeć  p rzed  ty m i 
czarow nicam i, co? No, d aw aj ju ż  jak iś  roz­
kaz, Jü rg e n !”

„Z aprow adź Je d o  c h a łu p y ” — o d b u rk n ą ł

R o tte n fü h re r  1 zrob iw szy  Jakiś m a k  d a ł 
kobietom  do zrozum ien ia , że p ow inny  ru ­
szyć w  ty m  k ie ru n k u . A le i bez tego  
zdaw ały  się  po jm ow ać to k  rozm ow y, p rz e ­
nosząc za lęk n io n y  w zro k  z jednego  n a  
d rug iego  m ężczyznę, p rzy p o m in ający ch  ra ­
czej chłopców . — „A ty , H av e lk a , skocz *o  
S tu rm fü h re ra  1 zam eld u j m u  o ty m ”.

„N ie  w idzi m i się  to  p o trzeb n e” •— 
o ciągał się  ten , k iw a ją c  głow ą. — „P rz e ­
cie to  ja sn a  sp raw a . Podprow adzić  pod 
k u p ę  gno ju , t ra c h , t ra c h , 1 kon iec  p ieś­
n i. T ak ie  cereg ie le  z  d w om a..”.

„O dm aszerow ać, sz tu rm o w iec  H av elk a  I 
P o rząd ek  m usi b y ć !”

N ie  b y ło  ż a rtó w  z R o tte n fü h re re m  
S to p p e r om, k ied y  m ia ł służbę. D ziecko, 
zw an e  H avelką , w ym io tło  się  zaraz, p o ­
ru sza jąc  się  ja k  m łody k u n d e l. T ym cza­
sem  k o b ie ty  w eszły  pod e sk o rtą  Schnei­
d e ra  do  c h a łu p y  1 s ta ły  n a d a l z pod­
n iesionym i ręk o m a, gdy  z ja w ił s ię  m io­
d y  S to pper.

„O puścić ręce”  **» pow iedział, po  czym  
położy ł na  s to le  gotow y do  s trz a łu  p isto le t.
— „P o p a trz , G ü n th e r, zdążym y n a  czas 
ze  słom ą, zan im  zrobi s ię  c iem no” —< 
zw ró cił się  dio S ch n e id e ra  — ,.Ja  ju ż  je  
d o p iln u ję ” .

„ Ja k  m yślisz, J ü rg e n , n ie  t r z a  b y  je  
zw iązać?”

„N ie po trzeba. D am  sob ie  ra d ę ” .
D ziecko, zw an e  G iln th e rem , opuściło  

fcbę.
B yło ziupełnie cicho. S łyszało  się  św isz­

czący oddech ko b ie t i szelest gazety , z 
k tó re j R o tte n fü h re r  ro b ił sobie sk rę ta . 
Z dworni dochodziły  o d d a la jące  s ię  k ro k i 
S chneidera .

„Szarsz! I”  — rozleg ł się  n ag le  spod ścia­
n y  led w ie  sły sza ln y  szept. C hłopak  w y­
puścił ze zdziw ien ia  na  stó ł trzy m an eg o  w  
rę k u  sk rę ta  i sp o jrza ł z n ied ow ierzan iem  
w  stron«  kobiet.

„Szorszi!” — pow iedziała  jedna  z  k o ­
b ie t  nieco w y ra źn ie j. — „ C jy  m n ie  Już 
n ie  poenajesz?!"

C hłopak  m ilcza ł, p rz ec ie ra ją c  oczy. Czy 
to  m ożliw e? S kąd  się  werięła tu ta j  ta  
czcigodna pan i?  I  czyż m ogła to  być 
w łaśn ie  ona?  T a w yg lądała  znaczniie sta ­
rze j n iż  ow a pan i. k tó rą  z n a ł z czasów  
dzieciństw a — posiw iała  zupełn ie. U przy­
to m n ił sobie ca łk iem  dokładn ie , że ta  z  
F e ich te n sa tte l m ia ła  jed n a k  ciem ne w ło ­
sy.

„Pom óż nam , Szorszi” — szep ta ła  k o ­
b ie ta  — „pozw ól n am  uciec. Pom yśl o  
tw o je j m atce  i  o  babce  Edenweber'*.,..

T ak , to  ona. P ow oływ ała  się  n a  jego
rodzinę. W dom u odnoszono się do te j pan i 
z ta k im  szacunk iem , szczególnie p ra b ab ­
k a!

„Tw oi b a rd zo  m n ie  lu b ili” —< sły sza ł te ­
ra z  je j słowa. — „N a ty d z ień  przed 
m oim  w y p ędzan iem  z W iednia  p rzysta li 
m i paczkę...”

„M ilczeć” — w a rk n ą ł  c icho, z  z ew n ą trz
słychać  by ło  zb liżające  się  k ro k i.

W szedł Schneider, rzu c ił snop  słom y n a  
podłogę i w yszed ł z a raz , n ie  sp o jrzaw szy  
n a  kobiety .

R o tte n fü h re r  Jü rg e n  S to p p e r zaczął cho­
dzić n e rw o w o  w zdłuż 1 w szerz  izby. Co 
tu  robić? P rzy zn ać  się , że  b y ł rzeczyw iś­
c ie  o w ym  Szorszi, synem  G enow efy  1 
w nuczkiem  p an i E d en w eb er — 1 że  poznał 
p a n ią  G e le rn te r?

„ Je s t  ju ż  ciem no, Szorszi. N ik t n ie  zo­
baczy. M ożesz s trze lić  w  p o w ie trze  a  m y  
pob iegn iem y  do  lasu . N ik t cię  o  to  n ie  
sp y ta , a ju tro  ra n o  będziecie  ju ż  d a le ­
k o ” — dochodził szep t spod ściany .

R o tte n fü h re r  m ilcza ł. C h w ilę  m ilcza ła  
też  kobieta .

„C zy p am ię ta sz  jeszcze p o rce lan o w y  ze­
g a r  z  n ieb ie sk im i w ia tra k a m i, k tó ry  w i­
sia ł w  w aszej k u c h n i? ” — zaczęła  zno­
w u . — „B yłeś ta k  d u m n y , że  p ręd ze] n a u ­
czyłeś się  k o rz y stać  z  z eg a ra  n iż  tw oi 
rów ieśn icy . — A tw o ja  koza, Szorszi p ro ­
siłeś m nie, b y m  w y m y śliła  d la  n ie j im ię. 
N azw aliśm y  ją  H anka. B ardzo  ci s ię  po­
d o bało  to  słow o”...

Z am ilk ła , gdyż znow u  p o ja w ił s ię  sntuay 
m ow iec S ch n e id e r z  n a ręczem  słom y.

„ P ew n ie  już  s ta rczy ?” — sp y ta ł.
„N ie” — m ru k n ą ł  Jü rg e n  i w y jrz a ł  **- 

k ło p o ta n y  p rzez  okno, chociaż n a  dw orze  
n ic  ju ż  n ie  m ożna b y ło  dostrzec. S ch n e id e r 
s ię  oddalił.

„Szorszi! T a k  cię w sp o m in em l”  — p o ­
w ied z ia ła  półg łosem  1 (uchwyciła p rze ­
chodzącego za  ra m ię .

„Puścić!” — o d b u rk n ą ł i p c h n ą ł ją  lak '
s iln ie , że  po toczyła s ię  p o d  śc ianę . __
„N iech p a n i się  zam k n ie! N ie  zn am  p an i, 
n ig d y  p an i n ie  w idziałem  I Z rozum iano?”

D ru g a  k o b ieta  z  k rw a w ią c ą  jeszcze r a ­
ną, o tw o rzy ła  z  w y s iłk iem  p o w iek i, k tó -  
re  pnzez cały  czas m ia ła  zam knięte . Zmio- 
rz y ła  go d łu g im  badaw czym  spo jrzen iem , 
pozbaw ionym , zdaw ało  się. n a jm niejszego  
lęk u , Po czym  pochyliła  z  rezy g n acją  g ło ­
w ę, zbliżyła się  nieco do  »wej to w arzy sz ­
k i i powie<Iz!ała z tru d em , p rzez  zęby  — 
„P rz es ta ń , Je n n y . N ie  m a  sensu” .

W ydaw ało  się jed n ak , że t a s tra c iła  
w sze lk ie  p an o w an ie  n ad  sobą. D rża ła  n a  
całym  cie le  i zan iosła  s ię  spazm atycznym  
płaczem .

„C iągle sp o ty k a ły śm y  się z  obcym i i.
i... p o zw ala li n am  żyć” _  szlochała. -
i,A le jego  zmam przecież  od u rodzen ia. 
Je e o  m atce  p o d arow ałam  czepek, w  k tó ­
ry m  by ł chrzczony. S p raw iłam  go d la  
w łasnego  dz iecka , k tó re  u ro d z iło  się  n ie ­
żyw e. P rz y p a trz  m u się, A g la ja , jeszcze 
te ra z  jes t dzieck iem !”

Lecz d ru g a  k o b ie ta  n ie  zw rac a ła  Już 
uw ag i n a  to . co  się  w okół n ie j  działo. 
P rzy m k n ę ła  oczy. a Jej w a rg i po ru sza ły  
się  w  n iem ej m o d litw ie .

t,M asz osiem naśc ie  la t ,  Szorszi!” *■» b ła ­
ga ła  p an i G e le rn te r . — Chcesz to  rzeczy­
w iście w ziąć  n a  siebie? J a k  będziesz 
ty m  żył w  k ra ju ,  k ie d y  pow rócisz, na 
w zgórze w e w schodn ie j S tyrii? ... —  Ni* 
dokończyła  zd an ia , bo  zn o w u  k to ś szedł 
przez, podw órze.

J a  przecież  n ie  będ ę  m ieszk a ł n* 
F e ich te n sa tte l, m y ślał m łody człow iek. A 
co  to  znaczy „w ziąć n a  siebie?  J a  m c  ni« 
b io rę  n a  siebie. S łużbą  n ie  d ru żb a . A  roz 
k a zy  m u szą  b y ć  w y k o n y w an e . O bcy  eie­
r n d  T t ó r y  n ie  p o tra f , ^  w yleg itym o­
w ać, jes t ro z strze liw an y , a  w  ogóle ¿ y  
dzt T era z  je s t w o jn a , a  Ja n ie  
już" Szorezi. lecz  SS R o tte n fü h re r  Jürg<* 
S topper.

W szedł H av elk a .
✓i- 4pst?” — spy ta ł Jurgen.

’’p rzec ież  bez tego  łażen ia  b y ło  ja m
-  rzek ł n ad ąsan y  ż o łn ie rz
znaczny  ruch  s trz a łu  w  ty ł  etowy- 
“ z ^ T  w ściek ł się  ino , że  m u  się  pr*>-

^ K o b ie ty  w s trz y m a ły  oddech'. Szow d 
sk rę c ił "jeszcze jednego  p ap ie ro sa , a  y
n ie  p a trzeć  w  ich s tro n ę . nawie*

„Ach zrób  że to, proszę -  pow i
ii-Hnł r>f> chw ili b a rd zo  u p rz e jm ie  i u»
Ä » «  S  *  k o lsg l. -  «

r ,  )«*<*
R o tte n fü h re r!”

„N o idź Już, W illy , Idź! Położysz się  2» 
to ’’zaraz , a  Ja obejm ę w a rtę ” . ri c-

H av elk a  w zru szy ł w ąsk im i Jak u  d * « "  
k a  ram io n am i. Z araz  s ię  położyć, to  by!“

ssrw- - »»>«*»*• rs
c a ja r  się  do  k ob iet. — „Z ab ierać  sic.

m  S ta r  a z  k rw a w iąc y m  policzk iem  I’0’11 
szyła się  n a ty c h m ia s t I m ilcząco przesz™ 
p rzez  próg. D ru g a  n a to m ias t un iosła  rs* 
Jeszcze b łag a jąco  ręce  i k rz y k n ę ła  prze* 
n ik li w ie, z rozpaczą:

„Szorszi — Szorszi -  Szorszi!
„Co gada ta  żydów ica?” — sp y ta ł 

wi'onv Schneider, w chodzący w .  ty m  m "' 
m en c ie  z  o s ta tn im  snopem  słom y. 
„K am iiesz  o  co je j chodzi?”

„N iee” — m ru k n ą ł  R o tten fü h r e r ;  w p a ' 
k o w a ł ręce  d o  k ieszen i i odw ró c ił .
./M am  m oże Jeszcze rozum ieć n eb rajs*
szw arjjo t ? * . .  ^

W  pół m irn ity  pó£ntej raz lag ły  e ię  dtf*
s trza ły .

P o w ró cił sz tu rm o w iec  H avelka , p o sta ' 
w ił  b ro ń  p rz y  śc ian ie  i  rz u c ił s ię  t>a 
słom ę obok S chneidera.

— „Ś m ierdzące  gów no!” — w a rk n ą ł. ■" 
„M am . lu ż  dość te j  m o k re j ro b o ty ” .
A w idząc, że  ci d w a j m ilczą , c ią g n ą ł d a ' 
le j. — „No pow iedz sam , Jü rg e n , po Jaka 
cho le ro  być  d o brym . T ak  czy  inaczej m '1'  
s im y ju tro  s tą d  w y ry w ać . S w la t b y  
n ie  zawialił o  te  d w ie  s ta re  b a b y , co?” 

„A ch. zam k n ij s ię  w reszcie , cza» spać
— z iew n ą ł Schneider. „ K to  w ie , ja k  ju” 
t r o  T*M<łz!e”«

Rtofctenftthrer S to p p e r  sledMalł m dlcfic 
p rz y  sto le . Odwróoony d o  n ich  p iecam j’ 
N a dw o rze  Jewt całk iem  ciem no, myśl**- 
T en  id io ta  m óg ł p rzec ież  s trz e lić  w  po" 
w ie trze .

P rze ło ży ł STA N ISŁA W  K A SZYŃSKI

O k a r  J a n  TausoM nSkt, p isa rz  a u s tr f« ^  
M , u r .  s ię  8 czerw ca 1914 r. w  Z abokrti' 
kadh (daw na W schodnia G alic ja), dzieci^ ' 
s tw o  w  W iedniu  i w e L w ow ie, la ta  szkol” 
n e  — 1922—1933 — w  G d ańsku , ostatni* 
t r z y  k la s y  g im n az ja ln e  w  po lsk im  jęz.y' 
ku . Od m arca  1933 r. znow u w  Wiedniu« 
dyp lom  w  W yższej Szkole H a \d h i  ZaP.rt' 
nlcznego. W  1938 r. ucieczka do  Po lsk ' 1 
w e w rzeSniu 1939 r., w alczy ł po polski®' 
stro n ie , d o sta je  się  d o  n iew oli, zwolni®' 
n y  w  194(1 r. P ra c u je  w  W iedn iu  jak 0 
u rz ęd n ik  aż d o  aresz to w an ia  w  1944 *• 
p rzez  G estapo  za p rz ek o n a n ia  filosemldd® 
1 an ty faszystow sk ie . P o  w o jn ie  u p ra ’WÎ* 
ceram fk e . zaczyna p isać  i p rzek ład ać  * 
iezyka  po lskiego i angie lsk iego. Jp s t czy11' 
n v  jak o  działacz stu d en ck i i r e d a k to r  e**' 
retru czasopism . P u b lik ac je : „T a lm i” , Ver. 
w ie if . 1952 „K to i«*t ta  o a n i? ” (W er ist 
d iese F r a u ’ l pow ieść o Mari.i C urie-Sk*'’'  
dow skiej, 3955 (w znow iona w  1957 i 1 ^  
I t ’um ączona na k ilk a  ie-yków ), ..OoowI*' 
d an ia  jd'wpizn»erne” (Z w ielichtige Oe.scłiid1'  
te n '.  1957, „ In w en ta rz ” (In v en tu r), sz tu k *1 
1958. S. K-
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T W Ó R C Z O ŚĆ

A r tu r  S a n d a u e r  w  szk icu  
„O  c z ło w iek u , k tó ry  b y l d ia ­
b łem " , szk icu  sk o n s tru o w a ­
n y m  n a  z a sa d z ie  a m b iw a le n -  
c ji  p ró b u je  sk re ś l ić  s y lw e t­
k ę  n a jb a rd z ie j  k o n tro w e r ­
sy jn e g o  sk a m a n d ry o k ie g o  
p o e ty  J u l ia n a  T u w im a . P isze  
o n , że  k ied y  ś la d e m  ty lu  in ­
n y c h  k ry ty k ó w  c h ce  s ię  d o ­
p a trz y ć  w  T u w im ie  radoem e-

g o  w ita l iz m u , p o w ie rz c h o w ­
n eg o  k a b a re c ia rs tw a ...  w y ­
s ta rc z a  c h w ila  n a m y s łu , a b y  
d o jść  d o  w n io sk u , że... ty ­
leż  w  n im  w ita l iz m u , co 
t ra g iz m u , p o w ie rzch o w n o śc i 
co  g łęb i... T y le  Ż y d a  co  P o ­
la k a , k a b a re c ia rz a  co  m e ta ­
fizy k a , w ita l is ty  co m o ra lis ­
ty . Z m ie n n o ść  p o s ta w  i to ­
n a c j i  s ta p ia  s ię  w re sz c ie  w  
„ B a lu  w  o p e rz e “. „ J e s t  to  
je d e n  z  n a jś w ie tn ie jsz y c h  
w i e r s z y  T u w im a , g d z ie  
k a b a re t  z esp o lo n y  z  m e ta f i­
z y k ą  d a je  w re sz c ie  o w ą  — 
p o s tu lo w a n ą  p rz e z  B o y a  — 
p e łn ą  f iz jo n o m ię  p o e ty “ — 
p isze  S a n d a u e r  —  „ K a b a re t  
p rz e ra s ta  tu ... w  A p o k a lip ­
sę... w sz y s tk o  d o k o n u je  się  
w  o k ru tn y m  lśn ie n iu  w iz ji 
p o e ty c k ie j“. S p rzeczn o ść  to ­
n a c ji  b y ła  s iłą  T u w im a . 
„ O s ta tn ie  l a ta  jeg o  życia  — 
o d  p o w ro tu  ze  S ta n ó w  do 
śm ie rc i —  to  o k re s  g o rą cz ­
kow ej na p o z ó r d z ia ła ln o ­

ści.!. J e d e n  z  a u to ró w  w sp o m  
n ie ń  o  n im  n a z y w a  pow o­
je n n ą  ch ęć  „ w łą c z e n ia  s ię  w  
n u r t"  „ sa m o b ó jcz ą " . N ie  sp o ­
só b  zap rzeczy ć , że  w ie rsz e  
o b e c n e  a n i  u m y w a ją  s ię  do 
d a w n y c h . R o z d z ie ra ją c e  go 
k ied y ś  sp rz ec z n o śc i z n ik a ją . 
N ie  je s t  ju ż  a n i  Ż y d em -P o - 
lak ie m , an i d rę cz o n y m  w y ­
rz u ta m i d ro b n o m le sz cz a n i-  
nem , a n i  w ita l is tą - lę k o w c e m ; 
je s t  a u to re m  ze  w sze ch  m ia r- 
p o z y ty w n y ch  a r ty k u łó w  — 
a k c e p to w a n y c h  p rz ez  w ła ­
dze, p rz y ję ty m  p rz e z  sp o łe ­
czeń stw o . N ie  je s t  ju ż  je d ­
n a k  p o e tą " .

©  A n d rz e j K ijo w sk i w  
sz k icu  „ G ra n ic e  l i te r a tu r y “ 
o p isu je  ro z k ła d  g a tu n k u  po­
w ieśc io w eg o ; p o c z ą te k  teg o  
z ja w isk a  w id z i w  ro m a n ty z  
m ie, o d  k ie d y  l i te r a tu ra ,  
ch cą c  b y ć  czy m ś w ię ce j n iż 
l i te r a tu r ą ,  p rz y p is u je  sob ie  
w a l o i r  q u a s t-m is ty k i czy 
g u a s i-n a u k i , u z n a je  s ię  za

sw o is te  pozmamie b y tu , za  
o b d a rz o n ą  szczeg ó ln y m  d a ­
re m  jeg o  p o z n an ia , w re sz c ie  
u to ż s a m ia  s ię  z  b y tem , o- 
k re ś la ją c  s ię  w  tein sposób  
ja k o  coś co  je s t  s to su n k ie m  
d o  rzec zy w is to śc i, a  n ie  do  
k u l tu ry .  N a  ty m  t le  —  d e ­
w a lu a c ji  k o le jn y c h  ideo log ii 
l ite ra c k ic h , ru c h ó w  a w a n g a r ­
d o w y ch  — l i t e r a tu r a  d o p ro ­
w a d z o n a  z o s ta ła  do  k o n sek ­
w e n c ji o s ta te c z n y c h  i o s ią g ­
n ę ła  s ta n  zero w y . „B o g a ta  
w  d o św ia d c z e n ie  o k re su  a u -  
to d e s tru k c ji  d o k o n a n e j w 
im ię  n a tu ry ,  ży cia , rzeczy ­
w is to śc i, w in n a  —  w e d le  
s łó w  G a s to n a  B a c h e la rd a  — 
-o d w ró c ić  u m y sł o d  teg o , co 
rz ec zy w is te , d o  teg o , co 
sz tu czn e , o d  teg o  co  n a tu r a l ­
ne , d o  te g o  co  je s t  lu d zk im  
tw orem -“. S k o ń c z y ła  s ię  ro la  
p is a rz a -d y le ta n ta  w  m a te rii  
k u l tu ry ,  zn aw c y  w  m a te r i i  
życia. Je ż e li l i t e r a tu r a  ch ce  
u z y sk a ć  u tra c o n ą  godność

h u m a n is ty c z n ą .. .  m u s i u to ż ­
sa m ić  s ię  z  k u l tb rą ,  p rz y ­
ją ć  n a  s ie b ie  c a ły  je j  c ię ­
ża r, u zn ać  j ą  z a  ied y n ą  
rz ec zy w is to ść  z ro z u m ia łą “.

©  P o za  c ie k aw y m i w ie r ­
s z a m i Z b ig n ie w a  H e rb e r ta  
w a r to  o d n o to w a ć  jeszcze  
o p o w ia d a n ie  J c ro m e 'a  D av i- 
d a  S a l in g e ra  „W y żej p o d ­
n ieśc ie  s tro p , c ie ślo “, o p o ­
w ia d a n ie  E lżb ie ty  D rz ew iń - 
s k ie j  „Ó sm y k rą g " , a  w śró d  
re c e n z ji  T o m a sz a  B u rk a  o 
T ru c h a n o w sk lm . B u re k  m ó­
w i o ty m  a u to rz e :  „W  ep o ­
ce, co  w id z ia ła  ty le  z d ra d  
a r ty s ty c z n y c h , ty le  c y n icz ­
n e j n iew ie rn o śc i — c iąg ło ść  
p isa rsk ic h  z a in te re so w a ń  
T ru e h a n o w sk ie g o , jep o  p ię k ­
n a  b e z in te re so w n o ść  są  d o ­
p ra w d y  p o u c z a ją c e . O d trz y  
d z ie s tu  l a t  je s t  o n  w ierny , 
w ła sn e j p ro b le m a ty c e , w ła s ­
n y m  in k lin a c jo m  s ty lis ty c z ­
n y m , sw o je j m e to d z ie  i sw o  
je j  p raw dzie*  O d  „U licy

w sz y s tk ic h  św ię ty c h “ P°  
„ T y ra n ie “ k o n ty n u u je ,  ro z ­
w ija ,  w z b o g ac a  w ła sn y  mo* 
d e l p o w ieśc i. N ie  p isze  k s ią ­
żeczek , p isze  K s ią ż k ę “* 

PO L IT V K A  '  •
©  N a jc iek a w sze , ja k  zw y ­

k le  w  ty m  p iśm ie , m a te r ia ­
ły  a m e ry k a ń s k ie , ty m  ra ­
zem  S te fa n a  W ilk o sza  „Sześć 
d z ie s ią t  n ieb e zp ie cz n y ch  d n i“ 
d o ty cz ąc e  o k re su  p rz e d w y ­
b o rczeg o  w  USA.

©  Z  re p o rta ż y  b a rd zo  
w a r t  p rz e c z y ta n ia  „Ósm y 
p rz y p a d e k  — W y g ry źn ik “ 
J a n u s z a  R o liek ieg o  i K ry­
s ty n y  S w lą tn ic k ie j .

©  In te re s u ją c y  e se j Z y g ­
m u n ta  K a łu ży ń sk ie g o  o „W ił
czym  b iłe r ie “ B o h d z iew icza
o raz  T a d e u sz a  D o b ro w o l­
sk iego  sp ó r  ze  z n a ­
n y m  fra n c u sk im  te o re ty k ie m  
R o g erem  G a ra u d y  w  o d n ie ­
s ie n iu  do  z ag a d n ie ń  m a la r ­
s tw a  w sp ó łczesnego .
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ALINA GRABOWSKA

T y ch  d w a n a ś c ie  h e k ta ró w  la su  
zo sta ło  im  o d d a n e  w  w ie cz y s tą  
d z ie rża w ę , n a  l a t  d z ie w ięć d z ie s ią t 
i  d z iew ięć . M ie jsce  w y b ra n o  t a ­
k ie , żeb y : b lisk o  d o  W arsz a w y , go 
d ż in a  d ro g i sam o ch o d em . W  c en ­
t r u m  k ra ju ,  do  S p a ły  n ie t ru d n o  
d o jec h ać . —  I rz e c z  b a rd zo  w a ż ­
n a :  m ik ro k lim a t-

P e w n e g o  d n ia  u s i ln e  s ta ra n ia  
k ie ro w n ic tw a  O ś ro d k a  d o p ro w a ­
d z ą  w re sz c ie  d o  teg o , że d ro g a  
z o s ta n ie  z a m k n ię ta  sz la b a n e m , a  
c a ły  te r e n  o g ro d zo n y  d ru c ia n ą  s ia t  
k ą . S k o ń czą  s ię  n a re sz c ie  n ie sp o ­
d z ie w a n e  w iz y ty  i „ za g lą d a n ie  n a  
c h w ilk ę “ c ie k a w sk ic h  tu ry s tó w . 
N ic  i n ik t  n ie  b ę d z ie  w ó w czas 
p rz e sz k a d za ć  w  z ap la n o w a n y c h  
śc is ły m  h a rm o n o g ra m e m  z a jęc iach . 
P rz e d te m  jeszcze  do  w y b u d o w a ­
n y c h  d o ty ch c za s  trze ch  p aw ilo n ó w  
m ie sz k a ln y c h , b u d y n k u  a d m in i­
s tra c y jn e g o  ze  św ie tlic ą  i g a b i­
n e te m  le k a rsk im , m ag a zy n ó w  
sp rz ę tu , p o m ieszczeń  g o sp o d a r­
czych  z sa lą  te le w iz y jn ą  i sa u n y
—  d o jd z ie  w ła sn a  k u c h n ia  z sa lą  
ja d a ln ą .  N a  raz ie  trz e b a  k o rz y s tać  
z k u c h n i F u n d u s z u  W czasów  P r a ­
cow niczych . P ły n ą  z teg o  n a s tę ­
p u ją c e  p ro b lem y  i k ło p o ty : po  
p ie rw sze , b a rd z o  z ak łó ca  to  ch o ­
d z en ie  do  K W P n o rm a ln y  to k  p ra  
cy. P o  d ru g ie  —  z 60 z ło ty ch  
p rzezn aczo n y ch  n a  d z ie n n e  w y ży ­
w ien ie , ty lk o  37 i 10 g roszy  idzie  
„do k o tła “ . R esz tę  p o c h ła n ia ją  
F W P -o w sk ie  n a rz u ty . P o  trze c ie  —  
w czaso w icze  s tra s z n ie  s ię  d e n e r ­
w u ją , k ie d y  tu ż  ob o k  n ich  ja d a ją  
sp o rto w cy , *. p odczas sd y  w czaso ­
w icz  z a d o w a la ć  s ię  m u s i sk ro m ­
n y m  w czaso w y m  d a n k le m , — tu  
trz y  ro d z a je  m ięsa , p o m id o ry , zsia  
d le  m lek o , w szy s tk o  w  p o tró jn y c h  
ilo śc iach  1 ;eszcze  p a n i d o k to r  ch o  
dzi i k a żd e g o  p y ta :  —  A czem u  
teg o  n ie  z ja d łe ś?  N a  tr e n in g  n ie  
będ ziesz  m ia ł  siły !

K ied y  w ię c  n a re sz c ie  w y b u d o ­
w a n a  z o s ta n ie  tu  w ła sn a  s to łó w k a  
z k u c h n ią , i k ie d y  w y m a rzo n y  
sz lab a n  oddzie li O śro d ek  od 'n a ­
trę tó w  —  n ic  ju ż  n ie  b e d z ie  z a ­
k łó cać  ży c ia  w  ty ch  b ia łv c h  p iek  
n y c h  p a w ilo n a ch , n a  s ta ra n n ie  
p rz y sy p a n y c h  p ia sk ie m  b ież n iac h , 
w śró d  z ie lo n y ch  d rz e w  m ik ro k li-  
m a ty c zn e j S pa ły .

P la n  z a ję ć  n a  ty m  o b o z ie  k a ­
d ry  p o lsk ich  le k k o a tle tó w  o p ra c o ­
w a n o  w ie le  m ie s ię cy  tem u . Sp i 
s ię  od 22 d o  7 ran o . W ła śn ie  o  7 
ra n o  n a s tę p u je  „ ro z ru c h “ — k a ż ­
d y  so b ie  b ieg a  leśn y m i d ró ż k am i, 
w  sp o k o jn y m  tem p ie , ot, dl& ro z ­
g rz ew k i. P o  śn ia d a n iu  czas w o l­
ny , p rz e ry w a n y  in d y w id u a ln y m  
tren in g iem - Od 11— 13 i od 17— 19( 
m ożna  k o rz y s tać  z sa u n y . W  s a u - - 
n ie : b a se n  z c ie ch o c iń sk ą  so la n k ą  
(leczy u ra z y  i k o n tu z je ), o a ró w k a , 
p ry szn ice , k ą p ie le . m asaż y s ta . 
O b iad  o  13, po  o b ied z ie  o b o w iąz ­
k o w y  sen  i o d p o czy n ek . O  17 ro z ­
poczy n a  s ię  g łó w n y  tre n in g .

O bóz k o n d y c y jn y  u ro czy śc ie  o - 
tw o rz o n o  12 lip ca . D o  k o ń ca  sezo ­
n u  p rz e jd ą  p rz ez eń  c z te ry  tu r n u ­
sy  p o  63 osoby  —  o czyw iście , w ie  
le  z  ty ch  o só b  p rz e w in ie  s ie  po 
p a rę  razy . C el: u z y sk a n ie  w y so ­
k ie j  fo rm y  p rzed  H o la n d ią  i A n ­
g lią  u  k o b ie t, p rz ed  A n g lią  u  m ęż 
czyzn. C el o s ta te c z n y : u z y sk a n ie  
n a jw y ż sz e j fo rm y  p rzed  O lim p ia d ą  
w  T okio .

N a  O lim p ia d ę  p o ja d ą  ty lk o  n a j ­
lep s i. N a jle p s i n ie  są  jeszcze  z n a ­
ni. T u , n a  ty m  obozie , teg o  la ta  
t r e n e rz y  b ę d ą  b a c z n ie  n o to w ać  
w sz y s tk ie  c za sy  i w y sokośc i. Pod 
czas t re n in g ó w  i w  t r a k c ie  zaw o ­
d ó w  k o n tro ln y c h - T e n  obóz  w y ło ­
n i n a jle p sz y c h . T y ch , k tó ry m  u d a ­
ło  s ię  w y tre n o w a ć  w y n ik i, w y ś ru ­
b o w ać  n a jw y ż s z e  czasy , skakp*  
n a jd a le j ,  b iec  n a js z y b c ie j ,  rzu cać , 
m io ta ć  n a  o d leg łośc i b u d z ąc e  p o ­
d z iw , z a p ie ra ją c e  o d d e ch  w  p ie rs i, 
w y w o łu ją c e  s tłu m io n y  ję k  ty s ię ­
cy  n a  s ta d io n a c h , e n tu z ja z m  k i­
b iców  ła k n ą c y c h  w y n ik ó w  T Y L ­
K O  N A JL E P S Z Y C H , T Y L K O  N IE  
O S IĄ G A L N Y C H  D O T Y C H C Z A S, 
T Y L K O  P R Z E K R A C Z A JĄ C Y C H  
G R A N IC E  L U D Z K IC H  M O Ż L IW O  
SC I...

T o k io  ju ż  p a rę  l a t  te m u  „ u s ta ­
w iło “ p ra c ę  ty c h  ludzi. P o  w ie ­
lo m iesięczn y ch  d y sk u s ja c h  p o p a r­
ty c h  d ro b iazg o w y m i b a d a n ia m i i

lic zn y m i n a u k o w y m i k o n s u l ta c ja ­
m i o p ra c o w a n o  ja k  n a jb a rd z ie j  
szczegó łow e p la n y  tre n in g o w e  d la  
k ażd eg o  z a w o d n ik a  in d y w id u a ln ie . 
T re n e rz y  z n a ją  te  p la n y  n a  p a ­
m ięć. P o p ra w ie n ie  szy b k o śc i, u z y ­
s k a n ie  lep sze j w y trz y m a ło śc i, 
w z ro s t u m ie ję tn o śc i tech n iczn y ch  
—• le tn i  t r e n in g  je s t  m oże  lż e j­
szy  n iż  w czesn o w io sen n y  czy z i­
m ow y, lecz  za  to  b a rd z ie j in te n ­
sy w n y . W  te  d n i, k ied y  z aw o d n i­
cy  „ p o p ra w ia ją  szy b k o ść“ — p rz e ­
b ie g a ją  d o  600 m e tró w  w  te m p ie  
n ie  ró ż n ią c y m  s ię  w ła śc iw ie  od

m in u tę  s t a r tu ją  sp r in te rk i .  T rze j 
b ieg acze  ju ż  p ią ty  ra z  rozp o czy n a  
j ą  sw ó j m o n o to n n y , je d n a k o w y  
p rz eb ieg  przez, p lo tk i. M a ją  o b li­
czony  n ie  ty lk o  m e tra ż  1 ilość 
b iegów , a le  ró w n ie ż  czas, w  ja ­
k im  po d o b ieg n ięc iu  d o  m ety  po­
w in n i sp o k o jn y m , ró w n y m  k ro ­
k iem  w ró c ić  n a  m ie jsc e  s ta r tu .  
P o d  o k iem  t r e n e ra  sa m o tn ie  w y ­
k o n u je  k tó ry ś  z rzęd u  sk o k  re ­
k o rd z is ta  P o lsk i. Z w ysokośc i pa 
ru  m e tró w  ty cz k a rz e  o p a d a ia  n a  
sp e c ja ln e  g ą b k i p rz y k ry te  s ia tk ą  
K rz ese łk o  d o  p o d n o szen ia  sz tan g i

n o rm a ln eg o  sp r in tu . W  d n i pośw ię  
co n e  „ w y trz y m a ło śc i“ s p r in te rz y  
m u sz ą  p rzeb iec  do  k ilo m e tra . N a j­
śc iś le j, n iczym  w  n a u k o w y m  la ­
b o ra to r iu m  ob liczo n o  i o p ra c o w a ­
n o  czas k ażd eg o  p rzeb ieg u , ilość 
rn e tro w , ilość  ¡»koków i rzu tów - 
T re n e rz y  p ro w a d zą  k a r to te k i  i ob 
liczen ia : ob o k  n a zw isk  z aw o d n ik a  
se tk i d ro b n y m  m ac zk ie m  p isan y ch  
c y fe re k : w  p ie rw szy m  p rzeb ieg u  
m ia ł 2,7, w  d ru g im  2,5. M usi po ­
p ra w ić  s ta r t ,  lew a  noga p o zo sta je  
w  ty le . N a d m ie rn e  p o d d a n ie  s ię  do 
p rzodu .

D ziś, w  ro k u  1964 n a sz e ) e ry  
n ie  m a  w  sp o rc ie  d y le ta n tó w , la i­
ków , h o b b istó w . S ą  fach o w cy . Fa 
c h o w cy -lek arze , fa c h o w c y -d ie te -  
tycy , fa c h o w c y -tre n e rz y , fach o w - 
cy -m a sa ży śc i. D o p ie ro  n a jś c iś le j  
p rzez  fach o w có w  o p ra c o w a n y  p ro ­
g ra m  pozw oli n a le ży c ie  ro zw in ąć  
się  te m u  m ię śn io w i a  n ie  in n em u . 
D o p ie ro  pod ich  k ie ru n k ie m  m oż­
n a  p rz ek sz ta łc ić  p e w n e  w ro d zo n e  
w łaśc iw o śc i lu d zk ie g o  o rg an izm u , 
m o żn a  c ia ło  cz ło w iek a  u k sz ta łto ­
w ać  w  ta k i  sposób . Biby n a s tę p n ie , 
ów  w sp an ia ły , sz tu czn ie  w y h o d o w a  
n y  m e c h a n iz m  zdo ln y  by ł d o  ś ru ­
b o w a n ia  w y n ik ó w .

O 17 ro zp o czy n a  s ię  tre n in g . Co

w y g lą d a  ja k  śre d n io w iec zn e  n a ­
rzędzie  to r tu r  — w za leżnośc i od 
k ą ta  n a ch y len ia  m o żn a  ro zw in ąć  
in n e  g ru p y  m ięśn i.

R ozm ow y d o ty czą : c e n ty m e tró w , 
m in u t, odb ic ia , p rzeb ieg u , s ta r tu ,  
b ieżn i, k o n tu z ji, m ed y k a m en tó w . 
Do le k a rz a  podchodzi jed e n  z z a ­
w o d n ik ó w , p ro si o  ta b le tk i  w ita ­
m in y  B I .  Od d w ó ch  la t  p rzed  
k ażd y m  b ieg iem  zaży w a  w ita m i­
n ę  B 1. W ierzy , że w ita m in a  B 1 
w p ły w a  p o d n iec a ją co  n a  sy s tem  
n e rw o w y . N a u k a  p o m ag a  zaw o d ­
n ik o w i —  w sze lk ieg o  ty p u  m ed y ­
k a m e n ty  c ie szą  kię n a  obozie  w iel 
k im  p o w o d zen iem . P rz y  ’c h  po­
m ocy  m o żn a  skoczyć  w y że j, p rz e ­
b iec  sz y b k ie j, rzu c ić  d a le j.

D a lek o  o d esz liśm y  od e p o k i, w  
k tó re j  c e lem  sp o r tu  było p rz ed e  
w szy s tk im  u sp ra w n ie n ie  człow ie­
ka , h a rm o n ijn y  ro zw ó j ca łeg o  c ia ­
ła, z d ro w ie  fizyczne  i p sych iczne.

K o n tu z je  i uraz.y s ta n o w ią  tu  
..chleb p o w sze d n i“ z aw o d n ik a . N aj 

zęściej sp o ty k a n ą  w śró d  le k k o ­
a tle tó w  k o n tu z ją  je s t  k o n tu z ja  
m ięśn ia  d w u g ło w e g o  u da . A p a ra t  
w iązad ło w y  c z ło w iek a  n ie  je s t  przy  
s to so w a n y  d o  ta k ie g o  ro z w o ju  1 ek s  
p lo a ta c ji  m ię śn i. W  p e w n y m  m o ­

m en c ie  n ie  w y trz y m u je  n a d m ie r ­
n e g o  w y s iłk u . U  sk o czk ó w  sp o ty ­
k a  s ię  u ra z y  s ta w o w e  w y n ik a ją c e  
ze z łego  o p a d n ię c ia  po  sk o k u . O d ­
b ic ia  s tó p  od ko lców . U ty cz k a rz y
—  o d b ic ia  od  p oprzeczk i. U w lę k  
szóści z aw o d n ik ó w  — bóle  o k o - 
s tn o w e  w zd łu ż  p o d u d z ia  k ośc i p i“ 
szi.zelow ej.

S z tu czn e  p rz e k sz ta łc e n ie  o rg a n iz  
m u id z ie  d a le j .  Je d n y rti z  p o p u ­
la rn y c h  b a d a ń  je s t  tzw . p ró b a  
o r to s ta ty c z n a : n a jp ie iw  na  10 m i­
n u t  k la d z 'e  s ię  z aw o d n ik a  n a  
w z n a k . P a d a  s ię  tę tn o  i c iśn ien ie . 
P o te m  z aw o d n ik  p rz ez  trzy  m in u ­
ty  p o zo sta łe  w  poyycji s to ją c e j. 
Z n ó w  d u k la d n e  b a d a n ie  tę tn a  i 
c iśn ie n ia . P o te m  —  p rzez  t rz y  m i 
n u ty  siedzi. W reszc ie  w y k o n u je  
20 p rzy siad ó w . W ów czas b a d a n ;a  
p ro w a d zo n e  t ą  p ięć  razy , co  60 
s e k u n d .
. U n o rm a ln e g o  cz ło w iek a  sz y b - 
k o sć  tę tn a  k s z ta ł tu je  s ię  w g ra n i­
cach  70— 78 u d e rze ń  n a  m in u tę . 
T an i człow igk  n ie  w y trz y m a , rzecz 
p ro s ta ,  b ieg u . A le  u  T Y C H  N A J­
L E P S Z Y C H  n a w e t tę tn o  u legło  re  
g u la c j i.  W y jśc io w e  tę tn o  — 45 u d e  
rz e ń  n a  m in u tę  — s ta n o w i dow ód  
n a jw y ższe j fo rm y  sp o rto w e j.

Spc-rt je s t  ro d z a jem  z a so n u . T u  
m e  n v e b a  n ik o m u  tłu m aczy ć , że 
n ie  p o w in ien  pić a lk o h o lu , palić , 
ch odzić  późno  spać. K ażdv  p a p ie ­
ros sro z i w y p a d n ięc ie m  /  czołów  
ki. K ażd y  k ie liszek  wódKi m oże 
podw yższyć tę tn o , obn iżyć  w y trzy  
m ałość  P o tw o rn y  ięk  p rzed  k o n tu  
z ją , p rzed  u razem , p rzed  u tra tą  
p e łn e j, w sp a n ia le j  fo rm y sp o rto ­
w e j. W g ab in ec ie  lek a rza  ru ch  
n ie u s ta n n y  — trze b a  k o n tro lo w ać  
p a rę  ra zy  d z ien n ie  w agę. T rzeb a  
u w ażać , śledzić  każdy e w e n tu a l­
ny ob.-aw bólu , trze b a  k o rz y stać  
z  e la s ty czn y ch  b an d aż y , p las tró w , 
m aśc i, z n a św ie tle ń  so llu k sem . d ia  
te rm l, k w a rcó w ek , z a p a ra tu  d ia -  
d y n am iczn eg o , z m asaży , p a ró w e k , 
n a try sk ó w .

N ie u s ta n n e  n a p ię c ie  psych iczne, 
m e u s io n n a  k o n tro la  w ła sn eg o  o r ­
g a n izm u , w łasn y ch  reaK.:]). Do 
A n g in , do  H o lan d ii, do  T okio  po 
ja d ą  T Y L K O  N A JL E P S I T y ln o  
oni u sły szą  ten  podn ieca , ący , 
w sp a n ia ły  ry k  do p in g u , tv lk o  ich 
u d ::a łe m  będ zie  p o w szechny , spon  
ta n ic zn y  e n tu z jaz m  tłu m ó w . W ięc
—  obozy sp o rto w e , zg ru p o w an ia , 
tre n in g i p a rę  razy  do toku . W ięc 
ca łk o w ite , zu p e łn e  oovw iecem e 
S P R A W IE . Dziś n ie  m ożna luz 
sp o r tu  w yczynow ego  taczać < a m ­
b ic jam i zaW odow vm i. n a w e t '/ V) 
c iem  p ry w a tn y m . U ta le n to w an y  
z aw o d n ik , jeżeli p ra g n ie  p o jsć  a o  
ja 'v .ch k o lw iek  p rz ^ zw M ty th  w ynl 
kow  m u si tro n o w a ć  4-5 razy  w ty 
g o d n lu  po p a rę  godzin . T o m e  je s t 
z a b a w a , to  n ie  je s t  p rzy jem n o ść . 
T o je s t ciężka, n a p ra w d ę  ciężka 
p raca .

Co b ęd zie  z m m i pozn ej. w te ­
dy k iedy  w iek  zm usi ich do usta  
p ien ia?

Coż — n a w e t jeżeli p o tra fią  
u s t fw ić  s ię  w  życiu , p racow ać , 
eg zy s to w ać  —  sp o rt w yczynow y 
u czy n ił ju ż  z n ich  sw ego  ro d z a ju  
lu d zi c h o ry ch , lu d zi in n y ch  N ie  
ty lk o  w  sen sie  psych icznym . P ozo­
s ta n ą  n ie  w y leczone, z a s ta rz a łe  kon  
tu z je  i u razy . P o z o s ta n ą  -dlne n e r 
w ice  se rca  — z ja w isk o  ta n  często  
sp o ty k a n e  u  ludzi, k tó rzy  nag ie  
z ap rz es ta li u p ra w ia n ia  si>>rtu w y 
czynow ego. O rg a n izm  n igdy  n ie  
w róc i do  n o rm y .

A le  s ta d io n y  całeg o  św ia ta  do­
m a g a ją  s ię  N A JL E P S Z Y C H . 1 bę ­
d ą  ich  m ia ły . W y h o d o w an y ch  w 
la b o ra to ry jn y c h  w a ru n k a c h , w sp a  
m ały c h , w y tre n o w a n y c h , i  n a le ży ­
cie o b n iżo n y m  tę tn e m  i ro z w in ię ty  
m l w ła śc iw y m i g ru p a m i m ięśn i, 
p rz y g o to w an y c h  w ed łu g  n a u k o ­
w ych  re c e p tu r , z p sy c h ik ą  u k sz ta ł  
to w a n ą  p o  to  w ła śn ie , aby  Z W Y - 
C IĘ 2A C .

PS. Serdecznie dziękujemy klerownl 
kowl programowemu Ośrodka PZl.A 
w «pale-, doktorowi Emilowi Dudziń­
skiemu, lekarzowi Ośrodka p. Jolan­
cie Kesche i kierownikowi ultnlni.slra 
cytnem u p. Rybickiemu za umożliwi® 
nie poznania pracy obozu "olskiej ka 
dry lekkoaUctyczneJ. Niezależnie od 
opinii wyrażonych w powyższym repor 
tażu, pragniemy z calu odpowiedzial­
ności* wyrazić uznanie naazym trene­
rom i opiekunom aportowym, za Ich- 
pracę, naprawdę ofiarną i pełną praw 
dziwego umiłowania sportu.

Bok bieżący w ydaje aie być pomyśl 
nym  dla stolicy snów. Widmo kryzy­
su  powoli znika z atelier* Hollywood. 
Tylko do Korna m aja ukończono reali 
zację 104 filmów, co oznacza wzrost 
produkcji o  25 proc. w stosunku do 
roku ubiegłego. W arto przypomnieć, 
te  w ciągu całego 1963 roku Holly­
wood wyprodukowało tylko 165 filmów. 
Zatem różnica kolosalna. Na pełnych 
obrotach pracują znani mistrzowie 
Billy Wilder, Delbert Mann, Richard 
Quine, William Wyler. Richard Brode» 
kończy adaptację „Lorda Jim a“ , Ro­
b ert Wise nowy barwny musical 
„Dźwięki m uzyki“ , a  Vincente Minnel­
li „szam pańską“ (jak zwykle u  niego!) 
komedię „Do widzenia Charlie“ . Otto 
Prem inger przygotowuje film o  woj­
nie na Pacyfiku „Na drodze zła“ z 
udziałem .1. Wayne, K. Douglas • 
P. Neal. Robert Aldrich szykuje nowe 
„w strząsające“ dzieło „Sza... sza, słod­
k a  Cbarlotto“ z Joan Crawford 1 
Bette Davis. Stanley Kram er kreci 
„Statek szaleńców“ * Vivien Leigh, 
Simone Signoret 1 Jo«e Ferrer. John 
Ford, który pare miesięcy temu ukoń 
czył film o słynnym  szeryfie W yatt 
Earp, realizuje obecnie film o mło­
dości znanego pisarza irlandzkiego 
Sean O'Caseya. Alfred Hitchcock krę­
ci „Wyspę, k tóra lubi być zwiedza­
n ą “. Kilku reiyserów  m. In. John 
Sturges 1 Sidney Lumet pracują nad 
filmami z rodzaju science-fiction. A 
więc się kręci. Hollywood pracuje pel

ną parą. Ma Jedyni« kłopoty ze sce­
narzystam i. Słynni scenarzyści Yordan, 
Taradas!), Axelrod, Abby Mann, Trum- 
bo są niesłychanie drodzy. Żądają 
101) tysięcy dolarów zanim jeszcze ra­
czą przeczytać choć jeden wiersz z 
powieści lub sztuki, którą reżyser 
chce adaptować. Z drugiej strony 
producenci nie chcą rozmawiać z re­
żyseram i, którzy nie przedstawiają 
skończonych scenariuszy. Quine i Do­
nen, m ają na przykład, szuflady pel 
ne powieści, ale szukają „rozsądnych“ 
scenarzystów. Na skutek tej sytuacji 
otworzyła się szansa dla młodych 1 
nieznanych scenarzystów, którzy chęt 
n ie  zgadzają się pisać za o  wiele 
skrom niejsze honoraria.

Niemałe zdziwienie w św iatku holiy 
woodzkim wywołała postawa Charlto- 
na Hestona, głośnego odtwórcy ról 
Mojżesza, Ben Hura, ltd. a  znanego 
u  nas 7. „Białego kanionu“. Heston 
zwrócił mianowicie wytwórni Colum­
bia 300 tysięcy dolarów, ze »wego ho­
norarium  po to by uzywkać dla reży­
sera  Sama Pecklnpaha swobodę dzia­
łania. Peckinpah kręci w Meksyku 
„M ajora Dundee“ z tymże Heatonem 
w głównej roli. Reżyser uznał za ko­
nieczne dokręcenie dwóch sekwencji 
nie przewidzianych w scenariuszu. 
Columbia i producent Bressler «prze 
ciwiii się temu. Wówczas Heston po­
parł reżysera. Te 300 tysięcy dolarów 
pozwoliło im swobodnie pracować. 
„Mówi się — oświadczył Heston — że 
aktorzy nie interesują się filmem. Ja ­
ko ak tor jestem  bardzo uczulony na 
takie glosy“ . Przykład piękny 1 go­
dzien naśladowania.

W Culver City pracowano tej zimy 
nad realizacją (na razie w ram ach, 
krótkiego metrażu) „film u totalnego“. 
Film ten ma być jedną z atrakcji 
wystawy światowej w N. Jorku. 132 
ekrany ustawione bokiem tworzą tu-

nel. Nieruchome kadry  sztychów t
obrazów mieszają się z obrazami ak­
cji wyświetlanymi przez 30 aparatów . 
Siedząc na wagonikach bez dachów 
-widzowie podziwiają historię stanów 
Zjednoczonych, siedzenia przypomina­
ją  fotele astronautyczne. Głośniki 
umieszczone są w oparciu foteli, tuż 
przy głowach widzów, tak, że dźwięk 
dociera bezpośrednio do ucha odbior­
cy. Scenariusz tego filmu zatytulowa 
ne go „Am erykańska podróż“ napisał 
Ray Bradbury. Reżyserował Jerem y
H. Lepard — z zawodu architekt oraz 
reżyser i ak to r teatralny. Powiedział 
on  na  tem at „Cineranll“ (tak bowiem 
nazywa eię cały system ): „W ykorzy­
staliśm y więcej wynalazków niż Holly 
wood w ciągu ćwierćwiecza. Nto chce­
m y dać nudnej lekcji historii widzo­
wi, chcemy go wprowadzić w klim at 
epoki, w istotę przeżyć naszych przód 
ków zdobywających am erykański kon­
tynent, i potem dokonujących rewo­
lucji przemysłowej, a  więc w Istotę 
doświadczeń naszego narodu“ .

„Clneranlę" może obejrzeć 2.500 osób 
na godzinę.

Oprać. M. K.
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S Z A N O W N Y  P A N IE  R E D A K T O R Z E !

1 ta k ,  z a m ia s t  p r z e ż u w a ć  w s p o m n ie n ia  z  B u łg a r ii, p o je c h a łe m  (z  p a ń sk ie g o  p o d ­
p u s z c z e n ia )  d o  Z a m o śc ia . A  to Z a m o śc iu  ru c h !  P ełń o  w y c ie c ze k ,  w s z y s tk ie  u l ic z k i  
za p c h a n e . G orąco , w ię c  p o d  a rk a d y . Z e r k a m  w ię c  z p o d c ie n ia  n a .r a tu s z  (p r z e p iso ­
w o). D u ży ! W y d a je  się  o w ie le  za  d u ż y  ja k  na  ta k i  m a ły  r y n e k  ( k tó r y  n a zy w a  się  
W ie lk i) ,  w  R a tu s zu  r e m o n t, w ięc  c h o d zę  so b ie  p o d  a r k a d a m i i o g lą d a m  s ie n ie . O b ­
sze rn e , b ia łe  sk le p ie n ia ,  sc h o d k i w  górę , sc h o d k i  w  dół, sc h o d z isk a  w  b o k i, w e jś c ia  
d u ż e  i m a łe , s tro m e  p o c h y ln ie  i  z a k a m a r k i ,  z a k r ę ty ,  n ie o c ze k iw a n e  p r z e ś w ity ,  w n ę ­
k i  i b a lu s tra d y .

I  p e łn o  ła d n y c h  i p ię k n y c h  d z ie w c z ą t. N ie  k o c ia k ó w  —  a d z ie w c z ą t. K to ś  n a d  
s k le p ie n ie m  u p o r c z y w ie  ć w ic z y  g a m y  na fo r te p ia n ie  — a k u s ty k a  św ie tn a . 1 n ie  
w ia d o m o  n a  co p a trze ć :  na  d z ie w c z ę ta ,  c z y  na  a r c h ite k tu r ę .

P o te m  b ib lio te k a  —  d a w n a  b o żn ica . C zy s ta , b ia ła , w o k ó ł  c ie m n e  b o a zerie . N a b e c z­
k o w y m  s k le p ie n iu  w y m y ś ln a ,  d y s k r e tn a  o r n a m e n ty k a . F a n ta z ja !  N a d o le  r z ę d y  
s to łó w  — sp o ro  z a c z y ta n y c h  lu d z i.  C isza . —  N ie  lada  ja k ie  m a js t r y  Z a m o ść  b u d o ­
w a ły !  D o b rze  się  t u ta j  s ie d z i,  a le  trze b a  je s zc ze  co n iec o  zo b a c zy ć . W  je d n e j  z  b o c z .  
n y c h  id ic z e k  p a n  M u h a m m e d  O g ły  sp r ze d a je  c e b u la n e  (o g ro m n e  p la c k i  z a p ie k a n e  
z  ceb u lą ). P a n a  M u h a m m e d a  n ie  w id z ia łe m , a le  jeg o  m a łżo n k a , k tó r a  w r ę c z y ła  m i  
p la c k o w e  ko ła  w y g lą d a  z u p e łn ie  po za m o śc ia ń s k u . W id o c zn ie  p r z o d k i  p a n a  O g ły  
d a w n o  ju ż  tu  p r z y je c h a li .

C e b u la r z , o w sz e m , n i i s t y ,  a le  na  k o ń s k i  żo łą d e k .
Z a m o ść  o p a su je  Ł a b u ń k a  —  ró w  z le n iw ie  p ły n ą c ą  w o d ą  — 1,5 m  s z e r o k i. N a d  

n ią  p a ru  r y b a k ó w  z w ę d k a m i  — c ie k a w e , co o n i m o g ą  ta m  ło w ić?
W  p o c ią g u  p r z e ś la d u ją  m n ie  f r a g m e n ty  Z a m o śc ia  — n a jp ię k n ie js z e  s ien ie , ja k ie  

k ie d y k o lw ie k  w id z ia łe m .
M y ś lę , P a n ie  R e d a k to r ze , że  do  Z a m o śc ia  n a le ż y  k o n ie c z n ie  p o jec h a ć :
1) ze  w z g lę d u  n a  p ię k n ą  a r c h i te k tu r ę ,
2) ze  w zg lę d u  na p ię k n e  d z ie w c z ę ta

<— w z g lę d y  te  m o ż n a  p r z e s ta w ić  ja k  k to  w o li.
W A C Ł A W  K O N D E K
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„SALON WYTRZEŹWIEJ*“
\

Myślę, iż najbardziej 
charakterystycznym  rysem 
nowej powieści Kclnumoia 
NlztursJdego jest — uzy­
skana poprzez realia, sy­
tuacjo 1 postacie — Jej 
współczesność.

Jest rok 1081 1 mała

miasteczko na Kieleoczyi- 
nlK Dr Janyst, pijak, so­
wizdrzał, po kociemu ła­
żący własnymi drogami 
popada w konflikt z oto­
czeniem. Odsunięty przez 
społeczną opinię na mar­
gines, wyjeżdża do w ar­
szawy. Utożsamia się ten 
iakt z próba podjęcia ży­
cia na nowo. Wędrówki 
po stolicy, próba odnale­
zienia przyjaciół, dużo 
gorzkich doświadczeń,
wreszcie optymistyczny 
akcent — nieśmiałe uczu­
cie mieszczenia się w ży­
ciu, odnalezienia własnej 
drogi.

Fabuła służy tu  potrze­
bie ukazania szeregu Krę­
gów społecznv.!h 1 wiiT- 
tościowaniu postaw. Pa­
noram a środowisk bardzo 
bogata — lekarskie (ono 
przede wszystkim — Ja ­
nyst jest lekarzem), spor­
towe i fabryczne (zalkład 
warszawski i wielki kom­
binat wznoszony na pro­
wincji), małomiasteczkowe 
1 stołeczne, równio boga­
ta skala charaikteróW i 
postaw.

Te postawy podda Nl- 
ziurski surowej analizie 1

ocenie. To ludzie m ają 
bowiem stworzyć jego 
bohaterowi „salon wy­
trzeźwień“, coś w rodza­
ju  izby rekonwalescen­
tów, umożliwić trudny 
proces znalezienia własnej, 
niepowtarzalnej, a rów­
nocześnie społecznie war­
tościowej drogi życia. 
Czy zdadzą ten egzamin? 
Jedni tak, Inni nie. Nie­
sprawdzalne jest Jedno w 
tyciu — podpowiada Nl- 
zntrskl — etykietowanie, 
pochopna jednoznaczność 
w wartościowaniu ludzi, 
pozory.

Książka Jest świetnie 
napisana — wartko pro­
wadzona 1 konsekwentna 
w swym zamyśle, dobre 
dialogi, bogate w charak­
terystyce postacie, Ironicz­
na tonacja narracji. Jest 
sprawą osobistej satysfak­
cji móc zalecić czytelni­
kowi taką książkę!

K. B.

Edmund Niziurskl, „Sa­
lon wytrzeźwień“ , Czytel­
nik 1964, 6tr. 364, <;«na 
20 ii.

KULTURALNA HISTORIA 
NONSENSU

Jestem  przesądny — Jak 
my wszyscy: czasem splu 
wam trzy razy przez ra­
mię, czasem odpukuję w 
nie malowane drzewo. I 
oczywiście — Jak wszyscy
— wstydzę się swych prze 
sądów. Oto dlaczego u- 
cleszyło mnie ukazanie 
się książki Evansą: ten 
arcyracjonallsta na pew­
no przecież uleczy mni< 
7. mych śmiesznych sła­
bostek.

I rzeczywiście: czytam. ( 
czytam, zdumiony, że mo­
głem ulegać zabobonom. 
Już w nie nie wierzę! 
Co więcej: zaczynam do­
strzegać, że przesądów 
jest więcej, dużo, dużo 
więcej, niż sądziłem. Ota­
czają nas tysiącem cias­
nych opłotków. Evans 
burzy je  bezlitośnie. Czy 
Adam, praojciec, miał 
pępek? Czy wieloryb ma­
jąc ciasny przełyk, mógł 
połknąć Jonasza? Czy ko­
biety w d ąży  mogą się 
„zapatrzeć"? Czy wilczyca 
mogła wychować ludzkie 
szczenię?

w^ifwwiwifi .̂iiifiniwicnii1! ■ '"i iffT'iim> im*11 i

Evans dem askuje setki 
legend: m. 1n. o lem u­
rach ustępujących do mo­
rza. Nie zstępują! O sy­
nach, rodzących isie jako­
by częściej po wielkich 
wojnach. I to nieprawda.
O* gołąbiach pocztowych 
wracających do domów z 
odległości setek kilome­
trów. Wracają ponoć tyl­
ko 7. maksymalnej odleg­
łości około 40 kilome­
trów.

Przeczytałem Evansa — 
i to, daje  słowo, z cieka­
wością. Podziałało, Nie 
wierze już w legendy.
Nie ulegam zabobonom.
W1qc doradzam te książ­
kę wszystkim czytelni­
kom.

P. Ale w gazetach
przeczytałem, że nasi ho- 
dowcy-gołębiarze wypuś­
cili swe ptaki bodaj w 
Antwerpii — 1 że wró­
ciły one do polskich 
gniazd. I co na to Evans? 
Biedne przesądy. Biedne 
gołębie.

S. M.

LWACMnmi

B. Evans: Naturalna Hi­
storia Nonsensu, Wiedza 
Powszechna, 1964, str. 264, 
zł 16.

Poza tym nadesłano:
Maria Kann ,,Koniec 1 

początek świata'* autobio­
graficzna powieść dla 
młodzieży obejmująca
dzteje dzieciństwa spę­
dzonego w Rosji, potem 
szczęśliwe, młodzieńcze, 
mimo sieroctwa, lata prze 
żyte w ojczyźnie z wybo­
ru — Polsce, do chwili 
wybuchu drugiej wojny 
światowej. Książka napi­
sana z dużą kulturą, na­
sycona ciepłą atmosferą 
wspomnień.

Wydawnictwo I.SW, 1964, 
str. 214, -cena 21 zł.
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Na żadnego au to ra  n ie  czy­
ha  ty lu  krytyków , co na au ­
to ra  powieści d la  podlotków. 
M ożna w śród ruch wyróżnić 
n a s tęp u jące  szkoły:
1. K rytycy fam ilijn i. CS sam i, 
k tó rzy  w  czasach m ojej wcze 
sne j m łodości w ydzierali z 
rą k  naszem u spragnionem u 
rze te ln e j wiedzy dam skiem u 
pokoleniu  „D zieje grzechu“ , 
a dziś rów nie  bezlitośnie  tę­
p ią  H łaskę , C a ldw ella  i M. 
Sam ozw aniec. Sądy sw oje  o-  
p  i era ją  na p rastarym  kodek­
sie, usta la jącym  jednoznacz­
n ie, co podlotek pow inien, a 
czego n ie  pow inien wiedzieć. 
Praw dopodobnie pod w pły­
w em  te j grupy  kry tyków  
ksz tałtow ały  s ię  talen ty  n ie­
k tó ry ch  au to rek  książek  d la  
dorastających pan ienek , ze  
słynną  p an ią  C zarską na  
czele.
2. K rytycy pedagogiczni. Ci 

pragnęliby , aby specja lna  li­
te ra tu ra  ksz ta łtow ała  pozy­

ty w nie  c h a ra k te r  podlotka. Do 
tego  oelu mogą l pow inny 
ich  zdaniem  służyć postacie 
podlotków  negatyw nych (pry­
w atk i i wszelkie Inne bacha- 
nalie), pozytyw nych (nauka i 
p raca  społeczna oraz P ierw ­
sza Miłość) o raz  krzyżów ek 
(podlotek negatyw ny zm ienia­
jący  się w pozytyw nego, czy­
li now e w cielenie m itu  o 
M arii M agdalenie, lub podlo­
te k  pofeytywny, staczający  aię 
n a  tzw . dno (porów naj m a te r­
ia ły  źród łow e, dotyczące Sodo­
m y i  Gomory).
3. K rytycy zawodowi. O statn io  
ożywili się bardzo na tem at 
tw órczości dla „nasto latek". 
Zain teresow anym  m ogę pole­
cić lek tu rę  P o lityk i (A. 
Chruszczyński „Lepsi i gorsi 
tan cerze“ , Pol. n r 5 o raz  a rt.
H. Skrobiszew skiej i W. G ro 
choli, Pol. n r 13). gdzie p ro­
blem y tego odłam u twórczo­
ści zostały om ów ione bardzo 
szczegółow o i wnikliw ie. Wnio 
sk i (w skrócie) są następu ją­
ce: powieść d la podlotków  
w lecze za sobą ja k  ku lę  u 
nogi niedobre tradycje  .,po­
wieści z wyższych sfer", a 
w ięc — bohaterk i to pan ien­
k i z tzw . dobrych  dom ów , a 
w ięc  obow iązuje pew ien stan

Przepraszam y autora za znie­
kształcenie tytułu Jego artykułu* 
zamieszczonego w n r 32 nasze­
go tygodntka. Tytuł winien 
brzmieć: Czołem obywatelu pul 
kownikut

d a rd  życiowy ł  p ew ien  sche­
m at fabu larno-psycho log icz- 
ny. W praw dzie osta tn io  wy­
dane książki są  chętn ie  czy­
ta n e  1 m e pozbaw ione ani 
w alorów  an i am bicji, a le  za­
m ieszkujące je  podlotki m e 
tkw ią  korzen iam i w glebie 
w spółczesności i  przeżyw ają  
p roblem y typow e wylącznae 
dla siebie, a  n ie d la  całego 
pokolenia. G rzecham i tym i 
kry tycy  obarczają  zarów no 
powieści K rtiger, Ożogowskiej 
i Snopkiew icz — Gałkiewiczo- 
w ej jak  Kuirczaba, B ieliń­
skiego i Jackiew iczow ej.
4. K rytycy — podlotki. Luibią 
dużo o miłości. N ie znoszą o- 
pisów , nudziarstw a i  m orall- 
zowania. Na pew no n ie  doj­
rzeli do a n ty  po w ieści.

P rzyznać trzeba, że lite ra­
tu ra  d la  dorastających  dziew ­
czą t posuw a się, m im o pozo­
rów , dość grzecznie ścieżka­
mi w ydeptanym i przez różne 
ro d zaje  krytyki. O bjaw em  te­
go je s t  przede wszystkim  po­
ciąg  do dydaktyki i spec ja l­
ny  typ w artościow ania. M niej 
lu b  bardziej jaw nie , czasem  
bardzo  głęboko ukry ty , gra­
su je  w tych książkach de­
m on zła. czasem  łypiący jed ­
nym  okiem  w stronę anioła 
dobra, a  czasem  ścierający  
się  z nim w jaw nej walce. 
U jaw nian ie  dotychczasow ych 
tem atów  tabu  odbywa się naj 
częściej w sposób bardziej 
prow oku jący  niż poznawczy

— 1 to  je s t w łaśnie p rzejaw  
teg o  specjalnego w artościo­
wania.

A utorzy jed n ak  m ają  n ie­
w ątp liw ą am bic ję  osaczenia 
współczesności i  w pakow ania 
je j  w  duszę podlotka. A 
współczesność sobie raczej na 
to  gwiżdże. Dlaczego?

W zw iązku z tym pytaniem  
w arto  się zastanow ić, co moż 
na rozum ieć pod nazw ą pod­
lo tka. Otóż podlotek je s t to 
chyba coś pośredniego m ie­
dzy dzieckiem  szkolnym  a BB 
u szczytu chw ały. Podlotkiem  
m ożna być w w ieku la t 12
-  14, 14-16, 30-40, w zależ­
ności od indyw idualnego tem 
pa rozwoju. A w ogóle pro­
szę zwrócić uw agę na to, że 
podlotek  j e 3t  płci żeńskiej! 
Is tn ie je  sporo  praw dziw ej li­
te ra tu ry  d la  chłopców , dla 
dziew cząt m am y na ogół 
m nie j lub  bardziej am bitne 
książki do  czytania. A le książ 
ki dla dziew cząt są  jedno­
cześnie książkam i o  dziewczę­
tach.

Nasza lite ra tu ra  na tom iast 
op iera  się głów nie na  m ęż­
czyznach. Je ś li uw ażnie się

p o  niej* rozejrzym y zauw a­
żym y z pew nością, że dam ­
sk ie  postacie, k tó re  wyszły 
spod  pióra au torów , n ie  wy­
rosły  z  naszych współczesnych 
podlotków . P o  p rostu  podlotki 
ode m ają  odpow iednich tra ­
dy c ji literack ich , prócz tych 
złych, w spom nianych na po­
czątku. Je ś li is to tn ie  p*wieść 
d la  „nastolatek*' m a p re ten ­
dow ać do  m iana praw dziw ej 
lite ra tu ry , m usi w łaściw ie za 
czynać praw ie  od  podstaw .

Ni« staw ia jąc  żadnych pro­
gnoz m ożna jed n ak  ogólnie 
się  zastanow ić, ja k a  ta  po­
w ieść m ogłaby być. Podlot- 
kow e stad ium  rozw oju  m a 
sw oje  od rębne  cechy w y­
obraźn i, p rze jaw ia jące  się na  
zew n ą trz  w w ybujałych sen ­
ty m en tach  i dążności do  poz­
n an ia  w m iarę  m ożliwości jak  
na jb a rd z ie j p rzez  dorosłych 

niedozw olonych re jonów  życia. 
D latego n ie  m a rad y  na czy­
tan ie  H łask i i C a ldw ella  (a 
ja k  dopadną, to  i M niszków­
ny). Po co  w ięc są potrzebne 
książki adresow ane specjaln ie  
do podlotków ?

K siążki „dorosłe“ sk ład a ją  
się  z  e lem entów  niezupełn ie  
zrozum iałych d la  k ilkunasto­
letn ich  dziew cząt, bo  n ie p rze­
żytych przez nie. Znajom ość 
św iata  z nich czerpana  m usi 
w ięc być pow ierzchow na i 
n iepraw idłow a. Po trzebna jes t 
lite ra tu ra  tłum acząca podlot­
kom  ich w łasny św iat, to  
w łaśn ie  pierw szy stopień  do 
dojrzałości. Św ia t odb ierany  
w  tym  w ieku je s t  zdeform o­
w any  w stosunku d o  św iata 
odb ieranego  p rzez  dorosłych; 
w ystępu ją  w  nim  zupełn ie  ta  
n e  proporcje. P ierw szą chyba 
spraw ą d la  lite ra tu ry  je s t pod 
chw ycenie cech te j  w yobraź­
ni, wczucie się, że tak  po­
wiem, w poetykę podlotka. 
T ędy  może prow adzić droga 
do odśw ieżenia form alnego 
tego  rodzaju  twórczości.

M otorem  ożyw iającym  poe 
tykę  podlotka je s t  w ybujałe 
nad  m iarę życie em ocjonalne, 
w yrażające się przede wszy­
stk im  w  skłonności do buntu . 
B unt ten  je s t  zjaw iskiem  bio 
logiczno-psychologicznym , ale 
jego  k ieru n ek  i konkre tne  
form y są  zw iązane z czasem , 
w k tórym  ży je  podlotek. 
K szta łtu jąca  s ię  osobowość 
pow oduje  w zrost egocentryz­
m u. Pojaw ia się potrzeba op­
tym istycznej wizji p rzyszłość . 
D latego d o  dziś m łode dziew ­
częta  czy ta ją  w ym iąnnie z 
M ask ą  Anię z Z ielonego 
W zgórza, bo tam  podchwyco­
no ich  poetykę  i potrzebę 
optym izm u m im o, że ta książ 
ka  egzystu je  obecnie raczej 
na praw ach baśni. Chyba 
jed n ak  przede w szystkim  b un t 
jak o  typow y w yraz stadium  
rozw ojow ego w ym aga a r ty ­
stycznego opanow ania. Może 
się  to  stać ty lko wtedy, gdy 
zostaną odsłon ięte  jego kon­
k re tn e  we współczesnym  św ie 
cie  podstaw y i cele. Bez t r a ­
dy c ji tem atów  tab u  i bez 
c iągo t dydak ty czn y ch . P ew n ą  
pró b ą  w tym  k ierunku  jes t 
n iew ątp liw ie  książka Bielickie 
go „G dzie je s te ś  M ałgorzato". 
Próbą jed n ak  n iezupełn ie  u -  
dan ą  m. im. przez pom iesza­
n ie  różnych konw encji powie 
ściow ych. U każe się  n iedługo 
druga część te j  książki, gdzie 
pojaw i się sam a M ałgorzata. 
Zobaczym y!

3
U  s ie rp n ia  b r ., m in ę ła

c z te rd z ie s ta  ro czn ica  
śm ie rc i Jó z e fa  C o n ra -  

#da. C h o c iaż  b y łe m  n a  
•w czasach, ś le d z iłem  u - 
w a ż n le  p ra sę  co d z ien ­

n ą  J l i te r a c k ą . N ig d z ie  a n i  
s ło w a  n a  te n  te m a t. N a w e t 
g d y b y  czaso p ism a  p re z e n to ­
w a ły  w  ty m  czasie  re w e la ­
c y jn y  m a te r ia ł  l i te ra c k i,  n ie  
z w a ln ia ło b y  to  ich  o d  o b o ­
w ią z k u  z w ró c e n ia  u w a g i n a  
c o n ra d o w s k ą  ro czn icę . C óż 
d o p ie ro , g d y  z  ła m ó w  w ie je  
n u d a , a  w ia ła  o n a  b o d a j ze 
w szy s tk ic h  ty g o d n ik ó w , k tó ­
r e  ra to w a ły  s ię  ta s ie m c o w y ­
m i a rty k u la sam i*  p rz ez  n i ­
k og o  n ie  czy tan y m i; C o n ra d  
b y ł 1 j e s t  p ra w d z iw ą  re w e ­
la c ją  i n ig d y  n ie  d o ść  p isa ­
n ia  o  n im . Z as łu ż y ł so b ie  n a  
to  p o d w ó jn ie :  raz , że  b y ł 
P o la k ie m , d w a . że  b y ł z n a ­
k o m ity m  p isa rz e m  a n g ie l­
sk im , k tó re g o  d z ie ła  s ta n o ­
w ią  o z d o b ę  l i te r a tu r y  d w u ­
d z ie s teg o  w ie k u .

C o n ra d  a b so rb o w a ł i a b ­
s o rb u je  w ie le  u m y słó w  n a  
św iec ie . P o św ięc o n o  m u  ty ­
s ią ce  a r ty k u łó w , ro z p ra w , 
w sp o m n ie ń  i szk icó w . W  
k o ń c u  s ie rp n ia  b r . z m a r ł  w  
G ö tin g e n  H e rm a n n  S tr e s a u , 
a u to r  n a jle p s z e j  n a  o b sz a rz e  
ję z y k a  n ie m ie c k ie g o  k s ią żk i
o  C o n ra d z ie  p t. „ T ra g ik e r  
d e s  W e s te n s“ (T rag ik  Z a ­
chodu)) K s ią ż k a  ta ,  w y d a n a  
p rz e d  w o jn a , u k a z a ła  s ię  
n ie d a w n o  w  n o w y m  n a k ła ­
dz ie , M ie sz k a jąc y  w  S a ra je ­
w ie  Iv o  V id a n  o d  la t  p r a ­
c u je  n a d  d z ie łe m  o  C o n ra ­
d z ie , w  k tó ry m  p o d ją ł z a ­
ró w n o  a n a liz ę  jeg o  u tw o ró w  
ja k  i z a g a d n ie n ie  re ce p c ji 
C o n ra d a  n a  ry n k u  ju g o s ło ­
w ia ń sk im . N ie  m ó w ię  tu , 
o czy w iśc ie , o  k ry ty k a c h  i 
b a d a c z a c h  a n g ie lsk ic h , k tó ­
rzy  p o św ięc ili a u to ro w i 
„ L o rd a  J im a “ n ie je d n o  s tu ­
d iu m . A  u n a s?  Ł ódzki 
a n g lis ta , W ito ld  O s tro w sk i, 
p isa ł o  e s e ju  „ P ro b le m y  
co n rad o lo g ii" , pom ieszczo ­
n y m  w  to m ie  „O  l ite r a tu rz e  
a n g ie lsk ie j"  (1958), co n a ­
s tę p u je :  „ Jo se p h  C o n ra d  je s t  
o so b is to śc ią  w  P o lsc e  m a ło  
z n a n ą  i w s k u te k  te g o  i l e  
ro z u m ia n ą . N ie  u m ie liśm y  
u czy n ić  go tw ó rc z y m  s k ła d ­
n ik ie m  n a sz e j k u l tu ry  i n ie  
u m ie m y  w y c iąg n ą ć  p r a k ty ­
czn y ch  k o n se k w e n c ji  z  jeg o  
po lsk o śc i 1 z  je g o  p o zy cji 
w  l i te r a tu rz e  a n g ie lsk ie j  i 
ś w ia ta " .  P o za  w ą sk im  g ro ­
n e m  sa m y c h  tw ó rc ó w , k tó ­
ry c h  C o n ra d  fa sc y n o w a ł j a ­
k o  c z ło w iek  j j a k o  p isa rz , 
c zy te ln ic tw o  je g o  k s iążek  
n ig d y  n ie  p rz y b ra ło  s z e r ­
sz y c h  ro z m ia ró w ; C o n ra d  
s ta ł  s ię  p ro b le m e m  d la  p i­
sarzy* n ie  s ta l  s ię  p ro b le ­
m em  d la  czy te ln ik ó w ; P a ­
m ię ta c ie  d w a  p ię k n e  w ie r ­
sze. o b y d w a  p t. „N a  śm ie rć  
C o n ra d a "  — A n to n ieg o  S ło ­
n im sk ie g o  i J a n a  L e c h o n ia ?  
Z w łaszc za  w ie rsz  L ec h o n ia  
w in ie n  z n a leź ć  s ię  w  k a ż d e j 
a n to lo g ii  1 z a w ła d n ą ć  p a m ię ­
c ią  k a żd e g o  m iło śn ik a  poezji;

N ie  są  to  je d y n e  w ie rsz e  o  
C o n ra d z ie  w  p o ezji p o lsk ie j, 
a le  t e  w ła śn ie  w y d a ją  m i 
s ię  n a jle p sz e ; C óż z tego, 
sk o ro  w  ś la d  z a  z a in te re so ­
w a n ia m i p o e tó w  i p isa rzy  
n ie  w z m ag a  s ię  z a in te re so ­
w a n ie  czy te ln ik ó w . G d y b y  
p rz e p ro w a d z ić  d z iś  b a d a n ia  
w  sz k o łac h  ś re d n ic h , o k a za ­
ło b y  się , że  te n  i ó w , s ły ­
s z a ł — być  m o że  —  o  C o n ­
ra d z ie , a le  n ik t  n ie  c z y ta ł  
jeg o  o p o w ia d a ń  t pow ieśc i. 
K to  tu  z a w in ił?  C zy sa m  p i­
s a r z  w  ty m  sen sie , że je g o  
d z ie ła  n ie  p rz e m a w ia ją  ju ż  
d o  m ło d eg o  p o k o len ia , czy
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n a sz e  w y d a w n ic tw a , k tó re  
w  m a ły c h  n a k ła d a c h  d r u k u ­
ją  jeg o  k s ią żk i, czy te ż  k ry ­
ty c y  i b ib lio te k a rz e , n ie  d o ść  
e n e rg ic z n ie  p ro p a g u ją c y  1 
p o p u la ry z u ją c y  C o n ra d a . 
W y d an ie  z b io ro w e  P a ń s tw o ­
w eg o  In s ty tu tu  W y d aw n ic ze ­
go p n .  „ Z  p ism  C o n ra d a ‘% 
p o d ję te  p rz e d  la ty ,  n ie  zo­
s ta ło  jeszcze  d o p ro w a d z o n e  
d o  k o ń c a  i  n ie  w iad o m o , 
k ie d y  to  n a s tą p i;  C iąg le  
je szcze  b r a k  n a m  sz e re g u  
p o zy cji o d  d a w n a  z a p o w ia ­
d a n y c h  ja k  n.p. „W  o c za ch  
Z ac h o d u " ; A  i n a k ła d  z  po­
c z ą tk o w y c h  50.000 e g z e m p la ­
rz y  k a ż d e j p o zy cji sp a d ł o - 
s ta tn io  d o  10 .000 , co  je s t  f a k ­
te m  g o d n y m  u b o le w a n ia . 
L u d z ie , k tó rz y  k o m p le tu ją  
so b ie  p ism a  C o n ra d a , zn ie ­
c h ęc ili s ię  p rz e w le k ły m  p ro ­
cesem  w y d a w n ic z y m , a  ta k ­
że  1 ty m , że  d a w n ie j  w y d a ­
w a n o  C o n ra d a  w  t rw a łe j  o - 
p ra w ie , a  o b e c n ie  w  o k ła d ­
k a c h  b ro sz u ro w a n y c h . K sie - 
g a rz e  s ą  z d a n ia , że  C o n ra d  
p o trz e b u je  w ię k sz e j p ro p a ­
g a n d y  i  p o p u la ry z a c ji  szcze­
g ó ln ie  w ś ró d  m ło d z ieży . 
K s ią ż k i jeg o  k u p u ją  lu d z ie  
s ta r s i ,  p rz e w a ż n ie  in te lig e n ­
ci, k tó rz y  g d z ie ś  k ie d y ś  czy­
ta l i  lu b  s ły sze li o  n im , n a ­
to m ia s t  m ło d z ież  p o z o s ta je  
c a łk o w ic ie  poza  o b rę b e m  z a ­
in te re s o w a n ia  jeg o  tw ó rc z o ś ­
c ią . A  p rz ec ie ż  C o n ra d  w c a ­
le  n ie  je s t  p is a rz e m  t r u d ­

n y m , w  k a ż d y m  ra z ie  n ie  n a  
ty le  t ru d n y m , by  s ta n o w i! 
ja k ą ś  z a sad n icz ą  p rzeszk o d ę  
w  o d b io rze ; J e ś li  d z ie ła  To­
m asza  M a n n a  z je d n u ją  so­
b ie  co raz  w ię ce j c z y te ln i­
k ó w , d z ie ła , k tó re  p rzec ież , 
o g ó ln ie  b io rą c , n ie  s ta n ó w :,t 
n a z b y t  ła tw e j  le k tu ry ,  to  
ty m  b a rd z ie j  w in n o  s ię  to  
S tać w  p rz y p a d k u  C o n rad a . 
J a k o  a u to r  d o s ta rc z a  o n  czy­
te ln ik o m  d u ż y ch  em o c ji, z a ­
s p o k a ja  tę s k n o tę  za  e g zo ty ­
k ą , a  fa k t, że u ro d z ił s ię  i 
w y ró s ł w  P o lsce , n im  s ta ł  
s ię  m a ry n a rz e m , a  n a s tę p n ie  
a n g ie lsk im  p isa rze m , o w ie ­
w a  życie  j.ego p ra w d z iw ie  
ro m a n ty c z n a  m g ie łk ą .

P o lsk o ść  C o n ra d a  to  s ta ły  
p ro b le m a t  n a sz e j c o n ra d y -  
s ty k i . K a ż d e  p o k o len ie  n a  
n o w o  w y p ra c o w u je  sw ó j s to ­
s u n e k  d o  jeg o  tw ó rczo śc i. 
M in ę ły  n a  szczęśc ie  czasy , 
k ie d y  C o n ra d a  u w a ż a n o  aa  
„ p is a rz a  n ie m o ra ln e g o , d e ­
p ra w u ją c e g o  m ło d z ież“ . K ie ­
d y  c z y ta m  d z is ia j  te  s ło w a , 
z  t ru d e m  p rzy ch o d z i m i u- 
w ie rz y ć  (a m y ślę , że  n ie  ty l ­
k o  m n ie ) w  to . ż e  k to ś  k ie ­
d y ś  ta k  n a p is a ł .  A n a p isa ł, 
k o c h an i, n a p is a ł.  N ie  w y ssa ­
łem  so b ie  teg o  z  p a lca . J e s t  
a k u r a t  z u p e łn ie  n a  o d w ró t. 
C o n ra d  je s t  p isa rz e m  m o ra ­
l is tą  i k s ią ż k i jeg o  n ie  ty lk o  
n ie  d e p ra w u ją  m ło d z ieży  (co 
z a  p ira m id a ln a  b re d n ia !) ,  a le  
z m u s z a ją  j ą  d o  w y s iłk u  in ­
te le k tu a ln e g o  I e ty czn eg o . 
K to ś  d łu g o  m u s ia ł  s ię  b ie ­
d z ić  n a d  w y m y śle n ie m  p rz y ­
to cz o n e j w y że j o cen y  jeg o  
p ism . C o n ra d , k tó ry  hero in o ­
w a ! sw o ich  b o h a te ró w . k tó rv  
n a k a z y w a ł im  w ie rn o ść  
s p ra w ie  i w y m a g a ł o d  n ic h  
m a k sy m a ln e g o  p o czu c ia  o b o ­
w ią z k u , te n  C o n ra d  je s t  
w ła śn ie  p isa rz e m  z w y c ię s­
k ie j  m łodości, p isa rze m  o d ­
w a żn y m , m ą d ry m  i g łęboko  
c zu jąc y m .

J e s te m  e n tu z ja s tą  C o n ra ­
d a , jeg o  z w o le n n ik ie m  1 a d o ­
ra to re m . U w aż am , że to  p i­
s a rz  z u p e łn ie  w y ją tk o w y , w 
k tó ry m  ty le ż  z a r ty s ty  co i 
z  ch ło d n eg o  a n a lity k a . 
W śród  d z ie sięc iu  n a jle p szy c h  
k s ią że k  św ia ta  n a leży  u lo ­
k o w ać  jeg o  „ L o rd a  J im a “ 
T o  je s t  pow ieść , k tó rą  trz e ­
b a  c z y ta ć  co ja k iś  czas, o d ­
n a w ia ć  w ra ż e n ia  1 z a s ta n a ­
w ia ć  s ię  w c ią ż  n a d  je j  p ro 1 
b le m a ty k ą . Bo L o rd  J im  by l 
p rz ec ie ż  je d n y m  z n a s . B ył?  
N ie, je s t  n im . P a m ię ta jc ie :  
g d y b y  w a m  p rzy sz ło  w y je ­
c h ać  n a  b e z lu d n ą  w y sp ę  
g d y b y śc ie  m og li w z iąć  ze 
so b ą  ty lk o  n ie w ie lk ie  z a w i­
n ią tk o , w  z a w in ią tk u  ty m  
n ie  p o w in n o  z a b ra k n ą ć  
„ L o rd a  J im a " ;  S a m  C o n ra d  
n a jb a rd z ie j  tę  k s ią ż k ę  lu b ił. 
A  ju ż  o n  ta m  d o b rz e  w ie ­
d z ia ł, co je s t  w a r ta .

liotlitniii,
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PONIEDZIAŁEK

Idziemy ulicą Kilińskie­
go 1 nagle m usimy za­
trzym ać się pod num erem  
107. Z wystawy patrzy w 
naszą stronę „czarująca“ ; 
roznegliżowana, ujaw niają­
ca niektóre wstydliwie 
ukryw ane części ciała — 
pani. Obok — gustowny 
piesek, „Jak prawdziwy", 
w pobliżu architektura 1 
sceny z krajów arab­
skich, konie, Święci pań­
scy itp. Myślicie, że to 
okienko dom u — „rtie-

prywatnego'V jak  mawia­
li dyskretnie przodkowie? 
Nie, to w itryna pryw at­
nego domu rzemieślnicze­
go, gdzie oficjalnie pro­
wadzi się napraw ę obra­
zów 1 wykonywanie ram. 
Nieoficjalnie — Jest to sa­
lon m alarskiej szm iry, w 
'ednyrn z  ruchliwszych 
punktów miasta. Nie Je­
dyny to zresztą zakład; 
można by ich wskazać 
izieslątkl przy ul. Zgier­
skiej, Gdańskiej 1 wielu 
innych punktach miasta. 
Bo obrazy wystawiają tak  
te  niektóre zakłady sto­
larskie, szklarskie i inne 
sklepiki. Cóż na to prze­
możny 1 obojętny Wydział 
K ultury? Czy nie można 
by w porozumieniu z 
Wydziałem Handlu poło­
żyć k resu  rozpowszech­
nianiu szmiry?

WTOREK

Radogoszcz. Miejsce; któ 
rego wspomnienia budzi 
grozę. Jeszcze przed dwu­
dziestu laty  — oglądaliś­
my ponury gmach daw­
nej tabryki przez druty  
kolczaste; z  wieżyczek 
spoglądały ku  nam  zim­
ne oczy m orderców 1 lu­
fy ckm-ów. Wokół murów 
krążyły psy gotowe do 
skoku. Za muram l ginę- 
ly tysiąco naszych naj­

bliższych — głodzeni; bi­
ci, torturow ani. Pam ięt­
nego styczniowego dnia 
ujrzeliśmy w północnej 
stronie m iasta sinawą łu­
nę... Nie zapomnimy tego 
nigdy. Dziś, jak  co roku; 
zebrało się tutaj kilka­
dziesiąt tysięcy ludzi, by 
nie tylko zamanifestować 
pamięć i oddać hotd u- 
męczonym; lecz także po­
wiedzieć — to się  nigdy 
nie może powtórzyć. W 
tłum ie nietrudno dostrzec 
ludzi wzruszonych. Opra­
wa tirbaniityczno-plaslycz- 
na Radogoszcza — wspa­
niały pom nik męczeństwa 
daje wizję tego, oo się tu  
stało; wspiera naszą ułom 
n ą  pamięć — na m urach 
zachowały się  Jeszcze 
ślady pocisków 1 ognia.

ŚRODA

W salonie CBWA przy 
ul. Piotrkowskiej 10S oży­
wienie. Właśnie otw arto no 
w ą w ystawę prao ozłbmków 
Okręgu Lubelskiego Pol­
skich Artystów Plasty­
ków. Zgromadzono tu  43 
obrazy i grafiki 23 mala­
rzy. Ekspozycja Interesu­
jąca, choć; Jak zwykle, 
przy takim  nagromadzeniu 
prac — eklektyczna, uka­
zująca różne Indywidual­
ności, różne widzenie 
świata u  poszczególnych

m alarzy. Maimy więc za­
równo m alarstwo przed­
miotowe nawiązujące do 
tradycji impresjonistycz­
nych, jak  1 abstrakcję. 
Nowe propozycje graficz­
ne Zbigniewa Podciechow- 
skiego, Zbigniewa Strzał­
kowskiego i te nawiązu­
jące do starych mistrzów, 
jak  choćby Noak owakie­
go. W arto koniecznie zo­
baczyć, Jak artyści lubel­
scy wykorzystali masy pla 
styczne do stworzenia 
obrazów przypom inają­
cych płaskorzeźbę. 

W ystawa trw a — po­
winniśmy Ją, choćby dla 
celów porównawczych zo­
baczyć. W stosunku do  
wystawiających tu  a rty ­
stów dopuszczono się Jed­
n ak  n ietaktu  — Jak moż­
na w notach inform acyj­
nych pod obrazam i umie­
szczać nazwiska przed 
imionami? Mała rzecz, a 
wBtyd Jak stąd <lo Lubli­
na)

CZWARTEK

Dziś ©jfromny ruch vr
-..Staromiejskiej“ — Klu­
bie ZMS, jednej z .p ie rw ­
szych tego typu placó­
wek w Lodzi i w Pol­
sce. Rok programowej 
pracy rozpoczyna się  o 
miesiąc wcześniej, niż w 
poprze CU-Ch latach. Znów

będziemy przydhodzić tu ­
taj na  odczyty; spotkania 
autorskie; występy zes­
połów estradowych, p o k a ­
zy filmowe. Będzie moż­
na grać tu  tak ie  w bryd­
ża i bawić się na wieczor­
kach tanecznych. Klub 
odwiedza 1 roztacza nad 
nim opiekę przede wszy­
stkim  młodzież z dzielni­
cy Bałuty, gdzie mamy 
Jeszcze niewiele placówek 
zajm ujących się działal­
nością kulturalną, Tym 
bardziej może pocieszać 
fakt, że i, Starom iejska“ 
prowadzi talk ożywioną 
działalność.

PIĄTEK

W Muzeum Sztuki nowe 
wystawy. Pierwsza pn. 
„Czym Jest sztuka w ży­
ciu człowieka“ ukazuje 
ekspansję sztuki naszych 
czasów na wszystkie nie­
omal dziedziny działalno­
ści ludzkiej. Nie dostrze­
gamy tego na co dzień; 
wiele osób nie docenia

tego. Druga wystawa pn;
Historia stylów'* m a 

charak ter poglądowy i 
ukazuje nam  rozwój sztu­
ki na przestrzeni dziejów. 
Obie wystawy były eks­
ponowane w Warszawie i 
Krakowie; Cieszyły się 
one dużym  zainteresowa­
niem. Można się  więc 
spodziewać i u  nas wie­
lu chętnych; którzy ze­
chcą wystawy obejrzeć. 
Dodajmy; że ekspozycja 
została opracowana przez 
pp. Boguckich z Krako­
wa,' na zlecenie Minister* 
stw ą K ultury i  Sztuki.

SOBOTA

Prasowa prem iera r,Wil­
czego biletu“ . Bohdziewicz 
wpadł na  genialnie pro­
sty  pomysł: zrobił film
o Aferze. A tego tem a­
tu — jak  wiadomo — 
starczyłoby dla Filmu 
Polskiego na 200 następ­
nych filmów. Bohdziewicz 
zrobił film  o wrednym  
dyrektorze, k tó ry  ma 
jeszcze wredniejszego do­
radcę, o tępej Radzie Za­
kładowej i uczciwym; a  
skołowanym sekretarzu. 
No i o robotniku, obrońcy 
prawa. A więc film  sche­
matyczny. Ale przecież i 
afery  są schematyczne. 
Cóż dziwnego. że na 
ekranie dzieje się Jak w 
życiu;

NIEDZIELA

Odwiedzamy Klub „Ru­
chu“ we wsi Ręczno w 
pow. piotrkowskim. Jest 
to  Jeden z najlepszych 
tego typu klubów na te­
renie naszego wojewódz­
twa. Schludny, ładnie wy­
posażony lokal; można tu 
nabyć prasę, książki i 
wszystko to co Jest do 
kupienia w kioskach. 
Klub ten prowadzi oży­
wioną działalność progra­
mową, która jest finan­
sowana przez czynniki 
miejscowe. Odbywają stę 
tutaj odczyty, spotkania 
autorskie, dyskusje, a 
naw et występy zespołów 
artystycznych. Na tere­
nie naszego województwa 
zawiązało sdę Już ok. 330 
takich klubów, a  do końca 
września będzie Ich 350. 
Otrzymaliśmy już pierw­
sze sygnały, że w niektó­
rych miejscowościach wła­
dze skąpią grosza na 
działalność program ową 
klubów i słyszy się o 
pierwszych trudnościach 
niektórych placówek.
Szkoda, że niektórzy lu­
dzie n ie doceniają szan­
sy. Jaką stworzył im 
..Ruch“. Obiecujemy; że 
będziemy sygnalizować o 
wszystkich trudnościach 
klubów, powstałych na 
skutek  zaniedbań miejsco­
wych władz.

1. H. W.



¡ano Czarnego
Ż A B A

S ta w  p rz e p ły n ą ć  ż a b a  m oże, 
a le  czy p rz e p ły n ie  m o rze?

P O C Z Ą T E K
N ie  w iad o m o , gdz ie  p o czą tek  
ró żn y ch  m y śli i m y ś lą te k .

n a w ą  d z iew czy n ę . In n i
ch ło p cy  tak że . A n ie c h  to! 
J a  m u s ia łe m  s ied z ieć  w  d o ­
m u  a lb o  sp o ty k a ć  s ię  z 
M illy  i z  n ik im  w ię te j .

P o p ro s iłe m  B e n a , żeby  mi 
p o w ie d z ia ł ja k ie  n a p ra w d ę  
s ą  te  d z ie w c z ę ta  z  R o se m ark  
i czy m  s ię  ró ż n ią  o d  n a ­
szych .

B en  b y ł m o im  k u z y n em  
i d la te g o  m o g łem  m u  z a d a ­
w a ć  p y ta n ia  d o ty cz ąc e  t a ­
k ich  d e lik a tn y c h  sp ra w .

Do w sz y s tk ic h  d ia b łó w ! — 
p o w ied z ia ł. — N ig d y  n ie  b y ­
łeś u d z ie w c z ą t z R o sem ark , 
p ra w d a , F re d ?

O p o w ie d z ia łe m  m u, ja k  to  
b y ło  z M illy . N ie  c h c ia łe m  
c ią g le  się  z  n ią  sp o ty k a ć , a le  
n ie  m ia łem  n ig d y  o k a z ji po­
je c h a ć  do  R o se m ark , ta k  ja k  
in n i ch ło p cy .

—  D u rn iu  —  p o w ie d z ia ł 
------ p o  co  ty  s ię  z  n ią  c ią ­
g le  sp o ty k a sz ?  O n a  je s t  t a ­
k a  s a m a  ja k  in n e  tu te js z e  
d z ie w c zę ta . P o w in ie n e ś  po­
je c h a ć  d o  R o se m ark  i zo­
b aczy ć  p ra w d z iw e  d z ie w c zę ­
ta . O ne n ie  s ą  ta k ie  ja k  te  
z  W o o d lan d .

— J a k ie  o n e  są , B en ?  — 
s p y ta łe m  zn o w u . K a żd y  m ó . 

w ił, że s ą  in n e , a le  n ik t  n ie  
p o w ie d z ia ł, d lac ze g o  s ą  in ­
n e . N o  d laczeg o ?

W iesz, to  t r u d n o  p o w ie ­
d z ieć . Z a c h o w u ją  s ię  ta k  
sa m o  j a k  w sz y s tk ie  d z ie w ­
czę ta , a le  s ą  in n e .

O p o w ied z  m i o  n ic h , B en .
—  P o w ie m  cl ty lk o , że  

jeż e li  p o jed z iesz  ta m , to  m u ­
s isz  b a rd z o  u w ażać . K a żd a  
d z ie w c zy n a  z  R o se m a rk  je s t  
p o d  n a d z o re m  o jc a  lu b  b r a ­
ta . T o  c h y b a  d lą je g o , że  o n e  
s ą  ta k ie  ro z w y d rzo n e .

j— J a k  ro z w y d rzo n e ?  — 
sp y ta łe m . —  Co o n e  ro b ią?

— T o  też  t ru d n o  p o w ie ­
d z ieć . N ie  w ie m  ja k  ci to  
w y tłu m a c z y ć . No, s ą  in n e . 
M u sisz  p o jech ać .

—  A ja k  s ię  sp o tk a ć  z  t a ­
k ą  d z ie w c zy n a ?

— N ie m a  n ic  ła tw ie js z e ­
go. P o  p ro s tu  jed z ie sz  ta m  
w  k tó rą g  n ied z ie lę  w ieczo ­
re m  i c ze k asz  p rz e d  kośc io ­
łem  p ó k i n ie  w y jd ą . W ted y  
w y b ie ra sz  je d n ą  z n ich , p o d ­
ch odzisz  i m ów isz , że  c h c ia ł­
b y ś  ja  o d p ro w a d z ić  d o  d o ­
m u . T y lk o  w  te n  sp osób .

— T a k  z ro b ić ?  A le  czy 
p ozw oli s ię  o d p ro w a d z ić ?

—  O czyw iście . P rz e c ież  
o n e  s ą  in n e . M ożesz m ieć  
k a ż d ą  d z iew czy n ę , k tó rą  
chcesz, je ż e li k to ś  p rz e d  to ­
b ą  je j  teg o  n ie  z a p ro p o n o ­
w ał. J e d ź  w  n ie d z ie lę  i sp ró ­
b u j. D o  d ia b ła , K red , m u sisz  
z o b a c z y ^  t e  d z iew czy n y . N a ­
sze  n ie  ’n a d a ją  s ię  d o  teg o , 
b y  z n im i k ręc ić .

N ie  c h c ia łe m  o k ła m y w a ć  
m oich  s ta ry c h , że  id ę  n a  
s p o tk a n ie  z  M illy , k ie d y  n ie  
szed łem i A le  co  ta m ! M u ­
s ia łe m  zo b aczy ć  t e  d z ie w ­
czyny  z  R o se m ark . W zią łem  
s ta r y  sa m o c h ó d  i p rz y je ­
c h a łe m  tu ż  p rz e d  w y jśc ie m  
lu d zi z  k o śc io ła .

W y b ra łe m  n a jw ię k sz y  k o ś­
ció ł, ja k i  ty lk o  by ł. I s t a ­
n ą łe m  p rz e d  d rz w ia m i. P o ­
m y śla łe m , że  w  n a jw ię k sz y m

k o śc ie le  m am  w ię k sz e  s z a n ­
se , bo  w ięce j d z ie w c z ą t m o ­
że s ię  w  n im  p om ieśc ić .

E, ta m , n ie  m ia łe m  ż ad ­
n y c h  tru d n o śc i. P o d sze d łem  
d o  p ie rw sze j d z iew czy n y , 
k tó ra  w y sz ła  i sp y ta łe m , 

czy m ogę j ą  o d p ro w a d z ić .
— O czy w iście  — o d p o w ie ­
d z ia ła  z ad o w o lo n a . D z iew ­
c zę ta  w  m o im  m ieśc ie  b y ły  
n ie p rz y s tę p n e  i n ie  p o z w a ­
la ły  s ię  o d p ro w a d z a ć  do  d o ­
m u. T e  z R o se m ark  p o d  ty m  
w z g lęd e m  b y ły  z u p e łn ie  in ­
ne.

— G d z ie  m ie sz k asz?  — 
sp y ta łe m .

—  P ię ć  m il s tą d  —  po ­
w ie d z ia ła . B y ła  b a rd z o  m iła , 
ja k  w szy s tk ie  d z ie w c zę ta , 
je ż e li w ied zą , że b ę d ą  m ia ­
ły z  teg o  ja k ą ś  k o rzy ść . — 
C hcesz  m n ie  o d p ro w a d z ić ?

— N o p e w n ie  —  p o w ie ­
d z ia łem . —  B ez w z g lęd u  n a  
o d leg łość . P ię ć  m il to  n ie  
d ro b iaz g . A le  ty m  lep ie j d la  
m n ie , bo  m ia łe m  w ięce j c za ­
su , żeb y  d o w ie d z ieć  się  cze­
goś o n ie j ,  i s tw ie rd z ić , czy 
rz ec zy w iśc ie  je s t  in n a .

P o k a z a ła  m i d ro g ę  i r u ­
szy liśm y . S ta ry  w ó z  c ią g n ą ł 
d o b rz e , choć  w c a le  m i s ię  
n ie  sp ieszy ło .

— J a k  ci n a  im ię?
— B e tty .
Ż a d n a  d z ie w c zy n a  w  W ood 

la n d  n ie  m ia ła  ta k ie g o  im ie ­
n ia . P o w o li z a c z y n a łe m  ro ­
z u m ieć , d lac ze g o  w szy scy  
ch ło p cy  jeź d z ili d o  R ose- 
m ark i

E ch , t a  b y ła  in n a !  U s ia ­
d ła  tu ż  o b o k  m n ie  i po­
c h y liła  s ię  tro c h ę  d o  p rz o ­
d u . W y g lą d a ła  n a  b a rd zo  
z ad o w o lo n ą . N ig d y  jeszcze  
n ie  w id z ia łe m  ta k  m iłe j 
d z iew czy n y . W zię ła  m n ie  
p o d  rę k ę  i p rz y tu l i ła  się  
d o  m n ie . C h o le rn ie  m n ie  to  
p rz e sz k a d za ło  w  u trz y m a ­
n iu  sa m o ch o d u  n a  d ro d ze .

K ie d y  w y je c h a liśm y  za 
m ias to , ja k iś  sam o ch ó d  z b li­
ży ł s ię  i je c h a ł  cały  czas za  
n a m i. Z je c h a łe m  n a  bok , 
ż eb y  m ógł w y p rz ed z ić , a le  
o n  n a w e t  n ie  p ró b o w a ł. W y­
d a ło  m i s ię  to  śm ieszn e , bo 
je c h a łe m  10 m il n a  g o d z in ę  
i s tra s z n ie  k u rz y łe m . T en , 
k tó ry  je c h a ł  za  n a m i, c h y ­
b a  z w a r io w a ł, bo  n ie  w y ­
p rz e d z a ł nas.

B e tty  p rz y su w a ła  s ię  do  
m n ie  co raz  b liż e j i b y ła  t a ­
k a  m iła , a  ja  n ie  w ie d z ia ­
łem , co  m a m  ro b ić . Do d ia ­
b ła  —  p o m y śla łe m  — m am  
o k a z ję  żeby  ją  p o ca ło w ać.

B y ło  to  ry zy k o w n e , bo  
w szy s tk ie  d z ie w c zę ta , k tó re  
zn a łem , by ły  szczeg ó ln ie  
c zu łe  n a  ty m  p u n k c ie  i za  
coś ta k ie g o  p o tra f i ły  po rząd  
n ie  trze p n ąć .

E ch! N a ch y liłem  s ię  i po ­
c a ło w a łe m , a  o n a  n ie  po ­
z w o liła  m i p rz e rw a ć  po ca­
łu n k u . S ta ry  sa m o ch ó d  to ­
czy ł s ię  po  d ro d z e  ja k  p i ja ­
ny , p o n iew aż  B e tty  n ie  z a ­
m ie rz a ła  o d e rw a ć  s ię  o d e  
m n ie . M a ło  b ra k o w a ło , a  
w p a d lib y ś m y  do  ro w u , bom  
n ie  w ie d z ia ł, w  k tó r ą  s tro n ę  
p o k rę c ić  k ie ro w n ic ą . E ch! 
D z iew czę ta  w  R o se m a rk  b y ­
ły  n a p ra w d ę  inne«

W reszc ie  o d e rw a łe m  się  od 
n ie j  i g łęb o k o  o d e tc h n ą łe m . 
T e ra z  w id z ia łe m  p rz ed  so ­
b ą  d rogę .

— N ie lu b isz  s ię  c a ło w ać?
— s p y ta ła  p o c h y la ją c  się  
z n o w u  do  p rz o d u  ta k ,  ja k  to  
ro b i d z ie w c zy n a , k ie d y  chce, 
b y ś  p o czu ł s ię  d z iw n ie .

Do lich a , n ie  m o g łem  je j  
teg o  d a ro w a ć . O b ją łe m  ją  
p ra w ą  rę k ą  i p o c a ło w a łe m  
ta k  m o cn o  ja k  ty lk o  m o ­
g łem . M oja  b ru ta ln o ś ć  nie* 
p rz e s tra sz y ła  je j .  W id o czn ie  
sp o d o b a ła  je j  s ie  n a w e t, bo 
o b ję ła  m n ie  za  sz y ję  i o b ie  
n o g i p rz e rz u c iła  n a  m o je  k o ­
la n a . T a k  się  tu li ła ,  a ż  d e ch  
w e  m n ie  z a p a rło . A n ie c h  
to ! 'N ie  w ie d z ia łe m , że 
d z ie w c zę ta  ta k  p o tra f ią . B en  
m ó w ił, ż»  d z ie w c zę ta  z R o ­
se m a rk  s ą  in n e , a le  n ie  
p rz y p u szc z a łem , że coś po ­
d o b n e g o  m i s ię  p rz y tra f i.

K o n iec  św ia ta !  D ziew czy­
n a  s ie d z ia ła  m l n a  k o la ­
n ach , tu ż  pod  k ie ro w n ic ą , a  
m n ie  b y ło  c h o le rn ie  t ru d n o  
ca ło w a ć  j ą  z  c a łe j s iły  i 
jed n o c ze śn ie  p ro w a d z ić  s a ­
m ochód .

J u ż  w te d y  w ie d z ia łe m , że 
w ró c ę  d o  R o se m ark , ja k  
ty lk o  b ę d ę  m ó g ł s ię  w y r ­
w a ć  z  d o m u . M ia ł ra c ję  
B en , k ie d y  m ó w ił, że t u ­
te jsz e  d z ie w c zy n y  są  z u p e ł­
n ie  n ie p o d o b n e  d o  n aszy ch . 
T ak , te  n a sz e  b y ły  d o  n i­
czego.

W  m ię d z y cz as ie  d o je c h a ­
liśm y  do  je j  d o m u . B e tty  u - 
n io s ła  g łow ę, b y  m l p o w ie ­
dz ieć, g d z ie  sk rę c ić . N im  
z d ąż y łe m  sk ie ro w a ć  w ó z  w  
s tro n ę  p o d jaz d u , sam o ch ó d , 
k tó ry  je c h a ł  c a ły  czas za 
n a m i, u p rz e d z ił  m n ie  i m u ­
s ia łe m  n a g le  z ah a m o w ać , że ­
by  n ie  w p a ść  n a  n iego.

— Co to  z a  d u re ń ?  —  sp y ­
ta łe m .

—  M ój ta tu ś  — p o w ie d z ia ­
ła  B e tty .

C h c ia łem  . p o w ied zieć  coś 
d o sa d n e g o  o  ty m  ta tu s iu ,  co 
w y c zy n ia  ta k ie  rzeczy , a le  
p o m y śla łe m , że lep ie j n ie , 
jeżeli ch cę  j ą  jeszcze  zo b a ­
czyć. P o m y śla łe m  sob ie , że 
ja k  w ie d z ie m y  n a  p o d w ó ­
rze , z a p ro p o n u ję  je j  n a s tę p ­
n e  sp o tk a n ie .

B e tty  o p u śc iła  rę ce  i o d ­
su n ę li! s ię  o d e  m n ie , tä k , 
ja k b y  n ic  s ię  n ie  stałOi

Z g as iłem  m o to r  i o tw o rz y ­
łem  d rz w i. L e k k o  w y sk o cźy -

ła  z  sa m o ch o d u , a  Ja za  
n ią . L ed w ie  z d ąż y łe m  po ­
s ta w ić  n o g ę  n a  sc h o d k u , 
k ie d y  m ężczy zn a , k tó ry  w y ­
p rz ed z ił n a s  p rz e d  b ra m ą , 
w e p c h n ą ł m n ie  z p o w ro te m  
n a  sied zen ie . P c h n ą ł  m n ie  
ta k  m ocno , że  p a d a ją c  ude­
rzy łem  p lec am i o  k ie ro w n i­
cę.

— D okąd! —  w a rk n ą ł .  — 
Z ap u szcza j m o to r  i w y n o ś 
s ię  s tą d , ż eb y m  cię w ięce j 
n ie  w id z ia ł.

P o d szed ł b liże j 1 p c h n ą ł 
m n ie  jeszcze  raz . W ted y  zo ­
b aczy łem , że  t rz y m a  w  rę k u  
w ie lk i z a rd z e w ia ły  p is to le t  
z  lu fą  d łu g ą  n a  o k o ło  p ó łto ­
re j s to p y .

— Je ż e li jeszcze  ra z  c ię  
z ła p ię  z  B e tty , b ę d ę  s t r z e ­
la ł  — p o w ied z ia ł.

N ie  t ra c iłe m  a n i  ch w ili. 
Ż a l m i b y ło  B e tty , bo  c h c ia ­
łem  s ię  z  n ią  u m ó w ić  n a  
n a s tę p n y  ty d z ie ń , a le  co 
m ia łb y m  z ty c h  sp o tk a ń , 
g d y b y m  z n ic h  n ie  w y sze d ł 
ży w y ?  ,

W ró c iłem  d o  d o m u  i p o ­
ło ży łem  s ię  d o  łóżka . T e ra z  
ju ż  w ie d z ia łe m , . d laczeg o  
B en  n ie  s p o ty k a ł  s ię  z t ą  
s a m ą  d z ie w c zy n ą  d w a  razy . 
W ied zia ł, co  ro b i. W ie d z ia ­
łem  te ż , d lac ze g o  m ó w i o  
ta m ty c h  d z ie w c zę tac h , że  są  
in n e . O n e  n a p ra w d ę  s ą  - in ­
n e . T ru d n o  i p o w ied zieć , n a  
czym  p o leg a  ich  o d m ie n ­
ność, a le  ła tw o  p oczuć  to  
n a  w ła sn e j skó rze .

N a s tę p n eg o  d n ia  s p o tk a ­
łem  B en a  i o p o w ie d z ia łe m  
m u  o  m o je j w c z o ra jsz e j w y ­
p ra w ie  d o  R o se m ark . O po­
w ied z ia łem  m u  o  ty m , ja k  
B e tty  m n ie  c a ło w a ła  i ja k  
s ie d z ia ła  n a  m o ich  k o la n a c h .

— C o? — k rz y k n ą ł.
Je szcze  ra z  o p o w ie d z ia łe m

m u  o  ty m , ja k  n ie  m o g łem  
s ię  od  n ie j  o d e rw a ć  i ja k  
po ło ży ła  n o g i n a  m o ich  k o ­
lan a ch .

— N iech  to  w szy scy  d ia ­
b li!  A to  ci d o p ie ro ! Ż a d n a  
z n ic h  n ie  p o zw o liła  m l się  
jeszcze  p o c a ło w a ć  i ż a d n a  
n ie  s ie d z ia ła  m i ria k o la ­
n ach ,

• — Do lic h a  B en  —  p o w ie ­
d z ia łem  —  to  d laczeg o  m ó ­
w iłeś , że o n e  s ą  in ne.

— N iech  to  w szy scy  d ia ­
b li!  — p o w tó rzy ł. — N ie 
w iem .

P rze ło ży ł 
R O M A N  G O R Z E L S K I

ERSKINE CALDWELL

ranigfefc
dziewczęta
L_ b y ł y  i n n e .

N ik t  n ie  m ógł d o k ła d n ie  
p o w ied z ieć  d laczeg o  ta k ^ b y -  
ip , a le  d z ie w c z ę ta  w  c a ły m  
O co n ee  C o u n ty  b y ły  in n e  n iż  
t e  z  n a szeg o  p o w ia tu . W szy­
s tk ie  d z ie w c z ę ta  w  W ood­
la n d , w  n a sz y m  m ieśc ie , 
b y ły  b a rd z o  n ie p rz y s tę p n e . 
I  m og ły  u d e rzy ć , a  n a w e t 
u g ry źć . D ra p ie ż n e  koc iak i, 
a  n ie  d z ie w c zy n y . I  n ic  g o r­
szeg o  n ie  m ó g łb y ś p o w ie ­
d z ie ć  d z ie w c zy n ie  w  o k re ­
s ie  d o ra s ta n ia .  A le  d z ie w ­
c zę ta  z  M acy ‘s M ili, B ra d -  
fo rd , a  z w łaszc za  te  z R o ­
s e m a rk , b y ły  z u p e łn ie  inn e . 
W ie le  ra zy  z a s ta n a w ia liś m y  
s ię  n a d  ty m , a le  n ik t  n ie  
w ie d z ia ł, d laczeg o .

— N a  czym  to  po lega , że 
t e  z  R o se m a rk  s ą  in n e ?  — 
s p y ta łe m  B e n a , k ie d y  zn o - 
■tvu zac zę liśm y  o  ty m  m ów ić.

—  D o  d ia b la  — p o w ie ­
d z ia ł  —  n ie  w ie m  d o k ła d n ie .

N ig d y  ta m  n ie  b y łe m , ta k  
ja k  B en  a lb o  in n i ch ło p cy , 
b o  m ia łem  d z ie w c zy n ę  w  
n a sz y m  m ie śc ie  i o d w ie d z a ­

łem  ją  d w a  a lb o  t rz y  razy  
w  ty g o d n iu , bo  ty le  razy  
ro d z ice  p o z w a la li m i w y c h o ­
dz ić  w ie cz o rem  z do m u . 
N igdy  n ie  p o z w a la li m i 
n a  s p o tk a n ia  z d z ie w ­
c zę ta m i p o z a .  m ia s te m . D la ­
teg o  s ie d z ia łe m  w  d o ­
m u  i w y c h o d z iłem  ty lk o  po 
to, by  zob aczy ć  M illy . A le 
d z ie w c zę ta  z in n y c h  części 
O co n es C o u n ty  n ie  b y ły  t a ­
k ie  ja k  n asze . In n i ch łopcy  
p ra w ie  co w ie c z ó r  je źd z ili 
do  ty ch  d z ie w c z ą t z  B ra d -  
fo rd , M a n c y ‘s M ili \  R o se ­
m a rk . A  z w łaszcza  d o  ty ch  
z R o se m ark . N ie  m a m  p o ję ­
c ia , d laczeg o  ta k  b y ło . A le  
w  d z ie w c z ę ta c h  z R o se m ark  
b y ło  coś, co  p o w o d o w ało , że 
cz ło w iek  n ie  w ie d z ia ł, co ze 
so b ą  z ro b ić .

B en  je ź d z ił d o  d z ie w c z ą t z 
R o se m ark  t r z y  a lb o  c z te ry  
ra z y  w  ty g o d n iu . A le  n a j ­
d z iw n ie jsz e  b y ło  to , że  rz a d ­
ko  k ie d y  s p o ty k a ł s ię  z je d ­
n ą  d z ie w c z y n ą  w ięce j n iż  
ra z . Z a k ażd y m  ra ze m  m ia ł

Lewym okiem

NIE BIERZEMY 
GO!

O d w ie lu  la t  jeżdżę dużo 
pociągam i, w okresach  c i­
szy  i  w  ok resach  szczytów , 
po m ag is tra la ch  i różnych  
bocznych to rach . Z całą  sa­
ty s fa k c ją  s tw ie rd zam . że 
n ieporozum ien ia  z  ty m i p ra ­

cow nikam i P K P , z k tó ry m i 
s ty k a  się  zw y k ły  pasażer, 
z d a rz a ją  się  b a rd zo  rzadko. 
K o n d u k to rzy  i k o n tro le rzy  
m ogliby  p ro w adzić  k u rsy  
dem okra tycznego  savoAr-vi- 
v re 'u . sa lu tu ją , p roszą  i dzię­
k u ją ,  ba — m ów ią  dobry  
w ieczór w  k ażd y m  p rzed z ia ­
le! P odziękow an ie  za p raw o  
p rz ed z iu rk o w an ia  m ojego bi 
le tu  ta k  m n ie  zaiwsze dziw i, 
że p rz e s ta ję  zauw ażać  n a w e t 
zap ch an e  o g ryzkam i popiel­
n iczki, n ie  d o m ykające  się 
o k n a  i — excusez le  m o t — 
z ap lu te  podłogi.

N a to m iast rz ad k o  — na 
szczęście — k o rzy stam  z du ­
żo b a rd z ie j now oczesnego 
śro d k a  k o m u n ik ac ji, jak im  
jest au to b u s . T u ta j na  od­
w ró t: osiągn ięcie  porozum ie­
n ia  z k ie ro w cą  lu b  k o n d u k ­
to rem  je s t rzeczą całk iem  
w y ją tk o w ą . Cóż, w ładza  jest 
u ży w k ą  s iln ą , a m an ifes tu je  
się n a jc h ę tn ie j p ła tan iem  
złośliw ości b liźn im , uza leż ­

n ionym  chw ilow o od n ie- 
k rę p o w an e j decyzji w ładcy . 
C hciałem  pow iedzieć — k ie ­
row cy  (lub  k o n d u k to ra )  
PK S.

Na sam ym  sta rc ie , a a  
p rz y s ta n k u  zerow ym , to  jesz 
cze pół b iedy . O sta teczn ie  
m ożna zrezygnow ać z m ie j­
sca, k tó reg o  n u m er w y p isa ­
ła  na  b ilec ie  k a s je rk a , m oż­
na  p rzy jść  godzinę w cześniej 
i u s taw ić  się  w  ko lejce, a l­
bo n a jle p ie j zaufać  sile w łas­
nych ra m io n  i na  żad.ne ko ­
le jk i, an i in n e  m ieszczańsk ie  
porządk i n ie  liczyć. M ożna 
zrezygnow ać w  ogóle z m ie j­
sca siedzącego, sko ro  k o n ­
d u k to r  „n ie  będzie się p rze ­
cież b i ł”, sk o ro  „n ie  w ie, 
po co jes t n u m er a a  b ilec ie” 
i żeby m u  dać spokój. Spo 
kó j p rzy  p racy  św ię ta  rzecz. 
D la tegoż spokoju  m ożna 
w siadać raz  p rzodem  raz 
ty łem , po co u tru d n ia ć  skom  
p lik o w an e  życie załodze wo­
zu. M ożna też  na  żądanie

oddać na dach teczkę z d ru ­
gim  śn iad an iem , p a trząc  jak  
obok k iero w cy  u staw ia  się  
sk rz y n k i z pom idoram i. I 
ta k  dobrze, że w ogóle czło 
w ieka  w zięli.

G orzej na  tra s ie . Na t r a ­
sie w szyscy s ta jem y  się 
au tostopow iczam i. M acham y 
rozpaczliw ie  ręk ą . C how a­
m y w  k rz ak i bagaż i rodzi­
nę. N ie w iem y , k ied y  po je- 
dziem y i dokąd. L iczym y o- 
czyw iście ty lk o  n a  to, że 
k to ś będzie na ty m  sam ym  
p rz y s ta n k u  w y siada ł. W tedy 
au to b u s m in ie  p rz y s tan e k  w 
p e łn y m  pędzie, z a trzy m a  się 
sto  m etró w  da le j, m oże jed­
n ak  u d a  nam  się o stry m  
sp rin tem  p rzebyć  tę  s tu m e- 
tró w k ę  i w e tk n ąć  b u ta  m ię ­
dzy drzw i ru szająceg o  już 
wozu.

— J a  pana  i tak  n ie  w pusz 
czę — stw ie rd z i kon d u k to r, 
k iero w ca  zdop ingu je  go k il­
k a k ro tn y m  o k rzyk iem : 
d rzw i! zam knąć  drzw i! nie

b ierzem y  go! — a publicz­
ność z a w tó ru je  p rzy m iln y m  
uśm iechem . Publiczność bę­
dzie zaw sze po  stro n ie  sil­
niejszego. Publiczność zdziw i 
się i sk rzyw i z n iesm akiem , 
gdy poproszę o  sześćdziesiąt 
groszy reszty . W zięliśm y go, 
a jeszcze resz ty  po trzebu je! 
K ierow ca będzie  m ów ił o 
tych  sześćdziesięciu groszach 
aż do K iernozi, po tem  za j­
m ie się m ym  sąsiadem .

— Nie m ógł pan  w cześniej 
pow iedzieć, że chce w ysiąść? 
Jedz ie  i n ic n ie m ów i! Pew  
no z w esela, co? P ra c ę  u- 
tru d n ia . M ów iłem  p a n i, żeby 
p ijan y ch  nie brać!

Sąsiad nie by ł p ijan y , aleś 
m y m ieli uciechę. Bo w resz 
cie sto  m etró w  da le j w y­
siadł, a  żona zosta ła . T ru d ­
no, jak  k to ś boi się skakać  
w biegu p rzy  m arn e j cz te r­
dziestce  na liczn iku . Potem  
jeszcze w ysiad ło  coś z tu zin  
osób z dziećm i i g rzybam i, 
a now ych n ad al a ie  b ra liś ­

m y. P o  co? S ta li i m achali 
śm ieszn ie  rę k am i. — O, te ­
m u  to  się  śpieszy! — doga­
d y w ał k ierow ca i naciska ł 
pedał. — Do ju tr a  zajdzie!
— m ówiłem . G dybym  n ie  m ó­
wił, w ładca m ógłby wpatfć 
w zly  hu m o r i w ogóle da­
le j n ie  jechać. A lbo k aza łb y  
mi pchać sw ój wóz pod gó 
rę . A lbo śp iew ać sopranem , 
żeby było w eselej. Albo w 
ogóle n ie  w ziąć ode m nie  
p ien iędzy  i w tedy  b y łbym  
nie  ty lk o  in tru z em , przesz­
k ad za jący m  w na leży ty m  
funkcjonow aniu  Wielkiej*
P recy zy jn e j, Nie P rzeznaczo­
nej d la  N ikogo Insty tucji) 
lecz także  zw y k ły m  p rzes­
tępcą gospodarczym , n ie  o- 
b ję ty m  am n estią .

A lbow iem  człow iek obda­
rzony w ładzą m oże w szystko, 
a p rz y n a jm n ie j ta k  m u się  
zdaje. N iestety , tro ch ę  — 
jak  na PK S — zby t często!
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